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P o l k a He l ena P i le jczyk 
zdoby ła na Ol impiadz ie 

b r ą z o w y meda l (pat rz s. 17) 

P o ko le jnych podróżach do Indii , B i rmy i I n -
donez j i p remier Z w i ą z k u R a d z i e c k i e g o Nikita 
Chruszczow przybędzie 15 ma rca z o f ic ja lną 
wizytą do Franc j i . Będzie to jeszcze j edna dy -
p lomatyczna podróż premiera Z S R R w celu 
umocnienia poko ju i dalszego zbliżenia między 
narodami , tym bardz ie j ważna , że poprzedza -
j ą ca oczek iwane przez cały świat spotkanie na 
szczycie. W e F r anc j i radziecki mąż stanu prze -
p rowadz i doniosłe r ozmowy z prezydentem De 
Gau l l e ' em i p r emie rem Debré . W czasie d w u -
t ygodn iowe j podróży po ca łe j F r anc j i p r e -
mier Chruszczow odwiedz i w e d ł u g i n f o rma -
c j i agenc j i F rance Presse : N îmes , A i x - e n - P r o -
vence, Lyon , Be l fort , Metz, Pon t - à -Mousson , 
Nancy , Reims, Compiëgne , Li l le , Rouba ix , C h e r -
bourg , Caen , Rouen, Marsy l i ę . Bogaty p rog ram 
wizyty p r z e w i d u j e zwiedzanie w i e lu zak ł adów 
p rzemys łowych między innymi f a b r y k i Renau l t 
i o k r ę g ó w rolniczych w B a s - R h ô n e i Languedoc, 
urządzeń por towych w B o r d e a u x oraz pięknych 
z a m k ó w w Dol in ie Loary . P r emie r D é b r e prze -
m a w i a j ą c w par lamencie wskaza ł na doniosłość 
polityczną w izyty premiera Z S R R w e F r a n c j i 1 
wyraz i ł przekonanie, że „par l ament zgodny b ę -
dzie z rządem, co do w a g i wydarzen ia , po któ -
r y m spodz i ewamy się rezu l ta tów pożytecznych 
nie ty lko z punktu w idzen ia F r anc j i i Z w i ą z k u 
Radzieckiego ale równ ież ogó lnego" . N a z d j ę -
ciu: p remier Chruszczow w i t a się z p iękną 
Ślązaczką w czasie s w e j w izyty w Polsce. 

W W a r s z a w i e odbył się M i ę d z y n a r o d o w y Kongres Muzykolo -
giczny poświęcony twórczości F r yde ryka Chopina . Wzię ło w nim 
udział 191 uczestników reprezentu jących 21 k r a j ó w . Ogó łem w y -
głoszono 106 re fe ra tów. Jednym z r e f e r en tów był muzykolog 
f rancuski prof. d r Jacaues Chai l ley z Sorbony (na zdjęciu z pra -
w e j ) . P o raz p ie rwszy w dz ie jach muzykolog i i zostały w tak 
szerokim zakresie ukazane liczne i s i lne w ięzy łączące Chopina 
z t r adyc jami muzyk i po lsk ie j i europe j sk ie j . Podkreś lono znacze-
nie twórczości Chop ina d la stylu kompozyto rów współczesnych 
m u i t w ó r c ó w epok późniejszych. L iczba uczestników Kongresu 
i ich zaangażowan ie d o w o d z i iż Chop in n a c a ł y m świecie nic 
tylko jest g r any i s łuchany ale jest również obiektem nauko-
wych za interesowań na jwyb i tn i e j s zych z n a w c ó w j ego muzyki. 

Najlepsze zdjęcie 
t y g o d n i a 

Polsce p r z y b y w a j ą n o w e zak łady przemys ło ve. Ostatnio w Ż a g a n i u ( w o j . z ie lonogórskie ) 
rozpoczęła p rodukc j ę nowoczesna czesalnia we łny . P o ukończeniu montażu wszystk ich 
maszyn czesalnia p rodukować będzie 10 ton w e ł n y na j edną zmianę. Oto praca agregatu 

premiowane nagrodq 10 N.F. 
Nadesłał lu ubiegłym tygodniu 

p. T o m a s z Cisek 
G r u n g p a r R o g e S o m m e 

PRZYPOMINAMY -
KONKURS TRWA 

N a d s y ł a j c i e z d j ę c i a amatorsk ie 
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N • f H H H i i c i s z a N 

^ Marian Wiśniewski jest ^ 
ji^ po Kopaczew skim najlep-

s z y m piłkarzem polskiego 
pochodzenia w e Francji. 

riTn G''« w reprezentacji Francji [lyn 
^ ^ n a pozycji prawoskrzydło-
^ i j w e g o napastnika. Po raz 

pierwszy zagrał w repre- ^^ 
^^ zentacji mając 18 lał. Chęt- ^^ 

nie przebywa z przyjaciół-
mi. Lubi grać w tenisa sto-

f ^ łowego i w karty. ^^ 

HOŁDZIE CHOPINOWI 

w PARYŻU 

PO N I E D Z I A Ł E K — 22 lutego 1960 r. 

W d n i u t y m m i j a 150 r o c z n i c a 
u r o d z i n w i e l k i e g o p o e t y t o n ó w 

— F r y d e r y k a C h o p i n a . J e s t s z a r y z i -
m o w y d z i e ń . M ż y d e s z c z . N a p a r y s k i m 
c m e n t a r z u P è r e L a c h a i s e , t y l e k r o ć 
j u ż o p i s y w a n y m , g d z i e s p o c z y w a w i e l u 
w y b i t n y c h P o l a k ó w , a w ś r ó d n i c h n a j -
s ł a w n i e j s z y F r y d e r y k C h o p i n , p a n u j e 
u r o c z y s t a c i s z a . 

T u p o d s k r o m n y m b i a ł y m n a g r o b -
k i e m s p o c z y w a c i a ł o w i e l k i e g o P o l a k a . 
W o k ó ł g r o b o w c a g r o m a d z ą s i ę c i , k t ó -
r z y p r z y s z l i o d d a ć h o ł d p a m i ę c i g e -
n i a l n e g o k o m p o z y t o r a . P o b o k a c h g r o -
b u s t a j e młodzież L i c eum Po lsk iego — 
s ł ynne j szkoły Bat igno lsk ie j , n a p r z e -
c i w p r z e d s t a w i c i e l e A m b a s a d y P R L w 
P a r y ż u z p a n e m a m b a s a d o r e m St. G a -
j e w s k i m 1 a t t a c h é k u l t u r a l n y m p a n e m 
Hoszowsk im, p a n i Bonet, r e p r e z e n t u -
j ą c a m i n i s t r a C o u v e de Morv i l l e , pan 

Du ron r e p r e z e n t u j ą c y g e n e r a l n e g o d y -
r e k t o r a S z t u k i , p a n Hugenau t — s e k r e -
t a r z g e n e r a l n y T o w a r z y s t w a P r z y j a ź n i 
F r a n c u s k o - P o l s k i e j r e p r e z e n t u j ą c y p . 
Margue r i t e Long , z a ł o ż y c i e l S t o w a r z y -
s z e n i a P o t o m k ó w R o d z i n y C h o p i n a p a n 
d c Garette , d e l e g a t m i e j s c o w o ś c i M a -
z a y i l l e , g d z i e u r o d z i ł s i ę o j c i e c F r y d e -
r y k a , d e l e g a c j e s t o w a r z y s z e ń p o l s k i c h , 
ś w i a t a m u z y c z n e g o P a r y ż a , p r z e d s t a -
w i c i e l e p r a s y . 

_ N a s t ę p u j e z ł o ż e n i e w i e ń c ó w . P i e r w -
s z y w i e n i e c s k ł a d a a m b a s a d o r P o l s k i 
w e F r a n c j i , a z k o l e i r e p r e z e n t a n c i 
o s o b i s t o ś c i , o r g a n i z a c j i i s t o w a r z y s z e ń 
f r a n c u s k i c h i p o l s k i c h , k t ó r y m p a m i ę ć 
C h o p i n a j e s t s z c z e g ó l n i e d r o g a . 

D o g r o b u p o d c h o d z i s ę d z i w y p r o f . 
P o m i a n - P o i a r s k i i r z u c a n a m o g i ł ę 
g a r ś ć p o l s k i e j z i e m i . N a m o g i ł ę p a d a j ą 
w i ą z a n k i i p ę k i ś w i e ż y c h k w i a t ó w . 

W g o d z i n a c h w i e c z o r n y c h w pa łacu 
Chai l lot o d b y ł s i ę w i e l k i k o n c e r t W i -

tolda Ma ł cużyńsk iego i n a u g u r u j ą c y 
u r o c z y s t o ś c i c h o p i n o w s k i e w e F r a n c j i . 

W W A R S Z A W I E 

PO N I E D Z I A Ł E K — 22 lutego 1960 r. 

K o ś c i ó ł S w . K r z y ż a n a K r a k o w -
s k i m P r z e d m i e ś c i u w y p e ł n i o n y 

j e s t p o b r z e g i . O d b y w a s i ę u r o c z y s t e 
z ł o ż e n i e w i e ń c ó w p o d k r y p t ą , g d z i e 
s p o c z y w a s e r c e w i e l k i e g o C h o p i n a . 
W i m i e n i u r z ą d u p o l s k i e g o w i e n i e c 
s k ł a d a w i c e m i n i s t e r K u l t u r y i S z t u k i 
p a n Z . Garstecki , w i m i e n i u K o m i t e t u 
R o k u C h o p i n o w s k i e g o — p i s a r z L . 
Kruczkowsk i , w i m i e n i u T o w a r z y s t w a 
i m . F r y d e r y k a C h o p i n a p a n Z . D r z e -
wiecki , n a s t ę p n i e g r u p a j u r o r ó w / 
V I M i ę d z y n a r o d o w e g o K o n k u r s u P i a -
n i s t y c z n e g o p p . E. H a j e k ( J u g o s ł a -
w i a ) , A . Hed l ey ( W . B r y t a n i a ) , H . 
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W t f n Ê h i f i naucmmgcÊ^Êi tągoństticH 

B I L A l ì i S I P Ł A l ^ Y 
P R Z Y S Z Ł O Ś Ć 

RZ A D K O z d a r z a s i ę o k a z j a s p o t k a n i a w s z y s t -
k i c h n a u c z y c i e l i p o l s k i c h z r o z l e g ł y c h t e r e -
n ó w konsu la tu lyońskiego. T e r e n t e n o b e j -

m u j e b l i s k o p o ł o w ę o b s z a r u F r a n c j i i o d l e g ł o ś c i 
m i ę d z y p o s z c z e g ó l n y m i p u n k t a m i s z k o l n y m i a L y o -
n e m są b a r d z o d u ż e . 

T y m c i e k a w s z y m w i ę c w y d a r z e n i e m b y ł a k o n -
f e r e n c j a n a u c z y c i e l s k a z o r g a n i z o w a n a 27 l u t e g o 
w L y o n i e , n a k t ó r ą p r z y b y l i w s z y s c y n a u c z y c i e l e 
p o l s c y z o k r ę g u . K o n f e r e n c j e n a u c z y c i e l s t w a są 
z a w s z e c i e k a w ą o k a z j ą d o w y m i a n y p o g l ą d ó w , 
d o ś w i a d c z e ń , o m ó w i e n i a w a ż n y c h i t r u d n y c h z a -
g a d n i e ń p e d a g o g i c z n y c h o r a z o c e n y d o t y c h c z a s o w e j 
p r a c y . 

Z a g a j a j ą c k o n f e r e n c j ę k o n s u l o k r ę g u l y o ń s k i e g o 
p. Bar tn ik z w r ó c i ł u w a g ę n a w a ż n ą ro lę nauczy -
cieli p r acu j ących w ś r ó d wychodźs twa , nauczycieli , 
którzy nie tylko uczą j ęzyka polskiego, a le o r gan i -
zu j ąc zespoły fo lk loryczne i op ieku jąc się nimi 
pod t r zymu ją w ś r ó d emig r an tów polskie t radyc je , 
d o p o m a g a j ą do zachowania łączności z k r a j e m . 
W okresie obchodów Tys iąc lec ia Po l sk i wartośc i 
te j pracy s ta j ą się w y j ą t k o w e . 

P o d s u m o w u j ą c w y n i k i t e g o r o c z n e j akc j i g w i a z d -
k o w e j n a u c z y c i e l e s t w i e r d z i l i , ż e w 18 m i e j s c o w o ś -
ciach, w k t ó r y c h o d b y ł a s i ę g w i a z d k a w o k r e s i e 
o d 2 6 . X I I . d o 31.1. w z i ę ł o u d z i a ł około 9 tys. osób, 
w tym p o l o w a dzieci. U r o c z y s t o ś c i b y ł y n a o g ó ł 
b a r d z o u d a n e , s t a r a n n i e j p r z y g o t o w a n e n i ż w l a -
t a c h u b i e g ł y c h . O p r ó c z g w i a z d k i o d b y ł y s i ę o s t a t -
n i o n a t e r e n i e L y o n u i n n e c i e k a w e i m p r e z y : w y -
s t awa książki po l sk ie j i f e s t iwa l f i l m u polskiego 

w Lyonie , d w i e w y s t a w y Z i e m Zachodn ich w D i j o n 
i Mont luęon, seans f i l m o w y z okaz j i 150 letnie j 
rocznicy urodzin Chop ina w k lub ie St. Et ienne itd. 

Z u z n a n i e m r ó w n i e ż n a l e ż y o c e n i ć akc j ę pomocy 
z i m o w e j starcom, k t ó r a o b j ę ł a 300 osób. 

Z b l i ż a s i ę o k r e s kolonii letnich. A k c j a P o l s k i e g o 
C z e r w o n e g o K r z y ż a r u s z y n a p e w n o p e ł n ą p a r ą . 
Z o k r ę g u l y o ń s k i e g o do k r a j u po jedz ie 125 dzieci, 
na kolonie w e F r a n c j i 85 dzieci. 

W z a k r e s i e z a g a d n i e ń ś c i ś l e p e d a g o g i c z n y c h o m ó -
w i o n o s p r a w ę w i e k u d z i e c i p r z y j m o w a n y c h d o 
s z k ó ł , s p r a w ę s t o s o w a n i a p p d r ę c z n i k ó w i p o m o c y 
s z k o l n y c h , p r o w a d z e n i a l e k c j i s p o s o b a m i n a j b a r -
d z e j z b l i ż o n y m i d o z a b a w y i t d . 

P r z e d n a u c z y c i e l s t w e m l y o ń s k l m o t w i e r a j ą s i ę 
o b e c n i e m o ż l i w o ś c i u z u p e ł n i e n i a k w a l i f i k a c j i z a w o -
d o w y c h d z i ę k i o r g a n i z o w a n i u w k r a j u k o r e s p o n -
d e n c y j n y c h l i c e ó w p e d a g o g i c z n y c h , k o r e s p o n d e n -
c y j n e g o s t u d i u m n a u c z y c i e l s k i e g o , k u r s ó w ś w i e t l i -
c o w o - b i b l i o t e k a r s k i c h o r a z o b o z ó w m ł o d z i e ż o w y c h 
d l a c z ł o n k ó w z e s p o ł ó w c h ó r a l n y c h i t a n e c z n y c h . 
W i e l u , n a u c z y c i e l i , k i e r o w n i k ó w ś w i e t l i c o r a z 
c z ł o n k ó w z e s p o ł ó w b ę d z i e m i a ł o m o ż l i w o ś ć u z u -
p e ł n i e n i a s w e g o w y k s z t a ł c e n i a o r a z z d o b y c i a d o -
d a t k o w y c h k w a l i f i k a c j i z a w o d o w y c h . 

K o n f e r e n c j a o d b y ł a s i ę w b a r d z o m i ł e j , s e r d e c z -
n e j a t m o s f e r z e k o l e ż e ń s k i e j . D z i ę k i p o w a ż n e j i r z e -
c z o w e j d y s k u s j i b y ł a o n a o k a z j ą d o w z a j e m n e j 
w y m i a n y d o ś w i a d c z e ń , d z i ę k i c z e m u n a p e w n o 
p r z y c z y n i s i ę d o w y d a t n e g o d a l s z e g o u s p r a w n i e n i a 
p r a c y n a s z y c h n a u c z y c i e l i w e F r a n c j i . 

Od kiedy ruszq pocitiqi 
C a l a i s - D o v e r 

p o d K a n a ł e m La M a n c h e ? 
z s z y b k o ś c i ą 120 k m n a g o d z i n ę m a j ą p ę d z i ć 

p o c i ą g i e l e k t r y c z n e m i ę d z y D o v e r I Ca la i s — pod 
w o d a m i K a n a ł u L a Manche . O d k i e d y ? — N a to 
p y t a n i e t r u d n o d a ć j u ż d z i ś c a ł k i e m j e d n o z n a c z n ą 
o d p o w i e d ź , l e c z z a i n t e r e s o w a n i t w i e r d z ą , ź e b u d o -
w a tunelu rozpocznie się n a j p r a w d o p o d o b n i e j 
w roku 1962, a zostanie ukończona ivie późnie j 
niż w 1970 roku. 

P i e r w s z y k o n k r e t n y p r o j e k t z b u d o w a n i a t a k i e -
g o t u n e l u p o w s t a ł w 1882 r . i w o w y m o k r e s i e 
w y k o p a n o j u ż n a w e t 2 - k i l o m e t r o w y o d c i n e k t u n e l u 
p o c z y n a j ą c o d w y b r z e ż y b r y t y j s k i c h . J e d n a k p r a c e 
z o s t a ł y r y c h ł o p r z e r w a n e n a z l e c e n i e r z ą d u a n -
g i e l s k i e g o , k t ó r y s p r z e c i w i ł s i ę r e a l i z a c j i p r o j e k t u , 
z e w z g l ę d ó w s t r a t e g i c z n y c h . D o p i e r o p o o s t a t n i e j 
w o j n i e s p r a w a z n ó w o d ż y ł a i j u ż w n a j b l i ż s z y c h 
t y g o d n i a c h g r u p a r z e c z o z n a w c ó w p o d p r z e w o d n i -
c t w e m s i r I vone K i rpa t r l ka m a p r z e d s t a w i ć r z ą -
d o w i f r a n c u s k i e m u i b r y t y j s k i e m u r e z u l t a t y 
s w y c h s t u d i ó w , z k t ó r y c h w y n i k a , ż e r e a l i z a c j a 
p r z e d s i ę w z i ę c i a j e s t t e c h n i c z n i e m o ż l i w a , z a ś g o s -
p o d a r c z o — o p ł a c a l n a . 

O b y d w a r z ą d y u s t o s u n k u j ą s i ę d o p r o j e k t u 
p r a w d o p o d o b n i e p r z y c h y l n i e , t y m b a r d z i e j , że 
j e g o r e a l i z a c j a n i e b ę d z i e i c h k o s z t o w a ć a n i j e d -
n e g o f u n t a . Ś r o d k ó w f i n a n s o w y c h m a b o w i e m 
d o s t a r c z y ć T o w a r z y s t w o K a n a ł u Suesk iego o r a z 
p e w n e g r u p y f i n a n s o w e z U S A . Koszty b u d o w y 
tunelu o długości 60 k m I szerokości p o z w a l a j ą -
c e j na położenie obok siebie d w ó c h t o rów k o l e j o -
w y c h m a j ą wynieść 120 mi l i onów funtów , czyli 
ok. 340 mi l i onów do l a rów . 

C z y p r z e d s i ę w z i ę c i e t a k i e m o ż e b y ć r e n t o w n e ? — 
S z c z e g ó ł o w e o b l i c z e n i a w s k a z u j ą , ż e t a k . W y d a t k i 
r o c z n e n i e p r z e k r o c z ą 2 m i l i onów f u n t ó w ( z t e g o 
1,3 m i l i o n a p o c h ł o n i e a m o r t y z a c j a ) , n a t o m i a s t 
w p ł y w y j u ż w p o c z ą t k o w y m o k r e s i e w y n o s i ć b ę d ą 
10—11 mi l i onów f un tów . 

J e s z c z e w 1930 r. o b l i c z o n o , ż e w w y p a d k u b u -
d o w y t u n e l u p rze jmie on ok. '/ł ruchu między 
portami D o v e r 1 Ca la is . K o n k u r e n c j a l o t n i c z a n i e 
w c h o d z i t u p r a w i e w g r ę , g d y ż n a t a k k r ó t k i c h 
o d c i n k a c h k o s z t y k o m u n i k a c j i s a m o l o t o w e j k s z t a ł -
t u j ą się s t o s u n k o w o w y s o k o . 

T r z e b a z a ś p o w i e d z i e ć , ż e w roku ub ieg łym, na 
7 m i l i onów pasażerów, którzy przeby l i trasę m i ę -
dzy w y s p a m i B r y t y j s k i m i a kontynentem, przeszło 
3 mi l iony w s i a d a ł o l u b wys i ada ł o w portach K a -
nału L a Manche . P r z y p u s z c z a s i ę , ż e l iczba Ich 
wzrośnie w roku 1970 do 6 m i l i onów osób. 

D u ż e d o c h o d y m a j ą w p ł y w a ć z a p r z e w ó z s a m o -
c h o d ó w . O i le w 1959 r . p r z e z K a n a ł p r z e p ł y n ę ł o 
300 tysięcy s amochodów ( p r z e w a ż n i e s t a t k a m i ) t o 
w r. 1970 tune lem będzie się przewoz ić ok. 1 m i -
l iona w o z ó w . O d r z u c o n y z o s t a ł — j a k o n i e e k o n o -
m i c z n y — p r o j e k t b u d o w y t u n e l u d r o g o w e g o . 
S a m o c h o d y b ę d ą p r z e w o ż o n e p o c i ą g a m i . 

N a w i a d o m o ś ć o t y m , ż e g r u p a K i r p a t r l k a 
o p r a c o w a ł a j u ż p r o j e k t b u d o w y t u n e l u , Br i t ish 
Ra i lways , z a r z ą d z a j ą c e k o m u n i k a c j ą o k r ę t o w ą 
p r z e z K a n a ł L a M a n c h e , p o w s t r z y m a ł y s i ę o d 
r e a l i z a c j i p l a n ó w m o d e r n i z a c y j n y c h p o s i a d a n e g o 
t a b o r u . 

P A R Y S K I M A L A R Z 
O WARSZAWIE 

I POLKACH 
z P a r y ż a p rzyby ł do Po l sk i M . D . N e j a d , 

ma l a r z turecki, od 15 lat stale mieszka jący 
w stolicy F ranc j i . Chociaż N e j a d jest cz łowie -
k iem młodym, m a już bogaty dorobek a r t y -
styczny, a j ego obrazy znane są mi łośnikom 
sztuki z w i e l u w y s t a w w k r a j a ch europejskich 
i Ameryce . W P a r y ż u zdobył sobie taki auto ry -
tet w ś rodowi sku ma la r sk im, że w 1952 roku 
stał się p r zywódcą g r u p y „Octobre " . N e j a d 
w i e l e podróżu je , a le w ś r ó d k r a j ó w , które z w i e -
dził, Po l ska z a j m u j e szczególne miejsce, g d y i 
jest o jczyzną j ego żony, p. M a r i i N e j a d , a mata, 
urocza córeczka, która świetnie m ó w i po po l -
sku, twierdzi , że jest „polską Ma ł gos i ą " . 

JE S T n i e d z i e l a i ś w i e c i s ł o ń c e . W i e l u W a r s z a -
w i a k ó w o d b y w a j ą c s w ó j n i e d z i e l n y s p a c e r w y -
b r a ł o s i ę d o G a l e r i i n a M a r s z a ł k o w s k i e j D z i e l -

n i c y M i e s z k a n i o w e j , g d z i e w ł a ś n i e w y s t a w i o n e są 
o b r a z y M . D . N é j a d a , z a s k a k u j ą c e p y s z n ą g r ą k o -
l o r ó w i s w o i s t ą p o e z j ą . D l a w i e l u z n i c h n a t c h n i e -
n i e m b y ł P a r y ż , a l e są r ó w n i e ż d w a o b r a z y m a l o -
w a n e j u ż w W a r s z a w i e — „ P o l o n e z n r I " i „ V a r -
s o v i e " . T u w ł a ś n i e , w G a l e r i i , s p o t y k a m y m a l a r z a 
i w s ą s i a d u j ą c e j z G a l e r i ą k a w i a r n i p l a s t y k ó w , 
t a k ą p r o w a d z i m y r o z m o w ę : 

— C o p a n a n a j w i ę c e j z a f r a p o w a ł o p o p r z y j e ź d z i e 
d o P o l s k i ? 

— D o b r y h u m o r i d o w c i p P o l a k ó w . W y d a j e s i ę , 
ż e p o c i ę ż k i c h d o ś w i a d c z e n i a c h w o j e n n y c h w s z y s t -
k o j e s t d l a n i c h ł a t w e , ź e z k a ż d e j o p r e s j i z n a j d u j ą 
w y j ś c i e . N i e m a w n i c h r ó w n i e ż ż a d n e j g o r y c z y 
w s t o s u n k u d o c u d z o z i e m c ó w , k t ó r z y p r z e c i e ż n i e 
p r z e ż y l i t y l e c o o n i . 

— A j a k i e w r a ż e n i e r o b i W a r s z a w a ? 
— W r a ż e n i e d u ż e g o n o w o c z e s n e g o m i a s t a , k t ó r e 

j e d n a k z a c h o w a ł o d a w n e t r a d y c j e d z i ę k i o d b u -
d o w i e z a b y t k ó w i c z ę ś c i s t a r e j W a r s z a w y . T e 
o d b u d o w a n e s t a r e d o m y są b a r d z o p r a w d z i w e i n i e 
r o b i ą z u p e ł n i e w r a ż e n i a d e k o r a c j i t e a t r a l n y c h , t a k 
j a k t o m a m i e j s c e w A m e r y c e , g d z i e w z n o s i s i ę 
i m i t a c j e e u r o p e j s k i c h z a m k ó w . N a t o m i a s t A l e j e 
J e r o z o l i m s k i e w i e c z o r e m , k i e d y z a p a l ą s i ę n e o n y , 
w y g l ą d a j ą j a k u l i c a w N o w y m J o r k u . L u b i ę t a k ż e 
P a ł a c K u l t u r y , k t ó r y p r z y p o m i n a m i w i e ż ę m e -
c z e t u . 

— A j a k s i ę p a n u p o d o b a j ą P o l k i ? 
— K o b i e t y ? — ś m i e j e s i ę N é j a d . — O d t e g o 

t r z e b a b y ł o z a c z ą ć ! K o b i e t y są u r o c z e , m a j ą 
w d z i ę k , e l e g a n c j ę , p r o s t o t ę i n a i w n o ś ć — w s z y s t -
k i e z a l e t y ! 

T r z e b a p o w i e d z i e ć , ź e z a l e t y P o l e k n i e są d l a 
N é j a d a n o w o ś c i ą , g d y ż p a n i M a r l a N é j a d , d r o b n a 
b l o n d y n e c z k a o j a s n y c h o c z a c h , ł ą c z y w s o b i e 
w ł a ś n i e i w d z i ę k , i p r o s t o t ę , i e l e g a n c j ę . 

— W j a k i s p o s ó b p o z n a ł p a n s w o j ą ż o n ę ? 
— M i a ł e m p r z y j a c i e l a m a l a r z a , k t ó r y m i e s z k a ł 

w b u r s i e s t u d e n c k i e j w Q u a r t i e r L a t i n i k i e d y ś 
o d w i e d z a j ą c g o s p o t k a ł e m M a r i ę , k t ó r a b y ł a w ó w -
c z a s s t u d e n t k ą i t e ż t a m m i e s z k a ł a . D o P a r y ż a 
p r z y j e c h a ł a p o P o w s t a n i u W a r s z a w s k i m , w k t ó -
r y m b r a ł a u d z i a ł i z o s t a ł a o d z n a c z o n a K r z y ż e m 
W a l e c z n y c h . P a m i ę t a m , ż e c h o d z i ł a w t e d y w k o -
z a c k i e j c z a p c e , n i e m a l o w a ł a s i ę z u p e ł n i e i b y ł o 
w n i e j w i e l e r o m a n t y z m u z t a m t y c h d n i w a l k i 
p o w s t a ń c z e j . 

— P o z n a ł p a n t r o c h ę p o l s k i e j m ł o d z i e ż y z t e g o 
n a j m ł o d s z e g o p o k o l e n i a . J a k i e są p a n a o b s e r w a -
c j e ? 

— M ł o d z i e ż i n t e l i g e n c k a r o b i w r a ż e n i e t r o c h ę 
„ e n f a n t g â t é " , a l e m a w i e l e w i a d o m o ś c i z z a k r e s u 
k u l t u r y m i ę d z y n a r o d o w e j . N i e o g r a n i c z a s i ę , t a k 
j a k t o c z ę s t o m o ż n a z a o b s e r w o w a ć u m ł o d z i e ż y 
k r a j ó w z a c h o d n i c h , d o j a k i e g o ś w ą s k i e g o z a k r e s u 
z a i n t e r e s o w a ń i s p e c j a l i z a c j i , l e c z ś l e d z i w s z y s t k o 
c o s i ę d z i e j e n a ś w i e c i e . 

P o n i e w a ż s i e d z i e l i ś m y w k a w i a r n i , w i ę c r o z m o -
w a z e s z ł a n a t e m a t y „ g a s t r o n o m i c z n e " , p r z y c z y m 
N é j a d s t w i e r d z i ł , ż e c z e r w o n e w i n o j u g o s ł o w i a ń -
s k i e , k t ó r e p i j e w P o l s c e , n i e u s t ę p u j e d o b r e m u 
B e a u j o l a i s , n a t o m i a s t j e s t t a ń s z e . T o s a m o d o -
t y c z y T o k a j u , k t ó r y w P a r y ż u p i j a s i ę u M a x i -
m a — a k t o c h o d z i d o M a x i m a ! — p o d c z a s g d y 
w W a r s z a w i e m o ż e g o s o b i e z a f u n d o w a ć k a ż d y 
p r z e c i ę t n i e z a r a b i a j ą c y c z ł o w i e k . K a w i a r n i e w a r - -
s z a w s k i e t e ż w z b u d z i ł y u z n a n i e — są e l e g a n c k i e , 
u r z ą d z o n e w r ó ż n y c h s t y l a c h , c z ę s t o z f o r t e p i a -
n e m l u b o r k i e s t r ą , a p r z y t y m d o s t ę p n e d l a 
w s z y s t k i c h . C h o c i a ż j e s t i c h d u ż o — o k a ż d e j 
p o r z e d n i a są p e ł n e . 

— J a k i e m a p a n p l a n y w z w i ą z k u z p o b y t e m 
w P o l s c e ? 

— W m a r c u w y b i e r a m y s i ę z ż o n ą i c ó r e c z k ą 
d o Z a k o p a n e g o , p r z y c z y m p o d r o d z e z w i e d z i m y 
K r a k ó w . A w o g ó l e c z e k a m n a w i o s n ę — w i d z i a -
ł e m j u ż P o l s k ę w z i m i e , a t e r a z c h c ę ją z o b a c z y ć 
w w i o s e n n y c h i l e t n i c h k o l o r a c h . 

— J e s z c z e t r o c h ę c z a s u u p ł y n i e i a n i s i ę p a n 
s p o s t r z e ż e , j a k p a n z o s t a n i e P o l a k i e m — ż a r t u j ę . 

— M o j a c ó r e c z k a j e s t n a w p ó ł P o l k ą , w i ę c 
p r z e z n ią c z u j ę s i ę t e ż t r o c h ę P o l a k i e m . M o ż n a 
p o w i e d z i e ć , ż e z P o l s k ą ł ą c z ą m n i e w i ę z y k r w i . 

Rozmawia ła : A . B. 



Uczennica Liceum Polskiego w Paryżu składa kwiaty na grobie Chopina Składanie wieńców w Warszawie pod kryptą z sercem Chopina 

PAMIĄTKI PO CHOPINIE 
„Imienin dziś Twoich, M a / n o Ci 

winszują! 
Niech uiszczą Nieba, co w mym 

sercu czulą. 
Obyś zawsze zdrową wraz szcząśliwa 

była 
Jak najdłuższą życią pomyślnie 

pądziła. ') 
F . C h o p i n 16 c z e r w c a 1817" 

Takie życzenia na laurce wypi-
sał matce swej siedmioletni Fry-
cek. 143 lata minęły od tego cza-
su, a pożółkły arkusik papieru, 
dowód miłości genialnego malca 
do matki, przetrwał śmierć i wszy-
stkie kataklizmy nistorii, by 
spocząć jako cenna pamiątka po 
wielkim synu narodu polskiego, 
w szklanej gablocie w pałacu 
Ostrogskichi w Warszawie, gdzie 
obecnie odbywa się wystawa pa-
miątek cłiopinowskich. Pochylamy 
się ze wzruszeniem nad laurką 
małego Chopina na imieniny ojca 
z 1816 roku — też wierszykiem, 
otoczonym girlandą liści. Rocznik 
„Pamiętnika Warszawskiego" z 
1818 i pierwsza wzmianka o 
ośmioletnim kompozytorze, który 
nie tylko pięknie gra na pianinie, 
ale i sam tworzy muzykę. Autor 
notatki nie pomylił się w swoich 
przewidywaniach, pisząc, że mały 
Chopin to geniusz. 

Na ścianach rozwieszone są 
podobizny Chopina, robione przez 
jego współczesnych. Medalion Ch. 
Bovy'ego z 1837, należący kiedyś 
do Solange Clesinger, córki 
George Sand, dar Aurory Lauth-
Sand, wnuczki G. Sand. Na od-
wrocie medalionu umieszczone są 
kwiaty z łoża śmierci Chopina. 
Są również rysunki głowy i rąk 
Chopina, wykonane w dwa dni 

•) WedJuR d a w n e j p isowni 

pukiel włosów George Sand, któ-
rą Chopin przechowywał w kie-
szonce notatnika. 

A ostatni akord — oryginał za-
proszenia na uroczystości żałobne: 
„Vous êtes prié d'afsister aux 
Convoi, Service et Enterrement 
de M. FREDERIC CHOPIN, dé-
cédé le 17 de ce mois, qui auront 
lieu dans l'Eglise de la Madelei-
ne, le mardi 30 octobre courant, 
à onze heures du matin. 

On se rendra directement a 
l'Eglise. 

De la part de Mme Jędrzeje-
wicz (née Chopin), sa soeur." 

Dokończenie ze str 3 

Sztompka ( P o l s k a ) , z k o l e i w i ą z a n k i 
k w i a t ó w — s k ł a d a j ą d e l e g a c j e s t o w a -
r z y s z e ń k u l t u r a l n y c h , m u z y c z n y c h i td . 

W i e c z o r e m s a l a F i l h a r m o n i i N a r o d o -
w e j w W a r s z a w i e p e ł n a j e s t p u b l i c z -
n o ś c i . 

P r z y b y w a j ą c z ł o n k o w i e R a d y P a ń -
s t w a , r z ą d u , p r z e d s t a w i c i e l e S e j m u , 
c z ł o n k o w i e k o r p u s u d y p l o m a t y c z n e g o , 
r e p r e z e n t a n c i ś w i a t a a r t y s t y c z n e g o i 
k u l t u r a l n e g o W a r s z a w y , u c z e s t n i c y 
K o n g r e s u M u z y k o l o g i c z n e g o w s z y s c y 
p i a n i ś c i p r z y b y l i n a V I M i ę d z y n a r o d o -
w y K o n k u r s P i a n i s t y c z n y i m . F r . C h o -
p i n a . R o z p o c z y n a s i ę w i e l k i k o n c e r t . 
N a j w y b i t n i e j s z y o d t w ó r c a d z i e ł C h o -
p i n a A r t u r Rubinste in z t o w a r z y s z e -
n i e m o r k i e s t r y F i l h a r m o n i i N a r o d o w e j 
g r a k o n c e r t f o r t e p i a n o w y f - m o l l C ł i o -
p i n a . 

TTroczystości R o k u Chop inowsk l e so 
zostały rozpoczęte. 

po jego śmierci, przez Alberta 
Graffle'a, tj. 19 października 
1849 r. 

O ile w pierwszej sali wszystko 
przypomina Chopina młodego i 
pełnego sił twórczych, o tyle dru-
ga sala, to już smutne pamiąt-
ki z okresu choroby i śmierci. 

Oto list pisany przez Chopinri 
z Anglii, w 1848, a więc na rok 
przed śmiercią, do Marii de Ro-
zières: „Je Vous remercls bien de 
Vos bonnes lettres et je suis bien 
fâché de ne pouvoir pas Vous 
faire autant de plaisir avec les 
miennes. — Vous connaissez mon 
infirmité de ne pouvoir mettre 2 
mots l'un à la suite de l'autre 
sans une véritable souffrance, 
aussi je compte sur votre souve-
nir et je me figure pardonné...". 
List widać pisany osłabioną rę-
ką, litery stawiane nieregularnie, 
dużo skreśleń — już nie to drob-
ne, wyraziste pismo Chopina z 
poprzednich lat. W gablotkach 
znaleźć tu można również i bar-
dziej osobiste pamiątki: modli-
tewnik Chopina „La Journée du 
chretien sanctifiée et la médita-
tion — Varsovie M D C C L X X X I I I " ; 
książka z jego biblioteki, podpi-
sana przez kompozytora; złoty 
breloczek z inicjałami w puzder-
ku: kalendarze Chopina z 1834, 
1848 i 1849 z jego szkicami mu-
zycznymi, notatkami, wydatkami 
i korepetycjami; wizytówka z za-
notowanym przez Chopina adre-
sem — Boulvard Poifsonière*) Nro 
27; pasmo włosów Chopina, z 
karteczką jego siostry Ludwiki 
Jędrzejowiczowej, — „Fr. włosy 
po zabalsamowaniu"; wreszcie 
s a s z e t k a j e d w a b n a , z a w i e r a j ą c a Ambasador Francji w Polsce p. Etienne Buzin des Roziers zwiedza wystawę 



KRONIKA FRANCUSKA 
Problem algierski 
III śujietle ostatnich 
deklaracji 
prezydenta Republiki 

Ostainia wizyta prezydenta 
de Gaulle'a w południowo-za-
chodnich departamentach Fran-
cji posiadała szczególną do-
niosłość polityczną następując 
po zdławieniu rebelii ekstre-
mistów i poprzedzając podróż 
algierską generała. Wedłui^ 
zgodnych doniesień korespon-
dentów, prezydent de Gaulle 
spotkał się wszędzie z nad 
wyraz gorącym przyjęciem 
ludności, serdeczniejszym na-
wet niż w okresie referendum 
w 1958 r . 

Spośród kilku zasadniczych 
problemów poruszonych przez 
szefa państwa — ewolucji 
Wspólnoty Francuskiej, roli 
Francji na arenie międzynaro-
dowej i w łonie OTAN, eksplo-
zji atomowej na Saharze — 
największe zainteresowanie 
wî'budzily ustępy przemówień 
poświęcone kwestii algierskiej. 
W świetle dostarczonych no-
wych elementów algierski plan 
generała de Gaulle'a utwierdza 
sie w następujących konturach: 

— Jedynym możliwym roz-
wiązaniem problemu jest swo-
bodna decyzja Algierczykó\v w 
sprawie ich własnego losu. 

— Pierwszym etapem wio-
dącym do tego celu jest wstrzy-
manie ognia. Negocjacje aa 
ten temat winny posiadać cha-
rakter wyłącznie wojskowy. 
Rozmowy polityczne są w tyin 
okresie wykluczone. 

— Po wstrzymaniu ognia 
,,Francja postąpi w ten sposób, 
aby doszło do konfrontacji 
wszystkich tendencji algierskiej 
opinii publicznej" dla ustalenia 
zasad wprowadzenia w ży-
cie samostanowienia. Agencja 
France Presse stwierdziła w 
konsekwencji, że FLN byłby 
reprezentowany w tej „kon-
frontacji". 

— Ostatnią fazą będzie re-
ferendum, lub referenda, po 
pewnym prawdopodobnie kil-
kuletnim okresie od chwili 
przywrócenia pokoju. 

— Armia francuska w Al-
gierii „brak której mógłby do-
prowadzić do chaosu" — bę-
dzie miała do wypełnienia róż-
ne zadania przy realizacji te-
go planu. 

Jak wiadomo, według po-
głosek obiegających koła par-
lamentarne i prasowe, generał 
de Gaulle widziałby najchętniej 
rezultat referendum w postaci 
wypowiedzenia się Algierczy-
ków na rzecz stowarzyszenia 
Algierii z Francją. 

A m b a s a d o r francuski 
II dziennikarzy polskich 

W Domu Dziennikarza w 
Warszawie mieści się rozwija-
jący żywą działalność K!ub 
Publicystów Międzynarodo-
wych. Klub organizuje odczyty, 
jak i spotkania z udziałem 
osobistości politycznych, dy-

plomatów akredytowanych 
przy rządzie PRL i wybitnych 
gości zagranicznych. Klub po-
dejmował m.in. ambasadora 
Francji w Warszawie Etienne 
Burin des Rosiers. Na przyję-
ciu, które upłynęło w serdecz-
nym nastroju, poruszone zo-
stały problemy dotyczące sto-
sunków polsko-francuskich i 
spraw związanych z innymi 
zagadnieniami sytuacji świa-
towej . 

Film koprodukcji 
francusko-radzieckiej 
na ekranach paryskich 

Pod koniec lutego odbyła się 
w Paryżu uroczysta premiera 
filmu „Normandie — Niemen" 
koprodukcji francusko-radziec-
kiej. Film ten, zrealizowany 
przez Jean Dreville'a, osnuty 
jest na tle działań eskadry fran-
cuskiej ,,Normandie — Nie-
men", która walczyła u boku 
lotników radzieckich w okresie 
ostatniej. wojny światowej. 

Premiera zgromadziła liczne 
osobistości francuskie ze świa-
ta politycznego, wojskowego i 
kulturalnego oraz pozostałych 
przy życiu lotników eskadry. 
Delegacja radziecka, z genera-
łem Golukowem, przybyła spec-
jalnie do Paryża. 

Z doniesień prasy wynika, że 
po „Normandie — Niemen", 
pierwszym wspólnym filmie 
francusko-radzieckim, ukażą 
się inne. Mówi się o bliskiej 
realizacji filmu „Co nowego 
na wschodzie?". 
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Prasa francuska 
o pamiętnikach 
Dawidka Rubinoiuicza 

Pod tytułem „Le journal du 
petit David" dziennik paryski 
,,Paris Jpur" opublikował w lu-
tym we wielu kolejnych nu-
merach pamiętniki Dawidka 
Rubinowicza z Bodzentyna od-
kryte przez polską pisarkę i 
dziennikarkę Marię Jarochow-
ską. Pismo określiło zapiski 
zamordowanego przez hitlerow-
ców chłopca żydowskiego jako 
„wstrząsający dokument nazy-
wany już nowym dziennikiem 
Anny Frank". 

Bawiący w Warszawie dzien-
nikarz francuski Gaston Four-
nier udał się do Bodzentyna, 
gdzie przeprowadził rozmowę 
z mieszkańcem wsi St. Waciń-
skim, który znał ongiś Dawid-
ka. Szereg informacji na temat 
Dawidka podaje korespondent 
,,Paris Jour" z Teł Avivu, gdzie 
nawiązał on kontakt z Rachelą 
Cisłowską, kuzynką zamordo-
wanego. 

Pamiętniki Dawidka ukazały 
się również w pełnym tekście w 
kilku pismach innych krajów. 

I . I S T Z t C R A J V 
Witaj, mój miłyl 

Razem z pierwszymi 
podmuchami przedwioś-
nia — liiedy to ludzie, 
zwłaszcza młodzi, zaczy-
nają odczuwać nieokreś-
lone niepokoje, a starsi 
bardziej optymistycznie 
patrzeć na świat — nad 
Poliską rozbiło się jakieś 
potężne naczynie z mu-
zyką, A-dam Mickiewicz 
mawiał 'kiedyś, że mu 
się nad głową bania z 
poezją rozbiła — nad 
nami pękł jakiś olbrzy-
mi zbiornik wyładowany 
po brzegi Chopinem. 

Rozumiesz oczywiście, 
że mam na myśli war-
szawski Konkurs Chopi-
nowski, który promie-
niuje na cały kraj i na-
wet dalej, ponieważ 
transmisje radiowe kon-
certów znajdują na pew-
no odbiorców poza gra-
nicami Polski — tym 
bardziej, że konkurs stoi 
na bardzo wysokim po-
ziomie i jest na pewno 
największym w świecie 
przeglądem młodych pia-
nistów świata — o d Ja-
ponii do USA. Czarodziej 
Chopin potrafił w 150 
lat po dniu, kiedy się 
urodził, w większym sto-
pniu aniżeli politycy i 
działacze zjednoczyć lu-
azi różnych kontynen-
tów, ras, narodów, po-
glądów i temperamen-
tów. 

W Warszawie co wie-
czór tłumy przed białym 
gmachem Filharmonii 
przy ulicy Jasnej, tłumy 
przy głośnikach radia i 
przy telewizorach, w Pa-
ryżu koncertuje w pa-
łacu Chaillot Witold 
Małcużyński, a jedno-
cześnie na sali Zgroma-
dzenia Ogólnego Orga-
nizacji Narodów Zjedno-
czonych w USA prze-
mawia — tym razem nie 
minister Rapacki — ale 
znany polski szopenista 
Adam Harasiewicz, któ-
remu towarzyszy orkie-
stra iilharmonii nowo-
jorskiej pod batutą in-
nego polskiego artysty 
Stanisława Skrowaczew-
skiego. Przemawiają ję-
zykiem zrozumiałym tu 
dla wszystkich zgroma-

dzonych dyplomatów — 
językiem Fryderyka Cho-
pina, językiem, który 
nie przestając być pol-
skim — stał się języ-
kiem międzynarodowym, 
nie tylko zrozumiałym 
dla wszystkich, ale po-
siadającym również cza-
rodziejską właściwość 
wyzwalania tego co w 
człowieku najlepsze. 

W spominałem o Wi-
toldzie Małcużyńskim, 
który w tych dniach 
koncertował w pałacu 
Chaillot, skąd przyjeż-
dża do Polski, gdzie 
obok wielkiego Rubin-
steina i innych tuzów 
chopinowskich z całego 
świata zasiada w jury 
chopinowskiego konkur-
su. Otóż, jak Ci wiado-
mo, Małcużyński zasłu-
żył się również bardzo 
w sprawie powrotu do 
Polski części skarbów 
narodowych, zdeponowa-
nych od czasu wojny w 
Kanadzie. W dużej częś-
ci jego osobistym stara-
niom zawdzięczać moż-
na, że wróciły one do 
Polski. Ale — jak Ci 
również wiadomo — 
część jeszcze pozostała 
w Kanadzie, a Polacy ńa 
całym świecie uważają, 
że ich miejsce jest w 
kraju. Nie wróciły one 
dotychczas, ponieważ 
zmarły w międzyczasie 
premier prowincji Que-
bec w Kanadzie p. Du-
plessis, sprzeciwiał się 
temu. Jego następca p. 
Barrete — wszystko 
wskazuje na to — ma 
inny pogląd na tę spra-
wę, zgodny zresztą z po-
glądem opinii publicznej 
w Kanadzie (cała prasa 
kanadyjska wypowie-
działa się za powrotem 
tych skarbów do Po!\ski) 
i z poglądem Polonii 
Kanadyjskiej, której 

Kongres miarodajnie wy-
powiedział się na ten 
lemat. Otóż ostatnio 
nasz wielki pianista był 
ponownie w Kanadzie, 
gdzie został przyjęty 
przez premiera Barrete, 
który upoważnił go do 
oświadczenia prasie, że 
sprawa jest na dobrej 

drodze. ,,Z rozmowy z 
premierem wywniosko-
wałem — mówi p. Mał-
cużyński — że chce on 
zwrócić Polsce skarby 
wawelskie." 

Bardzo się z tego cie-
szymy — miejsce ich 
bowiem jest oczywiście 
w Polsce. 

Jeszcze o jednej spra-
wie, mój Miły, słów pa-
rę. 

Cały kraj jest obecnie 
pod wrażeniem pamięt-
nika małego żydowskie-
go chłopca Dawidka Ru-
binowicza z Kieleckiego. 
(Fragmenty tego pamięt-
nika zamieścił ,,Ty-
godnik Polski'' w po-
przednim numerze). 

Pamiętnik został od-
kryty przed paru laty 
przez kierownika radio-
węzła w małej mieścinie 
Bodzentyn w Kieleckiem 
i tam ogłoszony przez 
radio. Dopiero jednak 
po kilku latach, gdy pa-
miętnik ten dostał się 
w ręce pisarki pani Ja-
rochowskiej, która wy-
drukowała go w „Twór-
czości", sprawa nabrała 
rozgłosu — dziś już o-
gromnego. Pamiętnikiem 
Dawidka interesują się 
ludzie nie tylko w 
Polsce, ale i poza 
jej granicami. Zeszyty 
kilkunastoletniego chłop-
ca, który w czasie hitle-
rowskiej okupacji prze-
żywał u siebie tragedię 
i pasmo cierpień, jakie 
stały się udziałem milio-
nów — są tłumaczone 
na różne języki, opraco-
wywane, komentowane. 

Fryderyk Chopin prze-
mawia w 150 lat po 
swych urodzinach do 
świata potęgą swego ge-
niuszu, zbliża do siebie 
ludzi; mały Dawidek 
Rubinowicz w piętnaście 
lat po wojnie przema-
wia do świata bezmia-
rem swego nieszczęścia. 
Obaj uczą żyć w przy-
jaźni, bo jedynie to jest 
możliwe, jeśli w ogóle 
chcemy istnieć. 

Pozdrawiam Cię 

Marian 

CIĄGNIENIE LOTERII 
I „TYGODNIKA POLSKIEGO" w 1960 r. 
m 

S c i ągn ien ie z 15.11.1960 — bi lety od N » 1364 (w łączn ie ) do n« 1581 (w łączn ie ) 
• — razem 218 uczestniczących. 
! N a g r o d y w e d ł u g kole jności o t r zymu ją : 

P a n P I S Z C Z A K — Fa la i se de Łoua t r e — Łongpont (A i sne ) — W y d a -
nie Jub i l euszowe P a n a Tadeusza — A . M ick i ew icza 
W ł a d y s ł a w S P E R A — A m a n c e p/Bouviëres a u x Chênes ( M & M ) — 
K o m p l e t do k a w y (5 sz t sk ) 
C H O M K A — St. Lou i s Bt . 5 — Montceau les Mines (S & L ) — Ln i any 
ki l imek na stół 
Józef D O M A Ń S K I — 33, r ue de B o n d v a l — Aud incou r t (Doubs ) — 
O b r u s 
A n n a G R E N D Z I N S K A — Ma i son de Retra ite — M O R E T S / L O I N G 
(Lo i ret ) — O b r u s 
C I C H A Ł A — 254, Cité St. E lo l — O S T R I C O U R T ( N o r d ) — S e r w e t k a 
ręczne j roboty 
B U B A — A U F F E R V I L L E (S & M ) — P u d e ł k o rzeźbione 
Józef P A Ź D Z I O R — 4, rue Fayo l l e — Cité Sol i tude V I E U X C O N D E 
( N o r d ) — P u d e ł k o rzeźbione 
M a r i a n U R B A N I A K — 30, rue du Châ teau d ' Eau -C i t é P i e r r a rd 
M E R I C O U R T - s - L E N S (P . de C . ) — P u d e ł k o rzeźbione 
Piotr S I O D A — C h a b o u r n a y (V ienne ) — „ P o t o p " H . S ienkiewicza 
( w 3 tomach) 
S tan i s ł aw T R Y B U L S K I — Cocharat p/Etagnac (Charente ) „ Q u o 
v a d i s " H . S ienkiewicza 
Józef C U R Y Ł O — 8, rue de Terno is — M E R I C O U R T - s - L E N S (P . de C. ) 
— P ł y t a d ł u g o g r a j ą c a z me lod i ami „ M a z o w s z a " 
S tan i s ł aw B I D A S — 36, r ue St. S a u v e u r — A N N A P E S ( N o r d ) — 
P ł y t a d ł u gog r a j ą c a z me lod i ami „ M a z o w s z a " 
S tan i s ł aw S Z A D O W I A K — B A L D E N H E I M ( B a s - R h i n ) _ L a j k o n i k 
Ł U K A S Z E W S K A — 39, rue Schwc ighouse — C E R N A Y (Ht Rh in ) 
— L a j k o n i k 
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# Pomniki 
Tysiąclecia 

P i ę k n i e u c z c z ą T y s i ą c l e c i e 
c z t e r y m i a s t a n a Z i e m i a c h 
Z a c h o d n i c h . P o m n i k i A d a m a 
M i c k i e w i c z a w z n o s i J e s z c z e 
w t y m r o k u S z c z e c i n i O l -
s z t y n . W S ł u p s k u s t a n i e p o m -
n i k H e n r y k a S i e n k i e w i c z a , 
m i a s t o u ś w i e t n i t y m p o m n i -
k i e m z a r a z e m 650 r o c z n i c ę 
s w e g o z a ł o ż e n i a . N a t o m i a s t 
R a c i b ó r z n a O p o l s z c z y ż n i e , 
k t ó r y c h l u b i s i ę w s p a n i a ł y m i 
t r a d y c j a m i ś p i e w a c z y m i , o d -
s ł o n i w c z a s i e o g ó l n o p o l s k i e -
g o z l o t u k ó ł ś p i e w a c z y c h 
p o m n i k S t a n i s ł a w a M o n i u s z -
k i . 

^ Atak rekina 
R y b a c y s z c z e c i ń s c y z p r z e d -

s i ę b i o r s t w a „ O d r a " p r z e ż y l i 
n a M o r z u P ó ł n o c n y m n i e z w y -
k ł e n a t y c h w o d a c h s p o t k a -
n i e z r e k i n e m . R e k i n p o c z y -
n i ł n a j p i e r w s p u s t o s z e n i a w 
ł a w i c y r y b , n a k t ó r ą r y b a c y 
z a s t a w i l i s i e c i . Z ł o w i o n y i 
w y c i ą g n i ę t y n a p o k ł a d k u t r a 
— c h o ć b y ł p o t w o r n i e o b ż a r t y 
— r e k i n n i e b e z p i e c z n i e a t a k o -
w a ł r y b a k ó w , w k o ń c u j e d -
n a k z o s t a ł , o c z y w i ś c i e , z a b ł t v . 
W a ż y ł 200 k g . 

^ Bezpańskie 
100 tgsięcg 

N a l o s , k u p i o n y w j e d n e j 
z k o l e k t u r l o t e r i i p a ń s t w o w e j 
w W a r s z a w i e , p a d ł o 400 t y -
s i ę c y z ł o t y c h . P o o d b i ó r p i e -
n i ę d z y z g ł o s i ł o s i ę j e d n a k 
t y l k o t r z e c h w ł a ś c i c i e l i t r z e c h 
ć w i a r t e k . D y r e k c j a l o t e r i i 
p r z e z 3 m i e s i ą c e s z u k a ł a 
c z w a r t e g o s z c z ę ś l i w e g o g r a c z a 
p r z e z p r a s ę i r a d i o . N a p r ó ż -
n o . N a z w i s k o i a d r e s b y ł y , 
n i e s t e t y , n i e z n a n e , p o n i e w a ż 
l o s b y ł w y k u p i o n y w l i s t o p a -
d z i e n a o k a z i c i e l a . Z g ł o s i ł s i ę 
on. . . d o p i e r o w l u t y m , k i e d y 
p r z y p a d k i e m w y c z y t a ł w o k -
n i e w y s t a w o w y m „ s w o j e j " 
k o l e k t u r y n a N o w y m Ś w i e c i e 
o g ł o s z e n i e o n i e o d e b r a n e j w y -
g r a n e j , k t ó r a p a d ł a n a n u -
m e r „ d z i w n i e p o d o b n y " d o 
n u m e r u n a j e g o ć w i a r t c e . 
T y m , k t ó r y „ n i e z a u w a ż y ł " o -
g ł o s z e ń p o s z u k u j ą c y c h w ł a ś c i -
c i e l a 100 t y s i ę c y z ł o t y c h w 
p r a s i e i r a d i o , o k a z a ł s i ę w a r -
; ; z a w s k i . . . d z i e n n i k a r z . 

^ Ubrania r o b o c z e 
jak z żurnala 

„ C h c e m y b y ć m o d n e i e l e -
g a n c k i e t a k ż e i p r z y - p r a c y " 
— s t w i e r d z i ł o d w a i p ó ł t y -
s i ą c a k o b i e t , k t ó r e s t a n o w i ą 
c z ę ś ć z a ł o g i h u t y „ B a i l d o n " . 
K o m i s j a k o b i e c a p r z y r a d z i e 
z a k ł a d o w e j z r e a l i z o w a ł a t o 
ż ą d a n i e i p r a c o w n i c e , z a m i a s t 
s e r y j n y c h u b r a ń r o b o c z y c h , 
o t r z y m y w a ć b ę d ą t e r a z d o 
p r a c y p r z y d z i a ł o w e k o m b i n e -
z o n y z g a b a r d i n y , s z y t e n a 
m i a r ę p r z e z s z w a l n i ę z a k ł a -
d o w ą . M o d e l e t r z e c h r o d z a -
j ó w k o m b i n e z o n ó w o p r a c o w a -
ł o k a t o w i c k i e t e c h n i k u m o -
d z i e ż o w e . 

^ Spotkanie 
z dzikiem 

D o s ł o w n i e „ w y k r ę c i ł s i ę 
s i a n e m " W ł a d y s ł a w A d a c h , 
r o l n i k s p o d K r z y ż a w w o j . 
z i e l o n o g ó r s k i m . K i e d y p ó ź -
n y m w i e c z o r e m w r a c a ł l a s e m 
z K r z y ż a d o d o m u z t o r b ą 
n a ł a d o w a n ą z a k u p a m i — o -
g a r n ę ł o g o z m ę c z e n i e i s e n -
n o ś ć . N i e n a m y ś l a j ą c s i ę w i e -
le . u ł o ż y ł s i ę w ż ł o b i e p e ł n y m 

s i a n a , p r z y s z y k o w a n e g o d l a 
s a r e n . O b u d z i ł o g o g ł o ś n e 
c h r z ą k a n i e . P o d ż ł o b e m w 
t o r b i e z w i k t u a ł a m i b u s z o w a ł 
d z i k . A d a c h c h c i a ł g o o d s t r a -
s z y ć w y m a c h u j ą c r ę k a m i , a l e 
t o r o z z ł o ś c i ł o t y l k o d z i k a , 
k t ó r y u s i ł o w a ł z a a t a k o w a ć . 
A d a c h b ł y s k a w i c z n i e r z u c i ł 
d z i k o w i w p y s k w i ę ź s i a n a . 
Z a s k o c z o n y o d y n i e c — u c i e k ł . 

^ Mózg elektronoujji 
szuka naftg 

Ś w i d e r w w i e r c a s i ę c o r a z 
g ł ę b i e j w z i e m i ę , z a r a z w y -
t r y ś n i e o b f i t y s t r u m i e ń r o p y 
n a f t o w e j . B a , s k ą d w i a d o m o , 
ż e w y t r y ś n i e ? W k r o ś n i e ń -
s k i m z a g ł ę b i u n a f t o w y m s z y -
b y s t a w i a s i ę d z i ś b e z b ł ę d n i e 
t y l k o t a m , g d z i e j a k n a j e k o -
n o m i c z n i e j m o ż n a w y d o b y ć 
j a k n a j w i ę c e j r o p y . M i e j s c a 
w i e r c e ń w s k a z u j e m ó z g e l e k -
t r o n o w y — o s t a t n i a r e w e l a -
c j a p r z e m y s ł u n a f t o w e g o . 
C e n n ą m a s z y n ę o t r z y m a ł I n -
s t y t u t N a f t o w y w K r o ś n i e w 
r a m a c h r a d z i e c k i e j p o m o c y 
t e c h n i c z n e j d l a p o l s k i e g o 
p r z e m y s ł u n a f t o w e g o . 

Polskie auta 
za granicą 

C h o c i a ż p o l s k i p r z e m y s ł 
m o t o r y z a c y j n y j e s t b a r d z o 
m ł o d y i m a ł o d o ś w i a d c z o n y , 
t o j e d n a k c h y b a d o s y ć u d a n y , 
s k o r o s t a l e r o s n ą z a m ó w i e n i a 
z a g r a n i c z n e — w t y m r o k u 
s a m o c h o d y „ W a r s z a w a " b ę -
d z i e s i ę e k s p o r t o w a ć d o B u ł -
g a r i i , C z e c h o s ł o w a c j i , W ę g i e r 
i N i e m i e c k i e j R e p u b l i k i D e -
m o k r a t y c z n e j , m o n t o w a ć 
„ W a r s z a w y " z p o l s k i c h c z ę ś c i 
p r a g n ą r ó w n i e ż K a n a d y j c z y -
c y . C z e c h o s ł o w a c j a , C h i n y , 
T u r c j a , G r e c j a , I r a k i n t e r e -
s u j ą s i ę p o l s k i m i f u r g o n e t k a -
m i 1 s a n i t a r k a m i „ W a r s z a -
w a " , „ Ż u k " i „ N y s a " , o r a z 
c i ę ż a r ó w k a m i „ S t a r " . M o t o -
c y k l e k u p u j e B r a z y l i a , K a m -
b o d ż a , G r e c j a , I r a k . S p e c j a l -
n ą p a r t i ę s a m o c h o d ó w i m o -
t o c y k l i p r z y g o t o w u j ą p o l s k i e 
f a b r y k i n a z a m ó w i e n i e k r a -
j ó w t r o p i k a l n y c h . 

^ Szpik wraca 
zdrowie 

S ł y n n a m e t o d a p r z e s z c z e -
p i a n i a k o m ó r e k s z p i k u k o s t -
n e g o , d z i ę k i k t ó r e j F r a n c u z , 
d r J a m m e t , u r a t o w a ł ż y c i e 
i n ż y n i e r o m j u g o s ł o w i a ń s k i m 
d o t k n i ę t y m c h o r o b ą p o p r o -
m i e n n ą w c z a s i e a w a r i i r e -
a k t o r a a t o m o w e g o — j e s t o -
b e c n i e p r z e d m i o t e m p o w a ż -
n y c h b a d a ń i d o ś w i a d c z e ń w 
I n s t y t u c i e H e m a t o l o g i i w 
W a r s z a w i e . D o ś w i a d c z e n i a 
p r z e p r o w a d z a s i ę n a k r ó l i -
k a c h , u k t ó r y c h n a ś w i e t l a n i e 
p r o m i e n i a m i r a d i o a k t y w n y m i 
n i s z c z y s z p i k . N a s t ę p n i e c h o -
r e k r ó l i k i p r z y s w a j a j ą s z p i k 
I ^ r z e s z c z e p i o n y z k r ó l i k ó w 
z d r o w y c h . D o ś w i a d c z e n i a są 
k o n t y n u a c j ą c e n n e j m e t o d y 
d r J a m m e t a . 

^ 50 lat pożycia 
małżeńskiego 
na w o d z i e 

J u b i l e u s z 5 0 - l e c l a p o ż y c i a 
m a ł ż e ń s k i e g o o b c h o d z ą M a r i a 
i M i c h a ł Z u r k o w l e , p ł y w a j ą c y 
n a j e d n e j z b a r e k w ę g l o w y c h 
S z c z e c i ń s k i e j Ż e g l u g i n a O d -
rze . W c i ą g u 5 0 la t m a ł ż e ń s t w o 
t o n i g d y n i e m i e s z k a ł o n a l ą -
d z i e . M a r i a Z u r k o w a n a w e t u - , 
r o d z i ł a s i ę i w y c h o w a ł a n a , 
b a r c e s w e g o o j c a . ' 

U P A N A D O K T O R A 

KI E D Y z a t r z y m a l i ś m y s i ę 
p o d w s k a z a n y m a d r e -
s e m , s p e s z y ł n a s n a p i s 

n a d r z w i a c h : „ R e d a k c j a k s i ą g 
r o d o w o d o w y c h ż u b r ó w " . 

— R e d a k c j a , t o c h y b a n i e 
t u — p o w i a d a f o t o r e p o r t e r , 
j e d n a k h a s ł o „ ż u b r " n a t c h n ę -
ł o m n i e o d w a g ą , n a c i s n ę ł a m 
d z w o n e k i... p a n d o k t o r J a n 
Ż a b i ń s k i , t a k d o b r z e z n a n y 
i l u b i a n y p r z e z n a s z y c h C z y -
t e l n i k ó w , u k a z a ł s i ę w 
d r z w i a c h , z a p r a s z a j ą c g o ś c i n -
n i e d o w n ę t r z a . 

A b y j e d n a k „ n i e t r a c i ć z 
o c z u ż u b r a " , o d r a z u p o p r o -
s i ł a m o w y j a ś n i e n i e s e k r e t u . 
O t ó ż m i e s z c z ą c a s i ę w m i e s z -
k a n i u d o k t o r a Ż a b i ń s k i e g o 
r e d a k c j a , t o i n s t y t u c j a j e d y -
n a w ś w i e c i e . W y d a w n i c t w o 
r e j e s t r u j e i o g ł a s z a d a n e o 
w s z y s t k i c h ż y j ą c y c h ż u b r a c h , 
a z r a m i e n i a M i ę d z y n a r o d o -
w e g o T o w a r z y s t w a O c h r o n y 
Ż u b r ó w p a t r o n u j e k s i ę g o m 
w ł a ś n i e d o k t o r Ż a b i ń s k i . 

W dżungl i m a n u s k r y p t ó w 

D r Ż a b i ń s k i p o p u l a r y z u j e 
w i e d z ę p r z y r o d n i c z ą w s p o -
s ó b t a k s u g e s t y w n y i b a r w -
n y , ż e p o t r a f i z a i n t e r e s o w a ć 
nią k a ż d e g o , b e z w z g l ę d u n a 
r ó ż n i c ę w i e k u i w y k s z t a ł c e -
n ie . N i e j e d e n p r z y p u s z c z a , ż e 
d o k t o r z a m i e n i ł s w ó j d o m w 
r o d z a j A r k i N o e g o , b y l e p i e j 
p o d p a t r y w a ć z w i e r z ę t a . A 
t y m c z a s e m w j e g o p r y w a t -
n y m g a b i n e c i e n i e m a p a l m 
a n i t y g r y s ó w , n i e m a p o d 
s u f i t e m n i e t o p e r z y , j e s t t y l k o 
d r a b i n k a d o w s p i n a n i a s i ę p o 
k s i ą ż k i . N a p r ó ż n o f o t o r e p o r - . 
t e r z e r k a ł d o k o ł a — n i e , ż a -
d e n d r a p i e ż n i k n i e w y s k o c z y ł 
z d ż u n g l i m a n u s k r y p t ó w , z a -
ś c i e l a j ą c y c h p r a c o w n i ę . 

M a ł a e k s p e r y m e n t a l n a „ m e -
n a ż e r i a " m i e ś c i s i ę t y l k o n a 
p a r a p e c i e o k n a , w s e k r e t n y c h . 

z i e l o n k a w y c h s z k ł a c h . W n a -
c z y n i u , n a j b a r d z i e j ^ n i e p o k o -
j ą c y m z w y g l ą d u , k r y j ą s ię . . . 
p i j a w k i . W p o z o s t a ł y c h — 
m i e s z k a j ą s ł a w n e , a f r y k a ń s k i e 
ż a b y w r ó ż n y c h s t a d ł a c h r o z -
w o j u , k t ó r y c h b a d a n i e m d o -
k t o r z a j m u j e s i ę o d la t . 

O c z y w i ś c i e , w ś r ó d d o m o w n i -
k ó w p a ń s t w a Ż a b i ń s k i c h n i o 
b r a k t a k ż e c z w o r o n o ż n e g o 
p r z y j a c i e l a , z w a n e g o p i e s z c z o -
t l i w i e , , B a b y " . J e s t n i m p i ę k -
n y o w c z a r e k c o l l i e , n a j w i ę k -
s z y u l u b i e n i e c p a n i d o m u . 
Z r e s z t ą s p o ś r ó d j e j u l u b i e ń -
c ó w m o ż n a w y m i e n i ć k o l e j -
no . . . c a ł y z w i e r z y n i e c . 

Rodzinna p a s j a z w i e r z ę t a 

N i e w s z y s c y w i e d z ą , j a k 
w i e l e w a r s z a w s k i e Z O O z a -
w d z i ę c z a p . A n t o n i n i e Ż a b i ń -
s k i e j . T o w ł a ś n i e o n a u r a t o -
w a ł a o g r ó d z o o l o g i c z n y o d o -
s t a t e c z n e j z a g ł a d y w s p a l o n e j 
W a r s z a w i e . 

W ó w c z a s , k i e d y d y r e k t o r 
Ż a b i ń s k i w a l c z y ł w p o w s t a -
n i u — ż o n a j e g o z d z i e ć m i i 
s t a r u s z k ą - m a t k ą p o z o s t a ł a w 
d o m u n a t e r e n i e Z O O s a m a . 
R a n n y , w y w i e z i o n y d o N i e -
m i e c d o k t o r n i e w i e d z i a ł n i c 
0 l o s i e n a j b l i ż s z y c h . S p o d z i e -
w a ł s i ę n a j g o r s z e g o . 

K i e d y z e s p a r a l i ż o w a n ą o d 
r a n y p o s t r z a ł o w e j r ę k ą s i e -
d z i a ł w n i e w o l i i g o r z k o p r z e -
m y ś l i w a ł , j a k i d o c z e g o p o -
w r ó c i . . . n a g l e d o t a r ł d o n i e g o 
r a d i o w y k o m u n i k a t o l o s i e 
w y z w o l o n e j W a r s z a w y . W i a -
d o m o ś ć d o t y c z y ł a m . i n . o g r o -
d u z o o l o g i c z n e g o : „ O p i e k u j e 
s i ę n i m p . A n t o n i n a Ż a b i ń s k a 
w c z a s i e n i e o b e c n o ś c i d y r e k -
t o r a , n a k t ó r e g o p o w r ó t o c z e -
k u j e s i ę , b y r o z p o c z ą ć o d b u -
d o w ę . . . " 

O d c z a s u o w e g o p o w r o t u 
1 o d b u d o w y w a r s z a w s k i e g o 
Z O O d o k t o r Ż a b i ń s k i w y d a ł 

m n ó s t w o k s i ą ż e k p o p u l a r n o -
n a u k o w y c h — r a z e m z e b r a ł o 
s i ę i c h j u ż p i ę ć d z i e s i ą t — 
o p u b l i k o w a ł n i e z l i c z o n e a r t y -
k u ł y i w y g ł o s i ł s e t k i p o g a d a -
n e k . K s i ą ż k i d o k t o r a t ł u m a -
c z o n e są n a j ę z y k i o b c e . A 
n o w e m a t e r i a ł y w c i ą ż r o s n ą 
i w k r ó t c e u k a ż e s i ę a l b u m 
0 e w o l u c j i z w i e r z ą t p t . „ P a -
t r z c i e , p a t r z c i e , a j e d n a k s i ę 
z m i e n i a " , k t ó r e g o k o m p o z y c j a 
s k ł a d a s i ę z e z d j ę ć o r a z p l a n s z 
i l u s t r a c y j n y c h . 

D r Ż a b i ń s k i u w a ż a , ż e 
p r z y s z ł o ś ć p o p u l a r n y c h k s i ą -
ż e k p r z y r o d n i c z y c h n a l e ż y 
g ł ó w n i e d o i l u s t r a c j i , a t e k s t 
p o w i n i e n s p e ł n i a ć t y l k o r o l ę 
k o m e n t a r z a . 

Z z a kul is Z O O 

M a j ą c w p a m i ę c i s e n s a c y j -
n y o b r a z u c i e c z k i 13 l w ó w z 
w y b i e g u Z O O , o p i s y w a n y n i e -
r a z p r z e z d o k t o r a ( w s z y s t k i e 
l w y d o k t o r z ł o w i ł d o k l a t e k ! ) , 
z a p y t a ł a m o i n n e t e g o r o d z a -
j u p r z y g o d y „ z o o l o g i c z n e " . 

O d w r o t n i e n i ż w o j s k o w i , 
k t ó r z y , j a k w i a d o m o , k o c h a j ą 
s i ę w o d t w a r z a n i u s w y c h 
p r z y g ó d w o j e n n y c h , d y r e k t o -
r z y Z O O n i e c h ę t n i e r e l a c j o -
n u j ą w y p a d k i , m i m o , ż e p o -
d o b n i e j a k k a p i t a n o w i e o k r ę -
t u , s t a w i ć s i ę m u s z ą n a k a ż -
d y a l a r m p o d n i e s i o n y p r z e z 
z a ł o g ę . . . 

— M i a ł e m t y l k o d w a n i e -
s z c z ę ś l i w e w y p a d k i z m o j e j 
w i n y — p o w i e d z i a ł d r Ż a -
b i ń s k i — w o b y d w u j e d y -
n y m p o s z k o d o w a n y m b y ł e m 
j a s a m . 

P r z y p o m n i a ł y m i s i ę r e w e -
l a c j e z p a m i ę t n i k a „ k r ó l a 
z w i e r z y ń c ó w " , H a g e n b e c k a , o 
t y m , j a k w p a d ł d o b a s e n u 
m i ę d z y k r o k o d y l e i c u d e m 
w y p ł y n ą ł , j a k u c i e k a ł p r z e d 
r o z s z a l a ł ą s a m i c ą h i p o p o t a m a , 
j a k f o k a c a p n ę ł a m u s p o d n i e , 
a s z y m p a n s u k r a d ł z k i e s z e n i 
k l u c z o d k l a t k i . . . 

N a rogu żubra i... żó łw ia 

A d o k t o r a Ż a b i ń s k i e g o z a -
a t a k o w a ł . . . ż ó ł w ! M a ł e , b e z -
z ę b n e , ł a g o d n e s t w o r z e n i e — 
n a i ł a g o d n i e j s z e z e w s z y s t k i c h . 
T a k , t y l k o m e k s y k a ń s k a o d -
m i a n a , k t ó r ą d o k t o r p o r a z 
p i e r w s z y k a r m i ł , p o d a j ą c m i ę -
s o d o p y s z c z k a , m a w n i m 
d ł u g i , o s t r y k o l e c . — W y -
n i k ? P a l e c p r z e b i t y n a w y -
l o t , k r e w , b ó l a ż d o o m d l e -
n i a . 

I n n y m r a z e m d o k t o r n i e -
c h c ą c y z a m i e n i ł s i ę w . . . t o r -
r e a d o r a . J a k w i e m y , z b y -
k i e m n i e m a ż a r t ó w , c z y t o 
b ę d z i e b i z o n , c z y b a w ó ł ( c z y 
n a w e t n a j b a r d z i e j s w o j s k a 
o d m i a n a ) . W t y m w y p a d k u 
a t a k u j ą c y m b y ł n o w o n a b y t y 
ż u b r , k t ó r e g o w ł a ś n i e w y -
p u s z c z o n o n a w y b i e g . 

P r z e z d ł u ż s z y c z a s ż u b r n i e 
c h c i a ł w y j ś ć z k l a t k i , a ż d y -
r e k t o r , o b s e r w u j ą c y p r z e b i e g 
z d a r z e n i a w a s y ś c i e d o z o r -
c ó w , z n i e c i e r p l i w i ł s i ę i 
w s z e d ł d o w n ę t r z a w y b i e g u , 
z a t r z y m u j ą c s i ę w b e z p i e c z -
n e j o d l e g ł o ś c i p r z y o g r o d z e -
n i u . 

I o t o n a g l e r o g i a t a k u j ą c e -
g o b y k a z n a l a z ł y s i ę t u ż p r z e d 
n i m ! J a k , k i e d y ? D o k t o r w i e -
d z i a ł t y l k o t y l e , ż e n i e m a 
s e k u n d y d o s t r a c e n i a i p o -
d e r w a ł s i ę w g ó r ę n a s z c z y t 
p a r k a n u . Ż u b r b y ł j e d n a k 
s z y b s z y o d s w e j o f i a r y i z d ą -
ż y ł d w u k r o t n i e p r z e d z i u r a w i ć 
d o k t o r o w i n o g ę . A m o g ł o b y ć 
g o r z e j . 

J e d n a k w y d a w n i c t w o k s i ą g 
r o d o w o d o w y c h ś w i a d c z y d o -
b i t n i e o t y m , ż e d o k t o r Ż a -
b i ń s k i , p o m i m o k r w a w e g o 
r o z r a c h u n k u , n i e z r a z i ł s i ę d o 
ż u b r a , l e c z z c a ł y m z a m i ł o -
w a n i e m p o z o s t a j e o p i e k u n e m 
1 z n a w c ą t e g o s t w o r z e n i a , j a k 
r ó w n i e ż w i e l u i n n y c h p r z e d -
s t a w i c i e l i a r c y c i e k a w e g o ś w i a -
ta z w i e r z ą t . 

L id i a Z acha r ska 
fot.: Jan Kos i dowsk i 



MO N T L U Ç O N l e ż y n i e m a l 
w s a m y m s e r c u F r a n c j i , 
n a s k r z y ż o w a n i u d r ó g 

Par i iż — L a z u r o w e W y b r z e ż e 
i B o r d e a u x — G e n e w a . T o 
p i ę k n e m i a s t o , d a w n a s i e d z i -
b a B o u r b o n ó w , s t a n o w i j a k b y 
w r o t a , p r z e z k t ó r e w j e ż d ż a s ię 
o d p ó ł n o c y w r e j o n M a s y w u 
C e n t r a l n e g o . Jeś l i w i e r z y ć 
p r z e w o d n i k o m — M o n t l u ę o n 
p o s i a d a p o n a d 50 tys . m i e s z -
k a ń c ó w * ) . A w i ę c — w p r z y -
b l i ż e n i u — c o p i ę ć d z i e s i ą t y 
o b y w a t e l t e g o mias ta - j e s t P o -
l a k i e m . K o l o n i a p o l s k a w 
M o n t l u ę o n l i c z y b o w i e m p o -
n a d 1000 o s ó b i o d g r y w a w 
ż y c i u m i a s t a d o ś ć z n a c z n ą r o -
lę . 

P o l s k i e i m p r e z y , o d b y w a j ą c e 
s ię k i l k a r a z y d o r o k u — 
p r z y c i ą g a j ą z a w s z e w i e l u 
f r a n c u s k i c h w i d z ó w . N i e m a ł a 
w t y m z a s ł u g a p o l s k i e j n a u -
c z y c i e l k i , p a n i Zoili Lembo-
wicz, p r a c u j ą c e j o d w i e l u lat 
w M o n t l u ę o n . 

L e d w i e s k o ń c z y ł a s ię g w i a z d -
ka , l e d w i e p r z e b r z m i a ł y p o l -
s k i e k o l ę d y — e n e r g i c z n a n a -
u c z y c i e l k a j u ż p r z y g o t o w u j e 
n o w e i m p r e z y , 

— W tym roku przypada 
10-lecie naszego zespołu ta-
necznego „Polonia" — p r z y -
p o m i n a p a n i L e m b o w i c z . — 
Jubileuszowe przyjęcie urzą-
dzimy w maju i zaprosimy 

*) w ostatnim spisie ustalono, że 
i est 80 tysięcy. 

Gaivęd}j Walentyny 

T a j e m n i c z a Sobótka 
rodzi b ł y s k a w i c e 

Ślązacy dobrze ją znają. 
MnPej więcej w polowie 
drogi między Wrocławiem 
a Wałbrzychem widnieje z 
oddali góra Sobótka, na 
którą dawniej mówiono 
Ślęża. 

Jak wykazały obserwacje 
meteorologiczne, nad So-
bótką przeciąga największa 
w Polsce ilość burz. Mó-
wiono więc o niej, że r o d z i ' ' 
błyskawice, że jest matką 
piorunów. 

Ale nie tylko grzmoty 
i błyski upodobały sobie So-
bótkę. Mieszkali tam nie-
gdyś pogańscy bogowie Sło-
wian, o czym bawarski kro-, 
nikarz Thietmar tak pisał: 
,,Owa góra wielkiej do-
znawała czci u wszystkich 
mieszkańców z powodu 
swego ogromu oraz prze-
znaczenia, jako że odpra-
wiano na niej przeklęte 
pogańskie obrzędy". 

Istotnie, Sobótka była 
miejscem kultu pogańskie-
go, a po zapomnianych ob-
rzędach pozostały do dziś 
dnia wyraźne ślady. Na sa-
mej górze i u jej podnóża 
stoją jeszcze rzeźby ka-
mienne, a na każdej wid-' 
nieje dziwny, niezrozumiały 
znak w kształcie litery X. 

Niektóre rzeźby przedsta-
wiają ludzi, inne zwierzęta. 

Na szczycie góry inny 
dziw: zachował się tam 
tzw. mur cyklopów, zbu-
dowany z olbrzymich blo-
ków kamiennych układa-
nych bez żadnej zaprawy 
Tego rodzaju wały obronne,^ 
wznoszono niegdyś na Kre-
cie za czasów legendarnego 
króla Miñosa. Cyklopi mur 
na Sobótce, według obliczeń 
archeologów powstał jakieś 
400 lat przed naszą erą. 

M g r W A L E N T Y N A POPTEl 

wszystkich dawnych uczestni-
ków zespołu. Jak ten czas le-
ci... Dziewczęta, które tańczy-
ły kiedyś na premierze — 
przyjdą na jubileusz ze swoi-
mi pociechami... 

Mamy teraz w zespolte 16 
dobrze tańczących par, tylko 
z chłopcami kłopot, bo więk-
szość poszła do wojska. Trze-
ba będzie wyszkolić nowych 
partnerów dla naszych łowi-
czanek. 

, , P o l o n i a " w y s t ę p u j e c z ę s t o 
r a r o z m a i t y c h i m p r e z a c h , a 
p o l s k i f o l k l o r l ak , , p o d b i ł " 
M o n t l u ę o n , ż e n a w e t u c z n i o -
w i e f r a n c u s k i e g o g i m n a z j u m 
— n a w ł a s n e ż y c z e n i e — u c z ą 
s ię p o d k i e r u n k i e m p a n i L e m -
b o w i c z p o l s k i c h t a ń c ó w . 

—- W lipcu wybieram się do 
KaMsza, na światowy zjazd 
wychowanków gimnazjum im. 
Anny Jagiellonki. Przy okazji 
chciałabym zebrać i przywieźć 
materiały do wystawy Tysiąc-
lecia Państwa Polskiego. 

— A jesienią... W tym roku 
przecież przypada 150 rocz-
nica urodzin Szopena. Zorga-
nizujemy piękną imprezę w te-
atrze — s n u j e p l a n y p a n i 
L e m b o w i c z , 

D o b r z e — p o w i e c i e z a p e w -
ne, mi l i C z y t e l n i c y — to są 
s p r a w y , ,od ś w i ę t a " . A l e j a k 
ż y j e p o l s k a k o l o n i a w M o n t -
l u ę o n , ,na c o d z i e ń " ? . 

O t ó ż c o d z i e n n e s p r a w y są 
l a k ż e c i e k a w e , c h o ć n a p e w n o 
r i e ł a t w e i p o c h ł a n i a j ą c e w i e -
le e n e r g i i . P o l s k a s z k o ł a , k t ó -
rą p r o w a d z i p . L e m b o w i c z , m a 
7 p o z i o m ó w n a u c z a n i a . W j e d -
n e j sa l i u c z ą s i ę r ó w n o c z e ś n i e 
4 g r u p y d z i e c i , a 3 n a u c z y -
c i e i k i s tara ją s i ę u s i l n i e n i e 
p r z e s z k a d z a ć s o b i e w z a j e m n i e . 

D w i e m i ł e , , ł o w i c z a n k i " , k t ó -
re o d ś w i ę t a tańczą w z e s p o l e 
k u j a w i a k i i o b e r k i — Zofia 
Piątek i Janina Ząbkowska — 
, ,na c o d z i e ń " u c z ą d z i e c i j ę -
z y k a p o l s k i e g o i o p i e k u j ą s ię 
b i b l i o t e k ą . 

W M o n t l u ę o n i s tn ie ją z r e s z -
tą 2 p o l s k i e b i b l i o t e k i . J e d n a , 
z ł o ż o n a z 250 t o m ó w , o f i a r o -
w a n y c h p r z e z K o n s u l a t P o l s k i 
w L y o n i e , l i c z y p o n a d 70 c z y -
t e l n i k ó w p r z e w a ż n i e d o r o s ł y c h . 
D r u g i p u n k t b i b l i o t e c z n y m i e -
ś c i s ię w ś w i e t l i c y p o l s k i e j 
s z k o ł y i z a w i e r a 140 k s i ą -
ż e k , g ł ó w n i e d la d z i e c i i m ł o -
d z i e ż y . S p o r a c z ę ś ć t e j b i b l i o -
t ek i — to dar p . L e m b o w i c z . 
T r o c h ę k s i ą ż e k p r z y s ł a ł o T o -
w a r z y s t w o , , P o l o n i a " z W a r -
s z a w y , a k i l k a n a ś c i e t o m ó w 
z a k u p i o n o ze s k ł a d e k k a s y 
r o d z i c i e l s k i e j . 

140 k s i ą ż e k na 60 c z y t e l n i -
k ó w — to n i e w i e l e . M ł o d z i e ż 
n i e w s z y s t k o c z y t a j e d n a k o w o 
c h ę t n i e . N a p r z y k ł a d ,,Awan-

tura o Basię" i Panna z mo-
krą głową" M a k u s z y ń s k i e g o , 
a t a k ż e k s i ą ż k i p o d r ó ż n i c z e 
Centkiewiczów — są j u ż m o c -
n o s f a t y g o w a n e , b o b e z p r z e r -
w y p r z e c h o d z ą z r ą k d o r ą k . 
D u ż e p o w o d z e n i e m a j ą t a k ż e 
p o e z j e : Mickiewicza, Konop-
nickiej, Kasprowicza, Stalla, 
Broniewskiego a t a k ż e — 
Gałczyńskiego. O c z y w i ś c i e — 
p o e z j ę c z y t a p r z e d e w s z y s t -
k i m m ł o d z i e ż s tarsza . 

P a n i L e m b o w i c z — d o -
ś w i a d c z o n y p e d a g o g — z n a 
, .na w y l o t " u p o d o b a n i a m ł o -
d y c h c z y t e l n i k ó w i m a s w o j ą 
m e t o d ę , a b y z a c h ę c i ć i c h d o 
c z y t a n i a r o z m a i t y c h k s i ą ż e k , 
p o k t ó r e s a m i b y m o ż e n i e 
s i ę g n ę l i d o b i b l i o t e c z n e j s z a f y . 

P o p r o s t u — n a l e k c j a c h 
c z y t a s w o i m u c z n i o m f r a g m e n -
t y p o w i e ś c i i o p o w i a d a ń , u -
r z ą d z a i n s c e n i z a c j e p o e z j i i 
p r o z y . S k u t e k j e s t p r z e w a ż n i e 
n i e z a w o d n y . K s i ą ż k a z a c i e k a -
w i a i z a c z y n a k r ą ż y ć o d c z y -
t e l n i k a d o c z y t e l n i k a . Z ta -
k i m w ł a ś n i e , , g ł o ś n y m c z y t a -
n i e m " w i ą ż e s ię p e w n a c i e -
k a w a h i s t o r i a , k t ó r a g ł ę b o k o 
u t k w i ł a w p a m i ę c i n a u c z y c i e l -
k i . A l e — z a c z n i j m y o d p o -
c z ą t k u . 

T r z e b a p r z y z n a ć , ż e t y t u ł o -
p o w i a d a n i a M a r i i D ą b r o w -
s k i e j : ,,Marcin Kozera" — n i e 
j e s t z b y t e f e k t o w n y i n i e m o -
ż n a s ię s p e c j a l n i e d z i w i ć , że 
p r z e z d ł u g i c z a s n ik t n i e w y -
c i ą g a ł t e j k s i ą ż k i z b i b l i o t e c z -
n e j ' p ó ł k i . S ta ła w i ę c s p o k o j -
n i e z a g u b i o n a w ś r ó d i n n y c h 
t o m ó w , aż p e w n e g o d n i a n a -
u c z y c i e l k a z a b r a ł a ją n a l e k -
c j ę . 

K t ó r y f r a g m e n t w y b r a ł a 
w ó w c z a s d o c z y t a n i a ? T r u d n o 
j u ż dz i ś u s t a l i ć . K a r t k i o p o -
w i a d a n i a z a w i e r a j ą tak w i e l e 
p i ę k n y c h s c e n , ż e w y b ó r n i e 
j e s t t r u d n y . B y ć m o ż e — b y ł 
i o w ł a ś n i e ten f r a g m e n t , k t ó r y 
n a m w y d a ł s ię n a j p i ę k n i e j s z y , 
g d y z n ó w , p o l a t a c h , o t w o r z y -
l i ś m y k s i ą ż k ę M a r i i D ą b r o w -
s k i e j : 

, . M a r c i n ł o b u z o w a ł s ię i u -
c z y ł n a p r z e m i a n , a l e p o d 
s p o d e m w e s o ł e g o ż y c i a n u r t o -
w a ł y w c i ą ż p y t a n i a w c a l e n i e 
ł a t w e d o o d p o w i e d z i . G n i e -
w a ł s ię na to . 

— D l a c z e - g o — m ó w i ł s o -
b i e — u w s z y s t k i c h j e s t tak 
z w y c z a j n i e ? K a ż d y w i e o d p o -
c z ą t k u k i m j e s t , a j a s i ę _ m u -
szę tak m ę c z y ć . 

R a z na l e k c j i g e o g r a f i i , ra -
n o , w a n g i e l s k i e j s z k o l e , s i e -
d z i a ł i n i e u w a ż a ł , p o g r ą ż o n y 
w t y c h w ł a ś n i e m y ś l a c h . N i e 
w^iedzial w c a l e , ż e w y j a ś n i e n i e 
w s z y s t k i c h t y c h p y t a ń s u n i e 
w ł a ś n i e ku n i e m u i c o m i n u t a 
j e s t b l i ż e j . 

N a d e s z ł o w c h w i l i , k i e d y 
n a u c z y c i e l z a c z ą ł m ó w i ć : 

— Z N i e m c a m i g r a n i c z y Lu 
R o s j a , a tu A u s t r i a . K i e d y ś 
b y ł a tu P o l s k a , a l e t e r a z j u ż 
d a w n o j e j n i e m a . 

N i e w i a d o m o j a k i m s p o s o -
b e m M a r c i n , k t ó r y n i c n i e 
u w a ż a ł , u s ł y s z a ł d o b r z « te 
s ł o w a . B y ł o tak, j a k b y k a ż d e 
z n i c h u d e r z y ł o g o p r o s t o w 
s e r c e . J a k g d y b y b y ł y m ó - , 
w i o n ę d o n i k o g o na ś w i e c i e , 
t y l k o d o n i e g o s a m e g o , d o 
M a r c i n a K o z e r y . A c h , w i ę c to 
tak. O n s ię w a h a i n i e w i e , 
c z y j e s t A n g l i k i e m c z y P o l a -
k i e m , o n s ię tak m ę c z y a in -
ni p o w i a d a j ą , ż e n i e m a p o 
p r o s t u P o l s k i . Jak t o ? N i e m a 
t e g o , c o w j e g o s e r c u w z n i e -
c a taką b u r z ę ? ! 

P o c z u ł , ż e z o s t a ł w y z w a n y . 
I ż e t r z e b a n a t y c h m i a s t o d p o -
w i e d z i e ć . T o j e s t o s t a t n i a 
c h w i l a . 

. . . Z a p ł o n i o n y i d r ż ą c y w s t a ł 
i z n ó w n a t y c h m i a s t u s i a d ł o -
w ł a d n i ę t y t c h ó r z o s t w e m . Bał 
s ię s z a l e n i e . 

L e c z p r z e z w y c i ę ż y ł s ię . 
W s t a ł p o r a z d r u g i . 

R z e k ł g ł o ś n o : 
— P o l s k a j e s t , p r o s z ę 
p a n a . Ja j e s t e m P o l a k i e m , 

T e s ł o w a b y ł y tak d o b i t n e , 
: e w s z y s c y k o l e d z y o b r ó c i l i 
s i ę w s t r o n ę M a r c i n a : n a t u -
l a l n i e m o ż e c i e s ię d o m y ś l i ć , 
ż e b y l i r a d z i n i e s p o d z i e w a n e j 
p r z e r w i e . 

N a u c z y c i e l b y ł z a s k o c z o n y 
i m i l c z a ł . 

W t e d y M a r c i n p o w t ó r z y ł 
g ł o ś n i e j : 

— J a j e s t e m P o l a k , 
p r o s z ę p a n a , c z y p a n n i e s ł y -
s z y ? 

— S ł y s z ę . N i e p o d n o ś g ł o s u , 
m ó j c h ł o p c z e . N i g d y t e g o n i e 
m ó w i ł e ś . N i e w i e d z i a ł e m n a -
w e t , ż e u m i e s z p o p o l s k u . 

— M a r c i n s p ą s o w i a ł . 
— U c z ę s i ę — o d p a r ł z n i e -

j a k i m t r u d e m , a l e p o c h w i l i 
p c h n i ę t y n i e p o k o n a n ą siłą z a -
c z ą ł m ó w i ć : 

— Z r e s z t ą t o t y m b a r d z i e j 
ś w i a d c z y , ż e P o l s k a j e s t , j e -
ż e l i p r z y z n a j ą s i ę d o n i e j n a -
w e t t a c y j a k j a . Ja n i e u -
m i e m d o b r z e p o p o l s k u i m o -
g ę b y ć A n g l i k i e m . I k o c h a m 
A n g l i ę . A l e m ó j o j c i e c j e s t 
P o l a k i e m . I j a n i e o p u s z c z ę 
P o l s k i w n i e s z c z ę ś c i u . I n a -
w e t w r ó c ę d o n i e j . A o n a 
b ę d z i e p o t e m w o l n a i p o t ę ż -
na , j a k A n g l i a — i j a b ę d ę 
m i a ł p r a w o p y s z n i ć s i ę n ią . 
Ja ją k o c h a m . K o c h a m ! " 

W i e l u t a k i c h m a ł y c h , z a g u -
b i o n y c h M a r c i n ó w s i e d z i d z i ś 
l a k ż e na s z k o l n y c h ł a w k a c h 
w e F r a n c j i . I c h o ć dz i ś P o l -
s k a jesit w o l n a , c h o ć j e j g r a -
n i c e z a k r e ś l o n e są w y r a ź n i e 
na m a p a c h E u r o p y — m a ł y c h 
M a r c i n ó w nur tu ją p o d o b n e 
n i e ł a t w e p y t a n i a . A l e w y s t a r -
c z y c z a s e m j e d n o m o c n e p r z e -
ż y c i e , a b y o d n a l e ź l i w s o b i e 
m i ł o ś ć d o k r a j u o j c ó w , k t ó -
r e g o n i e z n a j ą . 

W s z k o l e w M o n t l u ę o n tak-
ż e u c z y ł s i ę M a r c i n K o z e r a . 
N a p r a w d ę — n a z y w a ł s ię Ja-
nek Gogolewski. U c z y ł s ię 
p o l s k i e g o , b o tak ż y c z y l i s o -
b i e r o d z i c e . A l e o d m a w i a ł u-
d z i a ł u w p r z y g o t o w a n i a c h d o 
p o l s k i e j g w i a z d k i , w o l a ł z a -
b a w y . . . T a k b y ł o aż d o dn ia , 
k i e d y p a n i L e m b o w i c z p r z y -
n i o s ł a na l e k c j ę k s i ą ż k ę M a r i i 
D ą b r o w s k i e j . . . 

P i e r w s z y m c z y t e l n i k i e m , k t ó -
r y w M o n t l u ę o n p o z n a ł l o s y 
M a r c i n a K o z e r y — b y ł w ł a ś -
n i e J a n e k G o g o l e w s k i . D z i e -
c i ę c y z e s p ó ł , p r z y g o t o w u j ą c y 
p r z e d s t a w i e n i e g w i a z d k o w e — 
z y s k a ł w k r ó t c e z a p a l o n e g o a k -
tora , a s z k o l n a b i b l i o t e k a — 
z a p a l o n e g o c z y t e l n i k a . 

A n n a L I S 
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POLSKIEJ UCZELNI 
Tutaj uczyli się: Kopernik, Rey, Kochanowski. Skarga, król Jan lii 

Sob.esk.,.. W czasach, gdy na wschód od Renu nie było jeszcie an 
jednej niemieckiej wyzszej uczelni, krakowski uniwersytet rósł w zna-
czenie I sławę., ściągali do niego nie tylko Polacy, ale również stu-
denci z Wf^'®*": nawet z Flandrii i dalekiej Francji. Na po-
czątku XVI wieku co drugi krakowski żak był obcokrajowcem. Jednym 
z takich wędrownych zakow był podobno wsławiony przez Goethego 
Faust Właśnie za sprawą słynnego Uniwersytetu zagranica ukuła 
powiedzenie: Cracovia, totius Poloniae urbs celeberrima — Kraków 
w całej Polsce miasto najczcigodniejsze... 

m a j a 1364 r o k u k r ó l Kaz imierz 
Wie lk i z ł o z y ł s w ó j p o d p i s n a d o k u -
rr .enc ie , k t ó r y s t a ł s i ę p o d s t a w ą i s t -
n i e n i a k r a k o w s k i e j W s z e c h n i c y . O d -
t ą d p r z e z s z e ś ć w i e k ó w U n i w e r s y t e t , 
p ó ź n i e j z w a n y Jagiel loi iskim, s t a ł s i ę 
najznacznie jszą p l a cówką życia nauko -
wegro i ku l tu ra lnego w Polsce. 

O r g a n i z a c j a n o w o z a ł o ż o n e j u c z e l n i 
n a w i ą z a ł a w y r a ź n i e d o p a r y s k i e j S o r -
bony. P o d o b n i e w y g l ą d a ł y p r o g r a m y 
n a u c z a n i a , , p o d o b n e b y ł y t u o b y c z a j e i 
p r a w a . S o r b o n a — n a j s t a r s z a u c z e l n i a 
F r a n c j i o d e g r a ł a n a z a c h o d z i e E u r o p y 
t a k ą s a m ą r o l ę , j a k a p r z y p a d ł a w 
u d z i a l e U n i w e r s y t e t o w i J a g i e l l o ń s k i e -
m u n a w s c h o d z i e . S t ą d r o z c h o d z i ł o s i ę 
n a s ą s i e d n i e R r a j e ś w i a t ł o w i e d z y , t u -
t a j k s z t a ł c i l i s i ę p r z y s z l i u c z e n i , p o e c i , 
p o l i t y c y . 

K r a k o w s k a u c z e l n i a zawsze s t anow i -
ła przedmiot z rozumia łe j d u m y po l -
skiego narodu. T r o s k a o j e j d o b r o d o -
b i t n i e p r z e j a w i a ł a s i ę w c i ą g u d ł u -
g i c h w i e k ó w h i s t o r i i . K i e d y H e n r y k 
W a l c z y o b e j m o w a ł w 1572 r o k u t r o n 
P o l s k i , S e j m p o s t a w i ł m u m i ę d z y i n -
n y m i w a r u n e k , b y s p r o w a d z i ł d o K r a -
k o w a dziesięciu wyb i tnych uczonych 
f rancuskich, k t ó r z y p o d j ę l i b y t u w y -
k ł a d y w s w o i c h s p e c j a l n o ś c i a c h . N i e -
s t e t y , p a n o w a n i e H e n r y k a W a l e z e g o 
b y ł o t a k k r ó t k i e , ż e p l a n t e n n i e d o -
c z e k a ł s i ę r e a l i z a c j i . . . 

U n i w e r s y t e t J a g i e l l o ń s k i z a w s z e z 
u w a g ą ś l e d z i ł o s i ą g n i ę c i a f r a n c u s k i e j 
m y ś l i n a u k o w e j . S z c z e g ó l n i e p o d k o -
n i e c w i e k u o s i e m n a s t e g o , p r z e d m i o t e m 
w y k ł a d ó w s t a ł y s i ę p r z o d u j ą c a p o d -
ó w c z a s f i l o z o f i a i p r z y r o d o z n a w s t w o 
f r a n c u s k i e . D o p i e r o r o z b i o r y i o k r e s 
a u s t r i a c k i e j r e a k c j i o d s u n ę ł y w i e r n y c h 
p r z y j a c i ó ł . W o k r e s i e w o j e n n a p o l e o ń -
s k i c h w s z e r e g a c h f r a n c u s k i c h w a l c z y ł 
n i e j e d e n b y ł y s t u d e n t U n i w e r s y t e t u . 

Z n a j o m o ś ć j ę z y k a i k u l t u r y f r a n c u -
s k i e j m a j ą n a k r a k o w s k i m u n i w e r s y -
t e c i e s w o j ą d ł u g o l e t n i ą t r a d y c j ę . D z i -
s i a j s z e r z y ją t a m katedra f i lologi i r o -
mańsk ie j k i e r o w a n a p r z e z prof . C z e r -
nego. K s z t a ł c ą s i ę t u p r z y s z l i t ł u m a -

Stare budynk i dzielnicy un iwersyteck ie j K r a k o w a 

Pomn ik M i k o ł a j a Kope rn ika 
ucznia k r a k c w s k i e j wszechnicy 

c z e , n a u k o w c y i n a u c z y c i e l e j ę z y k a 
f r a n c u s k i e g o . O s i ą g n i ę c i a k r a k o w s k i c h 
r o m a n i s t ó w w i t a n e są z u z n a n i e m w 
n a u k o w y c h k o ł a c h F r a n c j i . 

Un iwer sy te t Jagie l loński zbliża się 
obecnie do jub i l euszu swego 600-lecia. 
W i e k to n iemały i d o p r a w d y tylko k i l -
ka uczelni na świecie może się w y -
kazać starszą genealogią . Rząd Po lsk i 
w pełni docenił w a g ę te j w s p a n i a l e j 
t radycj i . Obchody 600-Iecia m a j ą stać 
się j edną z g ł ównych uroczystości T y -
sięclecla P a ń s t w a Polskiego. 

K o s z t e m 220 m i l i o n ó w z ł o t y c h ( ! ) 
b u d u j e s i ę o b e c n i e w K r a k o w i e n o w e 
g m a c h y n a u k o w e i r e s t a u r u j e s t a r e b u -
d o w l e . 

„ A l m a M a t e r J a g e l l o n i c a " p r z e ż y w a 
o b e c n i e s w ó j r e n e s a n s . N a d c h o d z ą c y 
j u b i l e u s z s t w o r z y d o s k o n a l ą o k a z j ę 
p o k a z a n i a z a g r a n i c y l i c z n y c h o s i ą g -
n i ę ć k r a k o w s k i e j m y ś l i n a u k o w e j . D z i -
s i e j s z y U n i w e r s y t e t s t a r a s i ę u t r z y m a ć 
p o z i o m g o d n y u c z e l n i , k t ó r a d a ł a ś w i a -
t u K o p e r n i k a . . . 

K . K r z y s z k o w s k i 

C O PANI Z A Ś P I E W A W E FRANCJI?| 
DO F r a n c j i p r z y j e c h a ł a n a g o ś c i n -

n e w y s t ę p y m ł o d a ś p i e w a c z k a 
k o l o r a t u r o w a z W a r s z a w y — 

B o g n a Sok orska. J e s t o n a u c z e n n i c ą 
A d y S a r i , t e j s a m e j , k t ó r a w l a t a c h 
1923—28 z a c h w y c a ł a c a ł ą E u r o p ę , s t a -
j ą c n a r ó w n i z n a j w i ę k s z y m i k o l o r a -
t u r a m i ś w i a t a : A d e l i n ą P a t t i , A m e l i t ą 
G a l l i - C u r c i , S e l m ą K u r z . 

B o g n a S o k o r s k a d e b i u t o w a ł a w 1955 
r . w O p e r z e W a r s z a w s k i e j p a r t i ą G i l -
d y w o p e r z e „ R i g o l e t t o " V e r d i e g o . J e j 
z a g r a n i c z n y m d e b i u t e m b y ł y w y s t ę p y 
w L o n d y n i e j e s i e n i ą 1958 r. D a ł a o n a 
w ó w c z a s p o n a d 10 k o n c e r t ó w , 4 w y -
s t ę p y w r a d i o o r a z 2 w t e l e w i z j i B B C , 
g d z i e ś p i e w a ł a w j e d n y m p r o g r a m i e z 
E a r t h ą K i t t . N a g r a ł a r ó w n i e ż k i l k a 
p ł y t w c z t e r e c h j ę z y k a c h . 

C z o ł o w e d z i e n n i k i l o n d y ń s k i e p o -
ś w i ę c i ł y j e j w i e l e m i e j s c a . „ D a i l y 
S k e t c h " w y r a z i ł p r z e k o n a n i e , ż e ś p i e -
w a c z k a w c i ą g u k i l k u l a t z d o b ę d z i e 
w i ę k s z ą s ł a w ę , n i ż L i l y P e n s , G r a c e 
M o o r e , J e a n n e t t e M a c D o n a l d . N a t o -
m i a s t s p r a w o z d a w c a „ T i m e s a " s w ą p o -
c h l e b n ą r e c e n z j ę z a k o ń c z y ł s z a r m a n -
c k i m k o m p l e m e n t e m : „ B o g n a Sokorska 
jest r ó w n i e p r z y j e m n a d la ucha, j ak 
1 dla oka..." 

— Jaki jest p lan pani w y s t ę p ó w 
I co pani zaśp iewa w e F ranc j i? 

— M ó j p o b y t w e F r a n c j i p o t r w a 
o k o ł o 6 t y g o d n i , m o ż e d ł u ż e j . B ę d ę 
m i a ł a c o n a j m n i e j p o 5 w y s t ę p ó w m i e -
s i ę c z n i e . W c h o d z ą w g r ę r ó w n i e ż w y -
s t ę p y w t e l e w i z j i , r a d i o i n a g r a n i a 
p ł y t o w e . W y s t ę p y w e F r a n c j i r o z p o -
c z y n a m j u ż w m a r c u . 

N a p r z y j a z d d o F r a n c j i o p r a c o w a ł a m • 
k i l k a w a r i a n t ó w p r o g r a m u . Są t o u - • 
t w o r y m u z y k i s t a r o w l o s k i e j : C a c c i n i ; 5 
P e r g o l e s e , C a r i s s i m i . M a m r ó w n i e ż 5 
p r z y g o t o w a n e p i e ś n i i a r i e o p e r o w e S 
M o z a r t a , S c h u b e r t a , S c h u m a n n a , V e r - S 
d i e g o , R o s s i n i e g o , P u c c i n i e g o , R a v c l a , S 
S t r a u s s a , B e n e d i c t a , D e l i b e s a . M o i m S 
a k o m p a n i a t o r e m w c z a s i e r e c i l a t ó w S 
b ę d z i e m ó j m ą ż J e r z y — k o m p o z y t o r . S 

• 

— jrroszę przyznać się naszym C z y - • 
telnikom, czy m a P a n i t remę przed • 
wys tępami? • 

• 
— Z a w s z e m a m t r e m ę . N a s z c z ę ś c i e 

t y l k o d o p e w n e g o m o m e n t u , T a k , j a k 
g d y b y n a s c e n i e b y ł a j a k a ś n i e w i d o c z -
n a l i n i a . G d y ją p r z e k r o c z ę , j e s t e m 
j u ż o p a n o w a n a i u ś m i e c h n i ę t a . 

H 
— P a n i dew iza życiowa? J 

• 
— K t o ś m i p o w i e d z i a ł : „ M a s z k a r l e - J 

r ę w r ę k u , t y l k o o d c i e b i e b ę d z i e z a - 5 
l e ż a ł o , c z y w y k o r z y s t a s z s w e a t u t y " . J 
I d l a t e g o m o j ą d e w i z ą ż y c i o w ą j e s t : J 
u c z y ć s i ę , u c z y ć s i^ , u c z y ć s i ę ! P o z a • 
t y m p a m i ę t a ć , ż e s ł a w a j e s t r z e c z ą J 
p r z e m i j a j ą c ą , ż e m u s i k i e d y ś p r z y j ś ć • 
m o m e n t , g d y t r z e b a b ę d z i e z e j ś ć z e • 
s c e n y . S 

R o z m a w i a ł a 
C z . C H R U Ś C l i r S K l -

ZNIŻKOWE BILETY LOTNICZE 
DLA UDAJĄCYCH SIĘ 
DO POLSKI 

N a ostatniej kon fe renc j i l A T A ( M i ę -
dzyna rodowe Zrzeszenie P r z e w o ź n i k ó w 
Powie t rznych ) poświęcone j t a ry fom lot-
niczym uchwa lono — zgodnie z p ro -
pozyc ją Po l sk i — w p r o w a d z e n i e tań-
szych b i l e tów d la turys tów p r z y b y w a -
jących do Po l sk i d rogą lotniczą: z Lon -
dynu, Manchesteru , B i rmingham, B r u -
kseli, P a ryża I T e l - A v l v u . 

Zniżki te, w wysokośc i od 2,5 do 
37,5 »/o p r z y ł l u g l w a ć będą tylko tym 
podróżnym, którzy wykupu , i » c bi let lot -
niczy będą jednocześnie korzystać z 

Innych płatnych w dewizach usług tu -
rystycznyoii w Polsce — np. hoteli, 
wycieczek Itd. 

Z e zniżek między Ang l i ą , Be lg ią . 
I z rae lem a Po lską będą mogl i ko r zy -
stać turyści Indywidua ln i j ak i w g r u -
pac.., natomiast z F r anc j i ty lko g rupy 
turystyczne m in imum 6 do 8 osób. 



B o r d e a u x - P a r i s . C z o ł ó w k ą p r o w a d z i W a l k o w i a k 

POLACY 
w kolarstwie 
FRANCUSKIM 

Z D J Ę C I A : M I R O I R - S P R I N T 
R o g e r W a l k o w i a k w P a r c d e s P r i n c e s , p o w y g r a n i u T o u r d e F r a n c e w 1936 
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G r u p ę u c i e k i n i e r ó w w „ B o u c l e s d e l a S e i n e " p r o w a d z i J a n G r a c z y k . O s t a t n i o z a j ą ł o n p i e r w s z e m i e j s c e w w y ś c i g u G r a n d P r i x M o n a c o 
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K0 1 L . A R S T W 0 z a c z y n a s e z o n . 
Z a w o d n i c y są j u ż w d o b r e j 
f o r m i e , a w ś r ó d n i c ł i i n a s z 
r o d a k J a n G R A C Z Y K , k t ó -
r y w y g r a ł p i e r w s z y t e g o -

r o c z n y w y ś c i g w B r i g n o l e . N a p e w -
n o n i e b a w e m u s ł y s z y m y i o i n n y c h 
k o l a r z a c h f r a n c u s k i c h p o l s k i e g o p o -
c h o d z e n i a — S t a b l i ń s k i m , C i e l i c z c e , 
W a l k o w i a k u . Z o k a z j i r o z p o c z ę c i a 
s e z o n u w a r t o p r z y p o m n i e ć k i l k a 
s z c z e g ó ł ó w z i c h s p o r t o w y c h k a r i e r 
i k o l a r s k i c h s u k c e s ó w . 

P i e r w s z e n a z w i s k a p o l s k i e w ś r ó d 
z w y c i ę s k i c h k o l a r z y w e F r a n c j i z a -
n o t o w a n o p o w o j n i e . T r ó j k a K Ł A -
B I N S K I , M A R C E I . A K i P A W I . I -
S I A K o t w o r z y ł a j a k b y n o w y r o z -
d z i a ł w f r a n c u s k i m k o l a r s t w i e . 
W s z y s c y t r z e j p o c A d z ą z k r a i n y 
„ c z a r n e g o z ł o t a " . J a » m ł o d z i c h ł o p -
c y p o m o z o l n e j p r a S ^ w k o p a l n i a c h 
p r ó b o w a l i o n i s w y q » ' s i ł w w y ś c i -
g a c h z r ó w i e ś n i k a m i f r a n c u s k i m i . 
W 1947 r . E d w a r d K Ł A B i N S K I z 
S i n - l e - N o b l e w y g r a ł „ C r i t e r i u m d u 
D a u p h i n e " . W t y m s a m y m r o k u 
A l e k s a n d e r P A W L I S I A K z w y c i ę ż y ł 
w w i e l k i m w y ś c i g u P a r y ż - B o u r g a -
n e u f . N a t r a s i e P a r y ż - V a l e n c i e n n e s 
K ł a b i ń s k i i M a r c e l a k z a j ę l i d r u g i e 
i t r z e c i e m i e j s c e , a j e s z c z e t e g o s a -
m e g o s e z o n u w T o u r d e F r a n c e 
K ł a b i ń s k i p i e r w s z y p o k o n a ł p r z e -
ł ę c z e G a l i b i e r . 

W 1948 d o s z ł o d o n a j w i ę k s z e j 
s e n s a c j i : P o l a k z o s t a ł m i s t r z e m 

s z o s o w y m F r a n c j i . B y ł n i m C z e s ł a w 
M a r c e l a k z B u l l y - l e s - M i n e s . S u k -
c e s u t e g o d o k o n a ł n a z a m k n i ę t y m 
t o r z e . W o s t a t n i m o k r ą ż e n i u w 
c z o ł ó w c e b y ł o j e s z c z e 13 k o l a r z y , 
w ś r ó d n i c h M a r c e l a k . N a 300 m 
p r z e d m e t ą p r o w a d z i ł I d é e , a c z o -
ł ó w k ę z a m y k a ł P o l a k , k t ó r y w t y m 
w ł a ś n i e m o m e n c i e p r z e s z e d ł d o 
a t a k u . . . M i j a ł j e d n e g o p r z e c i w n i k a 
p o d r u g i m . P u b l i c z n o ś ć p o d n i o s ł a 
s i ę z m i e j s c , n i e m o g ł a w y j ś ć z p o -
d z i w u p a t r z ą c n a w s p a n i a ł y f i n i s z 
z a w o d n i k a w f i o l e t o w e j k o s z u l c e 
(z f i r m y „ M e r c i e r " ) . T e n f i n i s z z a -
p e w n i ł m u s u k c e s i t y t u ł m i s t r z a 
F r a n c j i . P o k o n a ł L o u v i o t a . o g u m ę . 
S ł y n ą c y z e z n a k o m i t e g o f i n i s z u 
M a r c e l a k w y g r a ł n a s t ę p n i e n i e j e -
d e n w y ś c i g , a m . i n . a ż t r z y k r o t n i e 
P a r y ż — V a l e n c i e n n e s . 

A l e k s a n d e r P A W L I S I A K , w y g a 
s z o s f r a n c u s k i c h „ p r z e k r ę c i ł " w 
s w e j k a r i e r z e p r a w i e 400.000 k m ! a ' 
w i ę c d y s t a n s r ó w n y n i e m a l 10 d ł u -
g o ś c i o m r ó w n i k a . J e g o b i l a n s s p o r -
t o w y j e s t n a p r a w d ę i m p o n u j ą c y : 
356 z w y c i ę s t w , n i e l i c z ą c s u k c e s ó w 
o d n i e s i o n y c h w w y ś c i g u p o k o j u 
W a r s z a w a - B e r l i n - P r a g a . G o d n y m i 
n a s t ę p c a m i t r ó j k i K ł a b i ń s k i , M a r c e -
l a k , P a w l i s i a k s t a l i s i ę w n a s t ę p -
n y c h l a t a c h F r a n k o w s k i , B o b e r 
( z w y c i ę z c a e t a p u w T o u r d e F r a n -
c e ) , C i e l i c z k a , S t a b l i ń s k i i G r a c z y k . 

J a n C I E L I C Z K A j e s t s p e c j a l i s t ą 
w y ś c i g ó w j e d n o e t a p o w y c h , s ł y n i e 
z e ś w i e t n e g o f i n i s z u . W i ę k s z o ś ć 
s w y c h z w y c i ę s t w r o z s t r z y g n ą ł n a 
o s t a t n i c h m e t r a c h . T a k w ł a ś n i e 
d w u k r o t n i e w y g r a ł w y ś c i g P a r i s -
B o u r g e , o r a z C i r c u i t d e 1 ' I n d r e i 
P a r i s - C a m e m b e t . W 1958 r . z w y -
c i ę ż y ł w m a r a t o n i e k o l a r s k i m B o r -
d e a u x - P a r i s (588 k m ) o s i ą g a j ą c t y m 
s w ó j n a j w i ę k s z y s u k c e s . W y g r a ł 
t e ż w y ś c i g P a r i s - V a l e n c i e n n e s , k t ó -
r y t o w y ś c i g j a k b y s t a ł s i ę „ w ł a s -
n o ś c i ą " k o l a r z y p o l s k i e g o p o c h o -
d z e n i a . 

R o g e r W A L K O W I A K z M o n t l u -
ę o n o k a z a ł s i ę p o M a r c e l a k u n a j -
w i ę k s z y m z P o l a k ó w w ś r ó d f r a n -
c u s k i c h k o l a r z y . W 1956 r . w y g r a ł 
T o u r d e F r a n c e , p o t r z y k r o t n y m 
s u k c e s i e s ł y n n e g o B o b e t a , c o b y ł o 
n a j w i ę k s z ą s e n s a c j ą ś w i a t a s p o r t o -
w e g o w o s t a t n i c h l a t a c h . W a l k o w i a k 
z a j ą ł j e s z c z e t e g o s a m e g o r o k u 
d r u g i e m i e j s c a w C r i t e r i u m d u 
D a u p h i n é , P a r i s - N i c e i w T o u r d e 
1 ' O u e s t . 

J a n G R A C Z Y K j e s t m i s t r z e m 
s z o s o w y m a m a t o r ó w z a r o k 1956. 
B r a ł o n u d z i a ł w O l i m p i a d z i e w 
M e l b o u r n e , g d z i e z c a ł ą d r u ż y n ą 
z d o b y ł d l a F r a n c j i z ł o t y m e d a l 
w w y ś c i g u n a c z a s . Z w y c i ę ż y ł j e s z -
c z e m . i n . w „ C i r c u i t d e s S i x P r o -

v i n c e s " . N a j w i ę k s z y s w ó j s u k c e s o d -
n i ó s ł w T o u r d e F r a n c e w 1958, 
o t r z y m u j ą c p i e r w s z e m i e j s c e w k l a -
s y f i k a c j i p u n k t o w e j z a r e g u l a r n o ś ć 
( z i e l o n a k o s z u l k a ) . W u b i e g ł y m s e -
z o n i e w y g r a ł m i ę d z y n a r o d o w y w y -
ś c i g P a r y ż - N i c e a - R z y m . D w u k r o t -
n i e r e p r e z e n t o w a ł b a r w y F r a n c j i n a 
m i s t r z o s t w a c h ś w i a t a , j e s t b a r d z o 
p o p u l a r n y i l u b i a n y , o d z n a c z a s i ę 
d u ż ą b o j o w o ś c i ą i n i e w ą t p l i w i e 
n a l e ż y d o n a j l e p s z y c h k o l a r z y n a 
ś w i e c i e . 

J a n S T A B L I N S K I w y r ó ż n i a s i ę 
d u ż ą a m b i c j ą . O d n i ó s ł o n n i e j e d n o 
z w y c i ę s t w o a m . i n . r ó w n i e ż n a 
t r a s i e P a r i s - V a l e n c i e n n e s i w „ C i r -
c u i t d e s S i x P r o v i n c e s " . W 1958 r. 
w y g r a ł w y ś c i g d o k o ł a H i s z p a n i i 
w y p r z e d z a j ą c c z o ł o w y c h „ g ó r a l i " 
ś w i a t a j a k B a h a m o n t e s a , G i m i n i a -
n i e g o i i n n y c h . K i l k a k r o t n i e w r a z z 
G r a c z y k i e m j e c h a ł S t a b l i ń s k i w 
d r u ż y n i e f r a n c u s k i e j w T o u r d e 
F r a n c e . 

O p r ó c z w y m i e n i o n y c h , j a k o g ł ó w -
n y c h a s ó w p o l s k i e g o p o c h o d z e n i a 
w k o l a r s t w i e f r a n c u s k i m , w y m i e n i ć 
j e s z c z e t r z e b a S t e f a n a L A C H A z 
S o i s s o n s u c z e s t n i k a z e s z ł o r o c z n e g o 
T o u r d e F r a n c e , M A R K I E W I C Z A — 
m i s t r z a k a d e t ó w F r a n c j i w 1958, 
W A S I L E W S K I E G O , N O W A K A z 

r e j o n u P a r y ż a , K U L Ę z V e r d u n , 
K O W A L C Z Y K A i C H R A P L A K A z 
P a s - d e - C a l a i s , C Z A P L I C K I E G O , 
K L I M K A , G R Z E S I N S K I E G O i H . 
C I E L I C Z K Ę z e ś r o d k o w e j F r a n c j i . 
T r z e b a t e ż w s p o m n i e ć , ż e d u ż o 
s t a r t o w a ł w e F r a n c j i j e d y n y o b e c -
n i e p o l s k i z a w o d o w i e c z p o l s k ą l i -
c e n c j ą T a d e u s z W I E R U C K I — p o -
c h o d z ą c y z B e l g i i . 

O m a w i a j ą c c a ł o k s z t a ł t p o l s k i e g o 
k o l a r s t w a w e F r a n c j i n i e p o d o b n a 
p o m i n ą ć s t a r t u r e p r e z e n t a c j i P o l o n i i 
F r a n c u s k i e j w W y ś c i g u P o k o j u i 
T o u r d e P o l o g n e . D r u g i e m i e j s c e 
B r o n k a K ł a b i ń s k i e g o , t r z e c i e S t a -
b l i ń s k i e g o , p i ą t e P a w l i s i a k a w r ó ż -
n y c h l a t a c h , o r a z z w y c i ę s t w a e t a -
p o w e b r a c i K ł a b i ń s k i c h — E d w a r -
d a , B r o n i s ł a w a i W ł a d y s ł a w a — o r a z 
K u ż n i c k i e g o , P a w l i s i a k a i S t a b l i ń -
s k i e g o w y w o ł y w a ł y k a ż d o r a z o w o 
p o d z i w p u b l i c z n o ś c i t e j n a j w i ę k s z e j 
a m a t o r s k i e j i m p r e z y k o l a r s k i e j n a 
ś w i e c i e . O p r ó c z n i c h w s ł a w i o n y 
j e s z c z e z o s t a ł S o w a — z w y c i ę s t w e m 
e t a p o w y m n a t r a s i e W r o c ł a w - K a -
t o w i c e w T o u r d e P o l o g n e , c o n a 
d ł u g o u t k w i ł o w p a m i ę c i k i b i c ó w 
k o l a r s k i c h w P o l s c e . 

O d a l s z y c h s u k c e s a c h n a s z y c h 
r o d a k ó w n a s z o s a c h F r a n c j i i i n -
n y c h k r a j ó w n a p e w n o u s ł y s z y m y 
n i e b a w e m . 

Leszek K U C H A R S K I 



Inżynier Szeruda po odejściu żony stał się czło-
wieliiem nieprzystępnym, stroniącym od ludzi. 
Pewnego dnia przyjeżdża zwiedzać kopalnię mło-
da nauczycielka i poetka, Basia Romanowska. 
W obojgu budzi się wzajemne zainteresowanie. 
Szeruda zaczyna silniej odczuwać własną sa-
motność i potrzebę miłości. Wyjeżdża w góry. 
W drodze przeżywa na nowo swoje utracone 
szczęście i rozstanie z żoną. W pewnym momen-
cie przypomina słowa Basi Romanowskiej, która 
w czasie zwiedzania kopalni przekonywała go. 
że powinien ugasić pożar trawiący od trzech lat 
najbogatszy pokład węgla. Miało to bowiem być 
jednocześnie jego zwycięstwo osobiste i powrót 
do normalnego życia. Olśniony tą myślą, Szeruda 
każe jechać z powrotem. Wraca do kopalni pełen 
radości, przekonany, że skończył bezpowrotnie 
z bolesną przeszłością. 

Nadejdzie bowiem chwila, że ogień zdusi. 
Ogień musi zdusić! Posączy się brudna, kleista 
zamulka w głąb gorejących czeluści, poleci ze 
zduszonym bełkotem, wypełniać będzie płoną-
ce filary, a ogień będzie zdychać powoli jak ten 
pies parszywy pod płotem. Dobrze to określił 
sztygar Kurzejka! Jak ten pies parszywy pod 
płotem! Niebieskie języczki ognia staną się po-
dobne do syczących żądeł gadzich. Zamulka 
będzie się podnosiła i podnosiła, powoli, nie-
ustępliwie. Przerażenie spadnie na ogień. W fi-
larach skoltuni się piekło. Powalą się z hurko-
tem ławice węgla, rozchwieje się woda sycząca, 
spieni żółtymi kłębami, a ogień będzie zdy-
chał!... A kiedy zamułka dosięgnie stropu, kie-
dy dotrze w zgryzione jądro górnej calizny, 
gdzie schronił się ostatek żaru, nastąpi kres 
wszystkiemu. Ogień strzeli złamanym płomie-
niem, westchnie ostatkiem jadu i zdechnie!... 
A wraz z ogniem zdechnie wszystko, co było 
jego przekleństwem. To będzie kres jego męki! 

— ,,...a kto pierwszy wstąpił do sadzawki po 
wzruszeniu wody, stawał się zdrowym, jaką-
bykolwiek zdjęty był niemocą!" — powtórzył 
półgłosem. 

— No, zjeżdżamy! — zawołał na sztygara 
Piekarczyka, co czekał obok windy. 

W podszybiu zastał gromadkę górników. 
Siedzieli niedbale na wywróconych wagoni-
kach, a ich suche, chude twarze szarzały 
w spokojnym oczekiwaniu. Kościste żuchwy 
miesiły tytoń, spomiędzy szczerbatych zębów 
strzykała od czasu do czasu lepka, żółta śli-
na. Na piersiach i na grzbiecie wydymały się 
szare kwadratowe worki z gumowymi rur-
kami. 

— Szczęść Boże, panie zawiadowco! 
rzekli, wstając ciężko. Siwe oczy wpatrzyły 
się w Szerudę. 

— Szczęść Boże! Ilu was jest? Czy wszvs-
cy? 

— Wszyscy, panie zawiadowco! 
— Sprawdzić! — rzucił sztygarowi Pie-

karczykowi. Piekarczyk wyjął notes. 
— Stary Szkuta, Donocik... hm, dobrze! 

Waleczek, Faruga!... Kuczaty, Pietryś!... Bu-
landra i Strządala! Wszyscy, panie zawia-
dowco! 

Inżynier podniósł lampę, oświecił każdego 
po kolei. 

— Potraficie pracować w maskach? -
zapytał. 

— Hale, czemu by nie! — mruknął ktoś 
z gromady. 

— Wszyscy zdrowi? Co mówił lekarz? 
— Na, pieknie proszę, panie zawiadowco, 

powiedział, żeśmy zdatni. 
— Wczora byliśmy u doktora — dodał 

Kuczaty. — Dwóch cofnął, bo mieli dychę. 
Tak powiedział. A my tu wszyscy, jak widzą, 
panie zawiadowco, my tu wszyscy zdatni do 
aparatów. 

— Dobrze! A pan, panie Piekarczyk, pan 
pójdzie z nimi i rozpocznie robotę, jak się 
umówiliśmy. Wiecie, o, co chodzi? — zwrócił 
się do górników. 

— A co byśmy nie wiedzieli? Toć wiemy, 
panie zawiadowco! Ogień bydziemy dusić! 

— Pan sztygar będzie z wami. Zmieniać 
będziecie się " co dwie godziny. Po dwóch 
przy tamie! Maski muszą być szczelne! Lam-
py elektryczne wyda wam sztygar. Jeżeli 
ktoś z was poczuje ból głowy, zawroty, ocię-
żałość w kościach, natychmiast cofać się!... 
Rozumieliście? 

— Na dyć też! Wszystko rozumiemy, pa-
nie zawiadowco! 

— Więc do roboty! 
— Hm, panie zawiadowco, proszę nie mieć 

za zie... — zaczął Kuczaty ociągająco. —-
Ale zarobek będzie ten, co mówili? 

— Dwadzieścia złotych na szychtę? — 
upewnił się za wszystkicli Strządała. 

— Powiedziałem przecież! 
— No, to szczęść Boże, panie zawiadow-

co! — rozsypały się twarde głosy. 

Poszli. Jeden za drugim, jeden za dru-
gim. Sztygar szedł w tyle. Ciężkie kroki gru-
chotały pod niskim sklepieniem, plątały się 
w pomierzwiony rytm, a drobny różaniec 
świateł chybotał małymi łukami koło nóg. 

Inżynier Szeruda stal długo i patrzył za 
nimi tak długo, aż światła stopiły się z ciem-
nością. Potem zawrócił i poszedł do pokładu 
„Ernesta". Obejrzy tam nową pompę elek-
tryczną, a następnie uda się do pokładu 
,,Wojciecha". Inżynier Richter dogląda pracy 
ślusarzy przy pompie. Jutro, pojutrze, gdy 
pompa ruszy, przydzieli go do tamy w ,,Woj-
ciechu". Niech się uczy. Młody jeszcze, mało 
doświadczony, przyda mu się w przyszłości. 

Przekopem pędziły niskie, przysadziste lo-
komotywy. Krzyczały na jego światło jaz-
gotliwym dzwonkiem, pryskały zielonymi 
iskrami z przewodu, a grzmot wagoników 
przelewał się z jednego krańca przekopu na 
drugi kraniec. Szeruda usuwał się pod ścia-
ny, podnosił lampę i patrzył na wagoniki. 
Pragnął dojrzeć kamień w urobku lub nie-
pełny wagonik, by móc wrócić pod szyb, wy-
dobyć znaczek kontrolny z wagonika, przeko-
nać się, z którego przodka, i wszystkich pra-

cujących w nim górników zapisać do kary. 
Potem jednak machnął ręką I zawrócił 
w boczny ganek. 
• Minął pierwszą pochylnię, przeszedł ganek, 

minął drugą pochylnię, zapuścił się w stary, 
opuszczony chodnik. Przechodziły tędy wia-
try, ciepłe i cuchnące wszystkimi wyziewami 
kopalni. 

Zanim uda się pod tamę, pragnie pozostać 
ze swoimi myślami. 

Usiadł pod ścianą, lampę zawiesił na 
stemplu. 

Cisza spadla na niego czarnymi skrzydła-
mi, rozdzwoniła się w uszach wysokim, jed-
nostajnym dźwiękiem. Każdy najmniejszy 
szelest urastał w niej do krzyku. Stemple 
z lekka szeptały. Spod kamieni wychylił się 
chytry pyszczek myszy, powąchał pi.wietrze 
i zniknął. Szeruda cisnął za nią bryłą węgla. 
Potem jednak wyjął chleb z kieszeni, ułamał 
kęs, podrobił i okruszyny rosypał pod ścianą. 

Jął teraz rozpamiętywać ostatnie zdarzenia. 
Jego ponowne obliczenia wykazały, że 

zamulenie płonących filarów musi się udać. 
Kilka nocy spędził nad mapą i cyframi. Przez 
kilka dni badał teren w pokładzie. W końcu 
przedstawił swój projekt dyrekcji kopalni. 
Stary dyrektor kiwał głową, wzdychał, roz-
kładał bezradnie dłonie, lecz Szeruda nie 
ustępował. Już dwukrotnie ustąpił, lecz teraz 
nie ustąpi. Zdawał sobie sprawę, że poprzed-
nie jego obliczenia były mało przekonywają-
ce, że wykazywały drobne wprawdzie, lecz 
ważne w skutkach niedokładności. Obecnie 
wszystko już przewidział i wszystko jak naj-
skrupulatniej obliczył. Długie, zawile kolum-
ny cyfr sprawdzał przez kilka nocy z rzędu. 

Pożar obejmował ostatnie dwa filary w za-
chodnim polu. Jeden z nich był wybrany do 
połowy, drugi tworzył puste wyrobisko. 
W wyrobisku znajdowało się jądro pożaru. 
Nagromadzony miał węglowy, pył i stare 
stemple stanowiły żer dla ognia. Stamtąd 
rozszerza się na wszystkie strony i wgryza 
się w miąższ pokładu. Nienaruszony pokład 
rozciągał się stąd na kilkaset metrów do 
uskoku. Uskok był jego zachodnią granicą. 
Olbrzymi ten obszar był już uważany za stra-
cony dla kopalni. W ciągu pierwszego roku 
pożaru, kredy Szeruda przekonał się, że nie 
zdoła go stłumić tamami, postanowił obejść 
zagrożone miejsce z dwóch stron ukośnymi 
chodnikami. Chodniki zbiegłyby się za filara-
mi, potem poprowadzono by je aż do uskoku.. 
Stamtąd rozpoczęto by wybierkę węgla. Gdy 
jednak górnicy dotarli kilkanaście metrów 
w głąb pokładu, okazało się, że niepodobień-
stwem dalej pracować. Upał w przodkach 
wzrósł do granic, w których górnik opadał 
zupełnie z sił po kilku godzinach. Równo-
cześnie pomiary składu powietrza wykazały 
znaczne ilości tlenku i dwutlenku węgla. 
Przerwano dalszą pracę, bo robotnicy tracili 
przytomność, lekarz zaś stwierdzał u nich 
pierwsze objawy zatrucia. 

Odtąd Szeruda ograniczył walkę z poża-
rem do zbudowania betonowej tamy. Przy-
puszczał, że pożar z czasem zadusi się z bra-
ku tlenu. Okazało się jednak, że powietrze 
dochodziło jakąś szczeliną w stropie, przez 
spękaną warstwę łupku i piaskowca. 

Dyrektor kazał sobie kilka razy tłumaczyć 
poszczególne fazy zamierzanej akcji, wciąż 
<iwał głową powątpiewająco, narzekał, że 
pochłonie to ogromne koszta, a wynik może 
być wątpliwy. Szeruda nie ustępował. Tłu-
maczył, wypisywał szeregi cyfr, kreślił na 
mapie, obliczał straty, jakie ponosi kopalnia 
z powodu pożaru, wskazywał na niebezpie-
czeństwo, jakie grozi całej załodze, aż w koń-
cu dyrektor ustąpił. 

— Also gut, Herr Kollege. Machen Sie, 
was Sie wollen — cedził znużonym głosem. 
— Aber auf ihre Verantwortung. 

— Zgoda! Na moją odpowiedzialność! — 
rzekł Szeruda twardo. — A gdy mi się uda 
ugasić pożar, panie dyrektorze, to... 

Dyrektor podniósł wyblakłe oczy. Potem 
zabębnił palcami na bibule, zamyślił się 
przez chwilę. 

— Jeśli ugaszę pożar, to co? podjął 
znowu Szeruda. 



M£ o B M E T A n O »M 
Głos ma Michćilinka 

A co, nie mówiłem?!... 
Istnieje pewne powie-

dzenie, które okropnie de-
nerwuje każdego mężczyz-
nę. A każda prawie żona 
nadużywa go w nieprzy-
zwoity sposób. Zbyt często 
powtarzane, potrafi dopro-
wadzić nawet do rozwodu. 
Choć na pozór brzmi ono 
dosyć niewinnie, to wypo-
wiedziane z odpowiednim 
akcentem wprawia czło-
wieka w szał. Spytacie, co 
to za powiedzenie? Po 
prostu — ,,A co, nie mó-
wiłam?" Przy każdej o-
kazji w małżeństwie pa-
dają te słowa. 

Na przykład mąż wraca 
do domu i powiada, że 
głowa go boli. 

— A co, nie mówiłam? 
Wiedziałam, że tak będzie. 
Po co czytałeś wczorai do 
Dóźnei nocv? Mówiłam, 
byś zgasił łamnę, a ty... 

Aby uniknąć dalszych 
wyrzutów, małżonek pros-
tuje. 

— To nie z tego. To 
chyba przeziębienie. 

— A co, nie mówiłam? 
Nie prosiłam, żebyś wziął 
zimowy płaszcz? Nie ka-
załam ci zażyć aspiryny w 
piątek? Wiedziałam, że tak 
będzie... 

— Nie — broni się mąż 
— to na pewno żołądek. 

— No widzisz, a nie po-
wiedziałam ci, byś nie 
jadł u cioci tych parówek 
z ogórkami? Mówiłam 
przecież, że ci zaszko-
dzą!... 

Czy naprawdę mówiła, 
czy nie mówiła, zawsze 
mówi, że mówiła. I nie 
tylko wtedy, gdy czyni 
mężowi wyrzuty. Ale i 
wówczas, gdy jest zado-
wolony z jakiegoś swego 
wyczynu lub sukcesu, tym 
małym zdaniem odbiera 
mu całą zasługę i satys-
fakcję. Na przykład mąż 
powiada: 

— Wiesz, prosiłem dziś 
szefa o podwyżkę i zaraz 
mi jej udzielił... 

— A co, nie mówiłam? 
Trzeba było już dawno te-
go żądać. Od roku byłbyś 
miał tę podwyżkę. Ile ra-
zy ci mówiłam, żebyś... 

Z tego jej mówienia do-
chodzi nieraz do awantur. 
Słyszę je często u moich 
sąsiadów. Michałków. Mi-
cłiałek raz nawet przy-
szedł się do mnie skarżyć. 
Zal mi go było bardzo, 
więc dałam mu babskie 
wskazówki (czytelnicy pici 
męskiei mogg z nich sko-
rzystać) co ma robić. 

— Mój drogi — powie-
działam — przez jakiś 
czas pytaj przy każdej 
rkn^ji twoją żone o radę. 
Zobaczysz, że dobrze na 
fym wyjdziesz. 

Nazajutrz rano. Micha-
łek stosując się do moich 
zaleceń, pyta żonę. 

— Co mi radzisz, moja 
kochana, czy mam dziś 
włożyć sweter, czy nie? 

— Włóż koniecznie, bo 
zimno. 

W obiad Michałek po-
wiada z wyrzutem, że 
przez ten sweter strasz-
nie się spocił i było mu 
tak gorąco, że wcale nie 
mógł pracować. 

— A co, nie mówi-
łam!... — rzuca żona, ale 
od razu ugryzła się w ję-
zyk. 

Michałek odycha z ul-
gą i pyta. 

— Mam dziś zajęcie w 
biurze do późnego wie-
czoru. Czy radzisz mi 
przegryźć coś w restaura-
cji, czy ież wziąć ze so-
bą sandwicze? 

— Zjedz coś ciepłego 
w restauracji. 

Nazajutrz Michałek sie 
skarży na silne bóle żo-
łądka. Zona już chce 
krzyczeć — a co, nie mó-
wiłam. ale od razu 
przełyka te słowa. Odtąd 
musiała przełykać je tak 
często, że po prostu wysz-
ła z wprawy. 

Uszczęśliwiony Micha-
łek przyszedł do mnie po 
paru dniach, opowiadając, 
jak mu się eksperyment 
udał. 

•— A co, nie mówiłam?! 
— zawołałam z triumfem 
— przecież powiedziałam 
ci, że... 

Nie zdołałam dokoń-
czyć, gdy Michałek się 
zerwał i wrócił do żony. 

Ach, co za niewdzięcz-
nik!... 

KOSMETYCZKA KADZI 
Szybkośc iowa f r y z u r a 

J e ś l i c h c e s z m i e ć ł a d n ą f r y -
z u r ę n a w i e c z ó r , a n i e m a s z 
c z a s u w y b r a ć s i ę d o f r y z j e r a , 
a n i n a w e t u m y ć g ł o w y , p o -
s y p w ł o s y g r u b ą s o l ą k u c h e i i -
ną i d o k ł a d n i e " w y s z c z o t k u j 
j e n a w s z y s t k i e s t r o n y . P o -
t e m p o k r o p w o d ą k o l o ń s k ą 
l u b n a t r z y j s p i r y t u s e m , z a -
k r ę ć n a l o k ó w k i i w ł ó ż s i a t -
k ę , P o g o d z i n i e u c z e s z s i ę . 

Szanowna Pani Anno! 

Od dawna chciałam się 
zwrócić do pani o poradę,_ lecz 
odwagi mi nie starczało. Je-
stem już niemłodą panną. Ja-
ko sierota przebywałam w 
klasztorze. Teraz jestem z sio-
strą. Chciałabym poznać ja-
kiegoś mężczyznę i wyjść za 
mąż, jak inne kobiety. Ale 
nigdzie nie wychodzę i nie 
mam śmiałości. Może mi pani 
coś poradzi. 

SAMOTNA 

D r o g a P a n i ! 
J e ś l i c z y t a p a n i m o j e r a d y , 

t o n a p e w n o z a u w a ż y ł a p a n i , 
ż e n i e r a z o d p o w i a d a ł a m m o -
i m C z y t e l n i c z k o m w p o d o b -
n y c h s p r a w a c h . J a k p a n i s i ę 
d o m y ś l a — p o ś r e d n i c t w a m a ł -
ż e ń s t w n i e p r o w a d z ę . M o g ę 
w i ę c p a n i p o r a d z i ć d w i e r z e -
c z y . P i e r w s z a — t o z g ł o s i ć 
s i ę d o j a k i e g o ś b i u r a m a t r y -
m o n i a l n e g o , l u b d a ć o g ł o s z e -
n ie . ( O g ł o s z e n i a t a k i e p r z y j -
m u j e t a k ż e „ T y g o d n i k P o l -
s k i ) . J e ż e l i t e n s p o s ó b p a n i 
n i e o d p o w i a d a , t r z e b a z m i e n i ć 
t r y b ż y c i a . B y w a ć w ś r ó d l u -
d z i i w y z b y ć s i ę n i e ś m i a ł o ś c i . 
W i e m d o b r z e , ż e t o j e s t b a r -
d z o t r u d n e — s z c z e g ó l n i e d l a 
o s o b y t a k i e j , j a k p a n i , k t ó r a 
ż y j e n a o d l u d z i u . M i e s z k a 
p a n i z s i o s t r ą . M o ż e o n a m a 
j a k i e ś t o w a r z y s t w o , d o k t ó r e -
g o m o g ł a b y p a n i ą w p r o w a -
d z i ć . M o ż e s i o s t r a n a w e t n i e 
v / i e , j a k b a r d z o c i ą ż y p a n i 
s a m o t n o ś ć . P o w i n n a p a n i z 
n ią s z c z e r z e p o r o z m a w i a ć . 
N i e c h p a n i s p r ó b u j e . A j e -
ż e l i n i c z t e g o n i e w y j d z i e 
— p r o s z ę z g ł o s i ć s i ę d o b i u r a 
p o ś r e d n i c t w a m a ł ż e ń s t w . 
N i e c h m i p a n i w i e r z y , w i e l e 
k o b i e t , n i e ś m i a ł y c h j a k p a n i 
z n a l a z ł o j u ż tą d r o g ą s z c z ę ś -
c i e . I w ś r ó d m ę ż c z y z n b o -
w i e m z d a r z a j ą s i ę t a c y , k t ó -
r z y n i e p o t r a f i ą z a p y t a ć k o -
b i e t y — „ C z y c h c e s z z o s t a ć 
mo. ią ż o n ą " . 

A N N A 

S z y b k o w y s u s z y s z w ł o s y 
p r z y k ł a d a j ą c c i e p ł e , a l e n i e 
g o r ą c e ż e l a z k o . 

R a d a na oczy 

G d y m a s z z m ę c z o n e , p o d -
p u c h n i ę t e o c z y , p o ł ó ż s i ę n a 
p i ę t n a ś c i e m i n u t w c i e m n y m 
p o k o j u i p r z y k ł a d a j k o m p r e -
s y z e s e n c j i h e r b a c i a n e j , l e t -
n i e j i ś w i e ż o n a p a r z o n e j . 
Z m i e n i a j k o m p r e s y c o 3 — 
4 m i n u t y . 

^ P A J L C E L I Z A C ; * 
P I E R O Ż K I 

M i ę s o , k t ó r e p o z o s t a ł o ć i z w c z o r a j s z e g o o b i a d u , w r a z z e 
z r u m i e n i o n ą c e b u l k ą p o s i e k a ć d r o b n o l u b p r z e p u ś c i ć p r z e z 
m a s z y n k ę . M o ż n a d o d a ć t a k ż e t r o c h ę k a p u s t y , r ó w n i e ż 
d r o b n o p ó s i e k a n e i l u b z m i e l o n e j . W y m i e s z a ć w s z y s t k o 
s t a r a n n i e , d o d a j ą c ł y ż e c z k ę m a r g a r y n y , t r o c h ę s o l i i p i e -
p r z u . 

Z m ą k i , j a j a i w o d y z a g n i e ś ć c i a s t o , r o z w a ł k o w a ć c i e n k o , 
p o k r o i ć n a k w a d r a t y i n a d z i a ć f a r s z e m , a n a s t ę p n i e z a -
k l e j a ć f o r m u j ą c p i e r o g i . 

W r z u c a ć p a r t i a m i d o g a r n k a z g o t u j ą c ą , o s o l o n ą w o d ą . 
P o d a w a ć p o l a n e z r u m i e n i o n y m t ł u s z c z e m . 

N A L E Ś N I K I Z M I Ę S E M 

N a d z i e n i e d o n a l e ś n i k ó w p r z y r z ą d z a s i ę t a k s a m o , j a k 
d o p i e r o g ó w . Z m ą k i , j a j a i w o d y n a l e ż y p r z y g o t o w a ć 
c i a s t o n a l e ś n i k o w e , t o z n a c z y b a r d z o r z a d k i e . P a t e l n i ę 
s m a r u j e m y s k ó r ą o d s ł o n i n y , s m a ż y m y n a l e ś n i k i . N a s t ę p n i e 
n a d z i e w a m y f a r s z e m , z w i j a m y w w a ł e c z k i i r u m i e n i m y 
n a m a r g a r y n i e l u b o l i w i e . 

MODA • MODA • MODA 

S P Ó D N I C A I B L U Z K A 
K a ż d e j z nas potrzebna jest 

modna spódnica i b luzka. Oto 
model , który możemy zrobić 
same l ub przy pomocy k r a w -
cowe j , w e d ł u g podanego obok 
wzoru . 
S P O S O B W Y K O N A N I A : 

Spódnica z j a snego t w e e d u 
złożona z czterech k l inów. 
P r zód p rzybrany modnymi 
obecnie, dużymi kieszeniami 
i czarną s t ebnówką . 

N a w y k o n a n i e potrzeba 
( rozmiar 44) 1,60 m tweedu 
szer. 1,40 m. 

B l u z k a z surah, bez ko ł -
nierzyka, na przodzie dw i e 
płaskie, duże plisy. R ę k a w za -
kończony męsk im mankietem. 

N a w y k o n a n i e potrzeba 
( rozmiar 44) 2,20 m surah 
szer. 90 cm. 

C j r t j i w i c d c , Ź e . . . ? 
Ryby dostarczają orga-

nizmowi więcej witamin 
niż mięso. Są także dużo 
łatwiej strawne. 

* * * 

Twoja zastawa szklana 
l>ędzie bardziej błyszcząca, 
jeżeli przy myciu dodasz 
kilka kropli octu do wody. 

Najlepiej umyjesz wazon 
do kwiatów lub dzbanek, 
wrzucając do środka obier-
ki od kartolli i nalewając 
wodę. Pozostaw tak napeł-
nione naczynie przez dwa 
lub trzy dni, następnie o-
próżnij i wypłucz wodą — 
będzie czyste, jak nigdy. 



O F i g l u - M i k o ł a j u , g o ł ę b i a c h , 
języku polskim w szpitalu i piłkarzach 
czyli WŚRÓD SWOJAKÓW W MERLEBACH 

Każda kolonia polska we Francji ma swe włas-
ne życie. Czasami płynie ono bujnym nurtem, po-
rywając Starych, młodych i dzieci bogactwem róż-
norodnych prac, imprez, zebrań, meczów, przed-
stawień, zabaw i seansów iilmowych. Ale częściej 
życie kolonii polskiej upływa monotonnie i rzadko 
przerywane jest jakimś ciekawszym wydarzeniem. 
Taką cichą, spokojną kolonią zamieszkałą licznie 
przez Polaków jest Mer łebach i przylegle do niej 
Freyming w departamencie. Mosselle, położone tuż 
nad granicą niemiecką. 

— A c h , j a k i e t u s i ę d a w -
n i e j p i ę k n e g w i a z d k i o d b y -
w a ł y — o p o w i a d a p. W a l e n t y 
F I G I E L . — M i e l i ś m y s z k o ł ę 
p o l s k ą i p o l s k ą n a u c z y c i e l k ę , 
e n e r g i c z n ą i o f i a r n ą , k t ó r a 
c i e s z y ł a s i ę p o w s z e c h n ą s y m -
p a t i ą i u z n a n i e m . M i n ę ł o j u ż 
p a r ę l a t o d o d j a z d u p a n i J a -
b ł o ń s k i e j , a l u d z i e w c i ą ż j ą 
s e r d e c z n i e w s p o m i n a j ą . G d y 
u r z ą d z a ł a g w i a z d k i , b y ł e m 
z a w s z e M i k o ł a j e m . P r z y z w y -
c z a i ł e m s i ę d o t e j r o l i , p r z y -
z w y c z a i ł e m s i ę d o u ś m i e c h ó w 
d z i e c i , k t ó r e w y w o ł y w a ł a z a -
w s z e m o j a s i w a b r o d a , c z e r -
w o n y s t r ó j i k o s z p e ł e n z a -
b a w e k , t a k ż e i t e r a z , g d y 
n a d e j d z i e g w i a z d k a , n i e m o g ę 
w y t r z y m a ć , a b y d z i e c i a k o m 
p r z y j e m n o ś c i n i e s p r a w i ć . Z a -
k ł a d a m m a s k ę , p r z e b i e r a m s i ę 
i i d ę d o d z i e c i . 

35 l a t m i j a w m a r c u o d 
c z a s u w y j a z d u p a n a W a l e n t e -
g o z P o l s k i , 25 l a t m i j a o d 
c z a s u o s i e d l e n i a s i ę w M e r l e -
b a c h . Z n a t u w s z y s t k i c h , s t a r -
s z y c h i m ł o d z i e ż , i w i e j a k ą 
p r z y j e m n o ś ć s p r a w i a i m w i -
z y t a M i k o ł a j a . M ó w i z a w s z e , 
ż e j e s t M i k o ł a j e m p r z y b y ł y m 
z K r a j u , g d y ż w i e , ż e s k r o m -
n e u p o m i n k i , k t ó r e k u p u j e 
z w ł a s n y c h p i e n i ę d z y , s p r a -
w i ą w t e d y d z i e c i a k o m p o -
d w ó j n ą p r z y j e m n o ś ć . O d w i e -
d z a z r e s z t ą n i e t y l k o d z i e c i 
p o l s k i e . P a m i ę t a z a w s z e i o 

m a l e j A l z a t c e A n n i e - M a r i e , 
k a l e c e , k t ó r a u w i e l b i a p o l -
s k i e g o M i k o ł a j a . Z n a o n a d o -
s k o n a l e j ę z y k p o l s k i i b a r d z o 
l u b i s i ę n i m p o s ł u g i w a ć . A 

Panna Janka Figiel 

p r z e d M i k o ł a j e m p o p i s u j e s i ę 
s p e c j a l n i e s w y m i u m i e j ę t n o -
ś c i a m i . 

E C H A G W I A Z D K I 

W ostatnim numerze poda l i śmy w iadomość o udane j 
uroczystości g w i a z d k o w e j w B ruyères . Uczestnicy imprezy 
ogląda l i na scenie, na jp iękn ie j sze f o r m y po l sk ie j t radyc j i 
l u d o w e j i po lsk ie j ku l tury , w w y k o n a n i u dzieci z mie j s co -
w e j szkoły i przedszkola . 

Dziś zamieszczamy zdjęc ia z te j uroczystości. U góry — 
dzieci w i t a j ą gości p iosenką: „To mak i z ojczystych pó l " , 
niżej — inscenizacja pod tytu łem: „Ko lędn icy " . 

P a n F i g i e l m a d w u d z i e s t o -
l e t n i ą c ó r k ę . W i e l u l u d z i n a -
z y w a j ą s w y m „ a n i o ł e m o p i e -
k u ń c z y m " . T o m i a n o z a w d z i ę -
c z a p a n n a J a n k a s w e j p r a c y 
w s z p i t a l u . O p i e k u j e s i ę n a j -
c i ę ż e j c h o r y m i — n a g r u ź l i c ę , 
p y l i c ę i r a k a . 

P a n n a J a n k a s w o b o d n i e 
w ł a d a f r a n c u s k i m , p o l s k i m i 
n i e m i e c k i m . D z i ę k i t e m u c h o -
r z y m o g ą p o r o z u m i e w a ć s i ę 
z e s w y m „ a n i o ł e m " w i c h 
o j c z y s t y m j ę z y k u . W s z p i t a l u 
w M e r ł e b a c h p r a c u j ą t e ż i n n o 
P o l k i : A n i a N o w a k , Jeanette 
Se lka , I r k a P a s z k o w l a k i j e s z -
c z e k i l k a . A g d y r e k o n w a l e s -
c e n t o p u s z c z a s z p i t a l , ż e g n a 
g o p o p o l s k u o d ź w i e r n a , p . 
M a r t a D u r k a . 

Hodowcy gołębi 
W ś r ó d n a s z y c h r o d a k ó w w 

M e r l e b a c h — Freyming d u ż ą 
p o p u l a r n o ś c i ą c i e s z y s i ę h o -
d o w l a g o ł ę b i . W i o s n ą p t a k i 
w y s y ł a n e są w z a p l o m b o w a -
n y c h k l a t k a c h a ż d o B o r d e -
a u x , g d z i e s t a r t u j ą d o k o n -
k u r s o w y c h l o t ó w . A g d y k t ó -
r y ś z p o c z t o w c ó w z d o b ę d z i e 
n a g r o d ę , g o ł ę b i a r z o p r a w i a 
d y p l o m w z ł o c o n e r a m y i 
w i e s z a w d o m u n a h o n o r o -
w y m m i e j s c u . P a n A n t o n i L I -
s i a k m a j u ż t a k i c h d y p l o m ó w 
12, m i e j s c a n a ś c i a n a c h b r a k -
n ie . 

W ś r ó d c z ł o n k ó w s e k c j i t u -
t e j s z y c h h o d o w c ó w g o ł ę b i , l i -
c z ą c e j o k o ł o s t u o s ó b , ( j e d n ą 
t r z e c i ą s t a n o w i ą P o l a c y ) , k r ą -
żą c i e k a w e g a d k i I h i s t o r y j k i . 
J e d n a z n i c h o p o w i e d z i a ł n a m 
p a n P a s zkow l ak . 

W y b r a ł s i ę k i e d y ś d o M e t z u 
w o d w i e d z i n y d o c ó r k i . S p a -
c e r u j ą c k o ł o k a t e d r y n i e 
m ó g ł — b ę d ą c z a m i ł o w a n y m 
h o d o w c ą •— p r z e j ś ć o b o j ę t n i e 
o b o k s t a d a w y g r z e w a j ą c y c h 
s i ę n a s ł o ń c u g o ł ę b i . J e d e n 
z p t a k ó w , s p e c j a l n i e ł a s k a w y , 
z b l i ż y ł s i ę d o p a n a P a s z k o -
w l a k a i d a ł s i ę z ł a p a ć . S p o -
s t r z e g ł s z y u g o ł ę b i a o b r ą c z k ę 
b e l g i j s k ą , p a n P a s z k o w l a k p o -
s t a n o w i ł z a b r a ć g o d o d o m u 
i o s w o i ć . P r z e z 14 d n i t r z y -
m a ł g o w z a m k n i ę c i u w g o -
ł ę b n i k u , p r z y d z i e l i ł m u s a m i -
c ę , j e d n ą z n a j m ł o d s z y c h g o -
ł ę b i c s w e g o s t a d a . W r e s z c i e , 
p o u p ł y w i e k i l k u n a s t u d n i 
w y p u ś c i ł g o , z a p i s u j ą c p r z e d -

Pan Figiel kocha gołębie. Ulubieńcy mają s w e portrety 

t e m n u m e r o b r ą c z k i . G o ł ą b 
n i e o g l ą d a j ą c s i ę n a s w ą p i ę k -
ną s a m i c z k ę a n i n a t r o s k l i -
w e g o h o d o w c ę , s k o r z y s t a ł z 
m o ż l i w o ś c i o d z y s k a n i a s w o -
b o d y i j u ż n i e p o w r ó c i ł . 

A l e n o w a n i e s p o d z i a n k a 
s p o t k a ł a p a n a P a s z k o w i a k a , 
g d y p r z e d k i l k o m a d n i a m i 
o d w i e d z a ł z n ó w c ó r k ę w M e t -
zu . S p a c e r u j ą c k o l o k a t e d r y 
s p o t k a ł z n ó w n a p l a c u „ s w e -
g o " g o ł ę b i a . N i e c h c i a ł w i e -
r z y ć o c z o m , a l e g d y z ł a p a ł 
p t a k a i o d c z y t a ł n a o b r ą c z c e 
n u m e r — n i e b y ł o w ą t p l i -
w o ś c i : t e n s a m . T y r f l r a z e m 
j e d n a k n i e z a b i e r a ł g o p . 
P a s z k o w l a k d o d o m u . N i e c h 
s o b i e ż y j e t a m , g d z i e s i ę l e -
p i e j c z u j e . 

Chłopcy z Merlebach 
w c z a s i e n a s z e g o s p a c e r u 

p o M e r l e b a c h s p o t k a l i ś m y 
p r z y p a d k o w o j e s z c z e j e d n e g o 
r o d a k a p . W a w r z y ń c a K o n -
rady . k t ó r y o p o w i a d a ł n a m z 
s a t y s f a k c j ą o w y c z y n a c h s p o r -
t o w y c h s w y c h s y n ó w . 

— F r a n e k g r a ł w L y o n i e , 
w S t a d e F r a n ç a i s , w A n g e r s , 
t e r a z g r a w L i m o g e s . Z y g -
m u n t — w M e r l e b a c h . N a j -
s t a r s z y — M a r i a n — w e 
F r e y m i n g . T y l k o F r a n e k j e s t 
z a w o d o w c e m , a l e w s z y s c y 
t r z e j g r a j ą d o b r z e . D u m n y z 
n i c h j e s t e m . 

D u m n a j e s t z n i c h c a ł a k o -
l o n i a p o l s k a . D z i e l n i c h ł o p c y 
z M e r l e b a c h ! 

Jeżeli pragniecie 
^ najlepszel obsługi, 

^ najszybszego załatwienia 

9 po najniższych cenach 

na wszelkie podróże 
aewra.ca.jcie się wytycznie do PolsŁieso Biura Podróży 

TOURIST - ROMEA - FRANCE 
Przedstawicielstwo oficjalne Orbisu w Warszawie 

lO, rne Pasąuier, lO — PARIS (8°) 
Hetii: Madeleiie. - Cables: Roneatiit. — Tel.: «njii 47-OS i 41-83 

PODRÓŻE I N D Y W I D U A L N E I GRUPOWE DO POLSKI - BILETY Z POLSKI DO F R A N C J I 

n a N O R D i P A S - d e - C A L A I S : 
J. K O N O P K A 
5 P l a c e C h a r c o t — 
C R O I X ( N o r d ) 

P r z e d s t a w i c i e l e 
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N a W S C H O D N I Ą F R A N C J Ę 
S. L E W A N D O W S K I 
8, r u e M a z e l l e 
M E T Z ( M o s e l l e ) 



: Kombatanci paryskiej seiccji ZUPRO 
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m a w i a j ą c d o k o m b a t a n t ó w , p r e z e s Z a r z ą d u G ł ó w n e g o S 
g e n . Z d r o j e w s k i w y r a z i ł u z n a n i e d l a p a t r i o t y z m u p a - S 
r y s k i e j s e k c j i Z U P R O i j e j o f i a r n e j p r a c y d l a F r a n c j i , S 
e m i g r a c j i i P o l s k i . S 

N a s t ę p n i e w y s ł u c h a n o s p r a w o z d a n i a u s t ę p u j ą c e g o z a -
S r z ą d u i u d z i e l o n o m u a b s o l u t o r i u m . 
• D o n o w e g o z a r z ą d u w y b r a n i z o s t a l i : p. Tadeusz J a -
• Koszewski — p r e z e s , pp. S t an i s ł aw i W a c ł a w M o z d y n i e -
• w i czow ie — w i c e p r e z e s i , p. W a l e r i a L a c h o w a — s e k r e -
! t a r z , p. S t an i s ł aw K u b i s z y n — z a s t ę p c a s e k r e t a r z a , 
• p. Z y g m u n t Pucha l sk i — s k a r b n i k , p. W ł a d y s ł a w P a -
• pierz — z a s t ę p c a s k a r b n i k a , p. S t an i s ł aw Koź l ik — 
• s z t a n d a r o w y . 
• D o K o m i s j i R e w i z y j n e j p o w o ł a n o : pp. S te f ana M i s z -
• taka, A n d r z e j a Leszka , Anton iego N o w a k a ; d o S ą d u K o -
• l e ż e ń s k i e g o : pp. B r u n o Rathe, St. Ga l ida , M . Juszczy-
• szyna; d o K o m i s j i S a m o p o m o c o w e j : pp. d r K a h a n a , St. 
• Mozdyn i ew icza i panią Rathe . 

UCZMY SIĘ POLSKIEGO! 

R O Z R Y W K I U M Y S Ł O W E 
K R Z Y Ż Ó W K A S Y L A B O W A 
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Następu jące sy l aby : B A —• 

B O — D O — E — G A — G O 
— K A — K A — K A — K A — 
KIE — K O — K O — K O — K U 
— LE — LE — LI — L O — L O 

M A — M E — M O — N A 
— N I — NIE — NIE — O — 
PE — PI — P O — R A — R A — 
R O — R O — R Y — T A — T A 
— T A — T O — T O — T U -
T Y — W A — W A — W A — 
W A — W I E — W Y wpisać do 
pól podane j f igury tak, aby 
powsta ły wy razy o poniższych 
znaczeniach. 

P O Z I O M O : 1) część oka, 
3) gatunek perkalu, 5) czło-
w iek ułomny, 6) ukochany 
Julii, 8) jedna z na jw i ęk -
szych rzek na Pówysp i e Pire-
nejskim, 10) wy jadacz , ruty-
niarz, 12) termin karciany, 13) 
parowóz, 14) matka chrzestna, 
15) kra j w A f ryce , 17) w y g n a -

niec z kraju, 19) łożysko rzeki, 
20) deseń tkaniny w drobną 
kratkę, 21) sprzęt sportowy, 
22) skaleczenie. 

P I O N O W O : 1) mężczyzna 
ma jący odbyć służbę wo j sko -
wą, 2) napój , 3) gatunek papu-
gi, 4) inaczej : barwna, 7) ludzie 
dotknięci manią wielkości , 9) 
duże spichrze zbożowe, 11) na-
kłonienie, 14) objętość, po jem-
ność, 16) czynność kucharki, 18) 
pap ierowe obicie ścian, 19) za-
słona. 

Rozwiązania należy nadsyłać 
w terminie lO-dniowym od daty 
ukazania się numeru pod adre-
sem redakcj i z dopiskiem na 
kopercie „Rozrywki umys łowe " . 
W ś r ó d czytelników, którzy na-
deślą p raw id łowe rozwiązania, 
roz losowane zostaną 

N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E . 

P o n i e w a ż z n a s t a n i e m c i e -
p ł y c h w i o s e n n y c h d n i w z m a -
g a s i ę n o ś n o ś ć k u r , w a r t o 
p r z y p o m n i e ć s o b i e o p r z e p i -
s a c h r a c j o n a l n e g o i c h o d ż y -
w i a n i a . K u r a p o c h o d z i z c i e -
p ł y c h k r a j ó w , w i n n a w i ę c 
m i e ć , j a k w i e m y , z i m ą c i e p ł e 
p o m i e s z c z e n i e , ś w i a t ł o i p r z e -
s t r z e ń . 

P o ż y w i e n i e m u s i b y ć u r o -
z m a i c o n e . N i e n a l e ż y k u r k a r -
m i ć w y ł ą c z n i e z i a r n e m , b o 
p o r a s t a j ą w t ł u s z c z i m a ł o 
a l b o w c a l e n i e n i o s ą j a j . P o -
Ż 3 ' w i e n i e m a b y ć b o g a t e w a -
zo t . O t r ę b y ( le s o n ) z a w i e r a j ą 
w i ę c e j a z o t u n i ż c z y s t e z i a r -
n o . T a k s a m o k w a ś n e m l e k o , 
o d p a d k i m l e c z a r s k i e , m ą k a z 
m i ę s a i r y b . M o ż n a k u p i ć 
d o b r ą m i e s z a n k ę , k t ó r a 
w z m a g a n o ś n o ś ć k u r . 

D o f o r m o w a n i a s k o r u p k i 
p o t r z e b n e j e s t w a p n o , t ł u c z e -
m y w i ę c m u s z l e o s t r y g l u b 
k u p u j e m y m ą k ę z k o ś c i m i e -
l o n y c h ( d u ż o w a p n a i f o s f o -
r u ) . 

G r u p a dzieci ze szkoły po lsk ie j Joudrev i l l e pa r P iennes (Meur the et Mose l l e ) w r a z z n a -
uczycielką p. S tan i szewską podczas lekc j i j ę z y k a polskiego. N iech zachęcą i w a s do nauk i 

Z A B A W A 
113 Sa in t e -Ma r l e - a u x - C h 6 n e s 

21 l u t e g o o d b y ł a s i ę w S t e -
- M a r i e - a u x - C h e n e s p o l s k a z a -
b a w a t a n e c z n a z o r g a n i z o w a n a 
p r z e z z e s p ó ł p i e ś n i i t a ń c a 
o r a z T o w a r z y s t w o P o m o c y 
O ś w i a t o w e j . P o m i m o l i c z n y c h 
i n n y c h i m p r e z , k t ó r e o d b y w a -
ł y s i ę t e g o s a m e g o d n i a w 
o k o l i c y , s a l a b y ł a w y p e ł n i o n a 
p o b r z e g i . D o t a ń c a p r z y g r y -
w a ł a o r k i e s t r a p o l s k o - f r a n -
c u s k a p o d d y r e k c j ą u t a l e n t o -
w a n e g o h a r m o n i s t y z R o m -
b a s p . B u b i e n k l . 

Z a b a w a u d a ł a s i ę d o s k o n a l e 
p o z o s t a w i a j ą c n i e z a t a r t e w r a -
ż e n i e w p a m i ę c i u c z e s t n i k ó w . 

Z a c h w y c o n y R o d a k 

W y p o ż y c z a l n i a 
ksictżek w Paryżu 

Przypomina się wszys t -
k im mi łośn ikom książki, 
że b ib l ioteka polska, m i e -
szcząca się w D o m u P o l -
sk im przy 7, rue Cri l lon, 
Pa r i s I V (Metro : Bast i l le 
l u b Su l l y M o r l a n d ) , jest 
czynna w poniedzia łki i 
piątki od godz. 16-te j do 
godz. 19-tej. 

ZŁOTE G O D Y 
w dniu złotych g o d ó w 

małżeńskich pp. P iot ra i 
Ju l ianny (z domu Kip ie l ) 
B R O D Z I Ń S K I C H — n a -
szym kochanym rodzicom, 
dz iadkom i p r adz i adkom 
s k ł a d a m y na jserdecznie j sze 
życzenia zdrowia , szczęścia 
i — staropolskim z w y c z a -
j em — „sto l a t " ! 

K o c h a j ą c e dzieci, w n u -
kow i e i p r a w n u k o w i e oraz 
r e d a k c j a „Tygodn ika P o l -
sk iego" . 

P a m i ę t a ć r ó w n i e ż n a l e ż y o 
w i t a m i n i e z i e l o n e j , a w i ę c 
p o s i e k a n y c h l i ś c i a c h s a ł a t y , 
l i a p u s t y , c e b u l i , p o r ó w i tp . 

U r o z m a i c o n y d o m o w y p o -
k a r m i t e n , k t ó r y z n a j d u j e m y 
w h a n d l u , są d o s k o n a ł ą p o -
m o c ą w h o d o w l i k u r . W y -
g o d n e i p r z e w i e t r z a n e p o -
m i e s z c z e n i e , w y b i e l o n e w a p -
n e m ś c i a n y i d e z y n f e k o w a n e 
g r z ę d y s t a n o w i ą u z u p e ł n i e n i e 
p o k a r m u . 

N a l e ż y t e ż w y b i e r a ć n o ś n ą 
r a s ę , j a k : l a B r e s s e , l a H o u -
d a n , l ' A r d e n n a i s e , l a C a u s -
s a d e , l a G e l i n e , d u M a n s . Z 
z a g r a n i c z n y c h : W y a n d o t e , 
L e g h o r n , H a m b u r s k a , F a v e r -
o l l e s . 

K u r a w p i e r w s z y m " r o k u 
z n o s i m n i e j w i ę c e j 200 j a j ; 
w d r u g i m — 150; w t r z e c i m 
— 110; w c z w a r t y m j u ż t y l k o 
80, a w i ę c n i e n a l e ż y d o -
p u ś c i ć d o „ z g r z y b i a ł e g o " w i e -
k u . K u r c z ę t a s z t u c z n i e w y -
k l u t e w c z e s n ą w i o s n ą z a c z y -
n a j ą z n o s i ć j a j k a j u ż j e s i e -
n i ą . 

w C i t é J e a n n e d ' A r c 
( M o s e l l e ) z m a r ł w w i e k u 
l a t 50 S t e f a n W i a t r a k . R o -
d z i n i e z m a r ł e g o s z c z e r e 
w y r a z y w s p ó ł c z u c i a s k ł a d a 

B r o n i s ł a w B a r t n i k o w s k i 
„ T y g o d n i k P o l s k i " p r z y -

ł ą c z a s i ę d o k o n d o l e n c j i 
z ł o ż o n e j r o d z i n i e ś p . S t e f a -
n a W i a t r a k a . 

Subskrypcja na Polski Ośrodek Wakacyjny w Belgii 
Polonia belgijska od dawna marzyła o własnym ośrodku 

wakacyjnym dla swych dzieci i młodzieży. Brak takiego 
ośrodka zmuszał ją do wynajmowania domów u organi-
zacji belgijskich, co łączyło sią z dużymi opłatami i nie 
pozwalało wszystkim dzieciom należycie odpocząć i spę-
dzić wakacji w polskiej atmosferze. 

Postanowiono wiąc w ubiegłym roku ze składek całej 
Polonii belgijskiej wybudować własny ośrodek. Akcja 
subskrypcyjna już się rozpoczęła, a nadchodzące wiado-
mości z różnych miejscowości świadczą, że znalazła ona 
żywy oddźwięk i zrozumienie. Na ten cel wpłynęły już 
pierwsze, dość poważne sumy pieniędzy. Toteż istnieje 
nadzieja, że w roku obecnym młodzież i dzieci polskie 
z Belgii spędzą wakacje już we własnym ośrodku. 

a ^ o t s k i c f U m ą g 

Stowarzyszenie ' O b r o ń c ó w 
G r a n i c na Od rze i Nys ie o r -
g an i zu j e w następu jących 
mie j scowośc iach seanse f U -
m ó w polskich: 12.III.60 r. o 
godz. 21 „ Z a k a z a n e p iosenki " 
w sal i C a f é Rathier w St. 
G e r m a i n - e n - L a x l s (Seine et 
M a r n e ) ; 23.III. o godz. 21 — 
„Podha l e w ogn iu " w klnie 
Pa ł ace w N a n g i s (Seine et 
M a r n e ) . 

„ I m i o n a , - w ł a d z y " 
B R O S Z K I E W I C Z A 

W T E A T R Z E F R A N C U S K I M 

W T h é â t r e d u T e r t r e w P a -
r y ż u o d b y w a j ą s i ę p r z e d s t a -
w i e n i a p o l s k i e j s z t u k i J e r z e -
g o B r o s z k i e w i c z a „ L e s n o m s 
d u p o u v o i r " ( „ I m i o n a w ł a -
d z y " ) . T ł u m a c z e m s z t u k i n a 
j ę z y k f r a n c u s k i j e s t p a n i 
W i k t o r i a A c h è r e s . 

, ,Zemsta " A l . F r e d r y 
w Paryżu 

w „ S a l l e d e s I n g e n i e u r s " w 
P a r y ż u o d b y ł o s ię p r z e U s t a w i e -
n i e z n a n e j k o m e d i i A l e k s a n d r a 
F r e d r y „ Z e m s t a " . S z t u k ę w y s t a -
w i ! n o w o p o w s t a ł y p o l s k i t e a t r 
a m a t o r s k i w P a r y ż u . K i e r o w n i -
kier.4 i r e ż y s e r e m g r u p y j e s t p . 
D o b r z a ń s k i , k t ó r y j e d n o c z e ś n i e 
w y s t ę p o w a ł w r o l i C z e ś n i k a . 
P r z e d s t a w i e n i e b y ł o b a r d z o u d a -
n e . ]Va w i d o w n i z e b r a ł o s ię p o -
n a d 400 o s ó b . P o p r z e d s t a w i e n i u 
o d b y ł s ię s e a n s p o l s k i e g o f i l m u 
„ K a l o s z e s z c z ę ś c i a " . 

Komitet Tysiąclecia 
w Belgi i 

W M o o n s w Be lg i i powsta ł 
Komitet O b c h o d ó w Tys i ąc l e -
cia P a ń s t w a Polskiego. Obok 
ce l ów ogólnych uczczenia J u -
biTeuszu Polski , Komitet po -
s tanowi ł poprzeć akc ję b u d o -
w y 1000 szkół w Polsce. 

DZIECI POLSKIE 
UJ K o e r s e l Stal 

W r e j o n i e K o e r s e l S t a l w 
B e l g i i 71 d z i e c i u c z ę s z c z a d o 
m i e j s c o w y c h p o l s k i c h s z k ó ł 
k o n s u l a r n y c h . Z e s p ó ł p o s i a d a 
g r u p ę m a n d o l l n i s t ó w , p i e ś n i 
i t a ń c a o r a z t e a t r a m a t o r s k i . 

O s t a t n i o z e s p ó ł w y s t ą p i ł z 
p o l s k i m r e p e r t u a r e m n a z a -
p r o s z e n i e s z k o ł y b e l g i j s k i e j 
p r z e d w i d o w n i ą 350 d z i e c i 
b e l g i j s k i c h . 

W Y K A Z 
osób poszuku jących s w y c h 
rodzin przez Po lsk i C z e r w o n y 
Krzyż na terenie F ranc j i . 

1. Bednarczyk A n t o n i p o -
s zuku je L E Ś N I A K Jan. 

2. Be rna s Dionizy poszuku je 
D E V E Y M a r i u s a lat ok. 56, 
j ego córki DIoniz j i oraz F A E S 
A l b e r t a lat ok. 44. 

3. L i p iń ska Ste fan ia poszu -
k u j e W E R N E R Eugeni i c. 
F ranc i szka I Nata l i i oraz 
C Z A D E K A l i c j i c. K a r o l a i 
E m y . 

4. P a l k a Z y g m u n t poszuku -
j e G E T T Y J. Pau l a . 

5. P ron iew icz Z o f i a poszu -
k u j e B E R N A T O W I C Z W i k t o -
ra s. Ju l i ana i Pau l iny . 

6. P l e r zynka S te f an poszu-
k u j e N O W A K O W S K I E G O 
Anton iego s. Jana 1 M a r i i o -
raz N O W A K O W S K I E J M a r i i 
c. Jana i Ma r i i . 

7. Samssonowicz Jan poszu -
k u j e S O B J A N E K A l e k s a n d r a 
s. Jana. 

8. Se ra f inowicz Janina po -
s zuku j e G U R B S K I E J Stefani i 
z d. EIchler lat ok. 60. 

9. S ę k o w s k a Franc i szka p o -
s zuku j e S Ę K O W S K I E G O Sta -
n i s ława . 

10. T w a r d a Józefa poszuku -
j e Ś W I S T E K M a r i a n n y lat 
ok. 70, ur . Pszczółki , pow . 
Łask , w o j . Łódź . 

11. T w a r d o s z He l ena poszu-
k u j e b ra ta G I B A S Jana s. 
S t an i s ł awa i Ka ta r zyny , G I -
B A S An i e l i c. Jana i S tan i -
s ł a w y oraz G I B A S Stan is ła -
w y z d. W U k . 

U w a g a : Wszystk ie I n f o rma -
c j e o osobach poszuk iwanych 
pros imy k i e rować pod a d r e -
sem Z a r z ą d G ł ó w n y Po l sk ie -
go C z e r w o n e g o K r z y ż a — 
B iu ro I n f o r m a c j i i Poszuk i -
w a ń — W a r s z a w a , ul. M o k o -
towska 14. 

sS 
í!: 

^ Pieróg Leon, ur. w 1900 r. 
w Aleksandrowie z ojca Jana, 
i matki Marianny z d. Opasa-
ła, poszukiwany jest przez 
swego brata. Pieroga Jana, 
zam. Kfor-Ata, Maabara, Cryt. 
n* 80 a. (Israël.) Wszelkie wia-
domości kierować na ten 
adres. 
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Pani Emilia PÇDRACKA — La 
Grand-Combe (Gard) 

opału i mieszkania uzgodnione suje prawo polskie zgodne zresz-j 
tą z przepisami prawa międzyna-
rodowego, powinien wziąć pod 
uwagę nie ustawę z 1946 roku, ale 

zostały dwie podstawowe zasady. 
1) Renciści polscy zamieszkali 

Jestem wdową po górniku, we Francji, a mający za sobą 
Mój mąż przepracował we okres pracy w kopalniach polskich . , , . . 
Francji 10 lat, a w Polsce i francuskich, będą otrzymywać kodeks rodzmny. 
17 lat. Czy mam prawo do św,iadczenia węglowe i zakwatero 
mie.z;cania i opa.u, mimo . e , , osoPisty 

ni^m łącznych okresów pracy w małżonków stanowi majątek, jaki 
jednym i drugim kraju. 

2) Renciści polscy uprawnieni 
do renty z tytułu pracy górniczej 

15 lat we Francji. 
Ustawa z 14 czerwca 1946 prze-

widuje, że w razie śmierci górnika 
przed uzyskaniem emerytury wdo-
wa, niezamężna powtórnie, ma 

Dekret z 29 maja 1946 prze-| 
widywał, że majątek osobisty 
małżonkć 
małżonek posiadał w chwili po-
wstania ustroju ustawowego, to 

K O N K U R S 
NA 

P A M I Ę T N I K I 

we Francji, jeśli mieszkają w Pol- znaczy w chwili wejścia w zycie 
sce, będą otrzymywać z kas fran-

prawo do mieszkania lub w bra- ruskich ekwiwalent w gotówce za 
ku takowego do odpowiedniego do- deputat węglowy. 
datku tytułem kompensaty. Usta-
wa nie wymienia warunku, że 
zmarły powinien przepracować 15 
lat. Śmierć górnika w okresie, kie-
dy był zatrudniony w kopalni. 

W związku z powyższym, wy-
daje się, że wdowa po górniku 
Polaku, który zmarł we Francji, 
jako robotnik kopalniany po 10 
latach pracy, a który miał 17 lat 

tej ustawy, oraz że majątek nie 
stanowiący majątku osobistego 
jest dorobkowym. 

Dekret ten, 
przez kodeks 

u y L»yi Łi u u f i i i j i i y w i v u p a i i i i , • - , - _ ł - t _ 
Otwiera wdowie prawo do świad-
czen w naturze. 

Natomiast jeżeli śmierć nastąpi-
ła w innych okolicznościach, to 
znaczy nie w okresie pracy w gór-
nictwie, wdowie nie przysługują 
świadczenia w naturze. 

Konwencja polsko-francuska co 
do świadczeń starczych w górnic-
twie nie narusza istniejących 
praw i zwyczajów. Porozumienie 
polsko-francuskie pozwala doliczać 
do lat, przepracowanych w kopalni 
francuskiej, lata przepracowane w 
polskiej kopalni, lub odwrotnie, z 
tym że każde państwo płaci tylko 
tę część renty, która przypada za 
lata na jego terenie. W sprawie 

polskich, ma prawo do świadczeń 
w naturze, tzn. do węgla i miesz-
kania lub ich ekwiwalentu w go-
tówce. 

został uchylony 
rodzinny z 27 

czerwca 1950, który wszedł w ży 
cie 1 października 1950, a więc 
przed datą separacji. Kwestia 
zmiany obywatelstwa miałaby 
znaczenie w obliczu prawa mię 
dzynarodowego w wypadku, gdy 
by Pan uzyskał zwolnienie z oby 

Przyjąłem obywatelstwo watelstwa polskiego przed wspom 
francuskie w 1948 r. Dwa la. ^^ ^^ -g^nak nie miało 
ta temu uzyskałem separa- . 
cję z żoną. Notariusz wstrzy- rniejsca. 
mał likwidację majątku, 
gdyż doradcy żony twierdzą, 
że według ustawy polskiej z 
1946 r. ,,ionds de commerce 

W zastosowaniu więc art. 2 
k. r. przedmioty majątkowe na 
byte przez któregokolwiek z mał 

ny. 
Jeżeli notariusz likwidując sto-

sunki majątkowe małżonków sto-

W POLSKIM DOMU POLSKIE SŁODYCZE 
N A U Ż Y T E K C O D Z I E N N Y I T O W A R Z Y S K I 

CUKIERKI R O Ż N Y C H G A T U N K Ó W : TOFFI, M I O D O W E , 
COCKTAILOWE, K A W O W E , MIĘTOWE, G R Y L A 2 0 W E , 
ORZEŹWIAJĄCE, C Y T R Y N O W E , P O M A R A Ń C Z O W E , 
O W O C O W E , DROPSY, HERBATNIKI, WAFLE, PIERNIKI, 

C H A Ł W A , SEZAMKI, CZEKOLADA 
I W Y R O B Y CZEKOLADOWE 

jest własnością osobistą żo- żonków w czasie trwania mał 
żeństwa i stanowiące jego do 
robek, są wspólnym majątkiem 
obojga małżonków (wspólnoś 
ustawowa). Nie są objęte współ 
nością ustawową przedmioty na 
byte przez spadek, zapis lub da 
rowiznę, przedmioty osobisteg 
użytku, oraz przedmioty potrzeb 
ne do wykonywania zawodu. 

ŻĄDAJCIE W SKLEPACH POLSKICH S Ł O D Y C Z Y 

E K S P O R T E R 

R O L I M P E X Tdíex: 10265 Rolpex W a r s z a w a 

Adres telegr.s Rolimpex-Warszawa 

W A R S Z A W A , Żurawia 32/34 
Telefon: 21-64-21 

Z drugiej strony art. XVIT 
przepisów wprowadzających ko 
deks rodzinny stanowi, że jeżel 
w chwili wejścia w życie kodek 
su rodzinnego stosunki mająt 
kowe małżonków podlegały ustro 
jowi ustawowemu przewidziane 
mu przez dekret z 29 maja 1946 
przepisy kodeksu rodzinnego 
wspólności stosuje się do istnie 
jącego majątku dorobkowego be 
względu na czas jego nabycia 
czyli że omawiany przepis tycz 
się majątku dorobkowego w za 
stosowaniu art. 21 k. r. Takie jes 
zresztą w tej sprawie stanowisk 
Sądu Najwyższego, który w orze 
czeniu z 4 lutego 1950 zaznaczy 
że ,,ocena, które przedmioty sta 
nowią dorobek małżonków i s 
objęte wspólnością ustawową 
winna być dokonana na podsta 
wie przepisów kodeksu rodzinne 
go" . 

Oczywiście w wypadku, któr 
Pana interesuje chodzi o zasad 
zastosowania prawa, gdyż przy 
padkowo w powyższej sprawie 
nawet z punktu widzenia uchylo 
nego dekretu z 29 maja 1946 
wspomniany „fonds de commerce 
stanowi majątek dorobkowy, zo 
stał bowiem nabyty po paździer 
niku 1947, czyli że w żadnym 
wypadku nie ma wątpliwości c 
do wspólności majątkowej dane 
go przedmiotu majątkowego na 
bytego w czasie trwania małżen 
stwa. 

r p i O W A R Z Y S T W O Łączności 
I z Polonią Zagraniczną ,.PO-

L O N I A " postanowiło ogło-
sić konkurs na pamiętniki emi-
grantów. Bezpośrednią okazję do 
tego stanowi obchodzony uro-
czyście przez cały naród polski 
jubileusz TYSIĄCLECIA PAlSl-
S T W A POLSKIEGO, który będzie 
podsumowaniem naszych naro-
dowych osiągnięć na przestrze-
ni tego okresu. 

Towarzystwo Polonia zwraca 
się do Rodaków na całym świe-
cie aby pomogli w zdobyciu au-
tentycznego materiału o ich ży-
ciu i pracy na obczyźnie i wzię-
li udział w konkursie. 

„Sięgnijcie wspomnieniami cib 
czasów, kiedy jeszcze byliście w 
Polsce, opiszcie trudności, z ja-
kimi spotykaliście się w pierw-
szym okresie pobytu na obczyź-
nie oraz warunki w jakich ułoży-
ło się Wasze życie w latach na-
stępnych" — czytamy w apelu 
Tow. Polonia do rodaków na wy-
chodźstwie. —• „Wiadomo wszy-
stkim, jak silna jest więź Wasza 
z krajem rodzinnym, jak szero-
ka Wasza praca w towarzys-
twach polonijnych, stworzona 
przez Was na obczyźnie sieć 
szkół polskich i wydawnictw pra-
sy i książki polskiej. W pamięt-
nikach Waszych napiszcie o tym 
obszernie. 

Napiszcie też i o tym, jak wy-
chowaliście i wychowujecie Wa-
sze dzieci, czy nauczyliście je 
języka polskiego, zapoznaliście 
z historią i kulturą polską, czy 
posyłacie je do szkół polskich. 

Pragnęlibyśmy również poznać 
Waszą pracę zawodową — czy-
tamy dalej — Waszą działalność 
w organizacjach społecznych, 
kulturalnych i zawodowych. Za-
leży nam na zebraniu materiałów 
o roli Polaków w walce o postęp 
społeczny i kulturalny różnych 
krajów. Piszcie szczerze i otwar-
cie, jak do ludzi bliskich i życz-
liwych. Niech nie powstrzymają 
się od pisania i ci, którzy może 
nie zawsze umieją należycie wy-
razić swoje myśli po polsku, 
piszcie jak umiecie. Jeżeli zaś 
napisanie w języku polskim spra-

¡wi komuś z Was trudności, niech 
pisze w takim języku, w którym 
mu najłatwiej". 

Najlepsze spośród nadesłanych 
prac uzyskują szereg nagród. 
Pierwszą nagrodę stanowić bę-
dzie dwutygodniowy pobyt w 
Polsce, dalsze, wyroby przemysłu 
ludowego polskiego, albumy, 
książki. 

Jury konkursu składać się bę-
dzie z naukowców i wybitnych 
działaczy społecznych interesują, 
cych się życiem Polonii zagra-
nicznej. Niezależnie od nagród 
autorzy opublikowanych prac 
otrzymają honoraria autorskie 

Pamiętniki w miarę możliwoś-
ci przepisane na maszynie naie-
ży przesyłać na adres Towarzys-
twa Łączności z Polonią Zagra-
niczną, Warszawa, ul. Bracka 5, 
do dnia 31 grudnia 1961 roku. 



DZIEWCZĘTA Z ELBLĄGA 
medalistkami olimpijskimi 

N a j z u p e ł n i e j n i e o c z e k i w a -
n i e , c h o ć z g o d n i e z t r a d y c j ą , 
k t ó r a w s k a z u j e , że p o l s k i e 
r e p r e z e n t a n t k i z a w s z e p r z y -
n o s i ł y s ł a w ę b i a ł o - c z e r w o n y m 
b a r w o m — d w i e l y żw i a rk i z 
E l b l ą g a o d n i o s ł y n a z a w o d a c h 
w S q u a w V a l l e y w i e l k i s u k -
c e s . W j e ź d z i e n a 1500 m , r o z -
g r y w a n e j w c z a s i e V I I I Z i -
m o w y c h I g r z y s k E l w i r a S e -
roczyńska z d o b y ł a s r e b r n y 
m e d a l , a j e j k o l e ż a n k a H a l i n a 
P i l e j c z y k o w a b r ą z o w y . 

L i c z o n o c o p r a w d a w P o l -
s c e , ż e z a w o d n i c z k i t e , a 
s z c z e g ó l n i e H a l i n a P i l e j c z y k , 
k t ó r a d w a t y g o d n i e w c z e ś n i e j 
z a j ę ł a 2 m i e j s c e w b i e g u 1000 
m n a m i s t r z o s t w a c h ś w i a t a , 
m o g ą z a j ą ć j e d n o z p u n k t o -
w a n y c h m i e j s c w S q u a w V a l -
l e y , a l e o m e d a l a c h n a w e t 
n a j w i ę k s i o p t y m i ś c i n i e m a -
r z y l i . K o b i e c e ł y ż w i a r s t w o w 
o s t a t n i c h l a t a c h b y ł o d o m e n ą 
z a w o d n i c z e k r a d z i e c k i c h 1 
n i k t n i e w y o b r a ż a ł s o b i e , ź e 
k t o ś m o ż e z a g r o z i ć i c h s i l n e j 
e k i p i e . 

S u k c e s y ł y ź w i a r e k p o l s k i c h 
n i e b y ł y j e d n a k p r z y p a d k o -
w e . P o t w i e r d z i ł y i c h k l a s ę : 
6 m i e j s c e S e r o c z y ń s k i e j w 
j e ź d z i e n a 500 m i 5 m i e j s c e 
P i l e j c z y k o w e j n a 1000 m . W 
t y m o s t a t n i m b i e g u P o l k a 
S e r o c z y ń s k a o m a l n i e z d o b y ł a 
z ł o t e g o m e d a l u , g d y ż j e c h a ł a 
w s p a n i a l e , a l e n a 50 m p r z e d 
m e t ą p r z e w r ó c i ł a s i ę . P o l s k i e 
r e p r e z e n t a n t k i p o b i ł y w c z a -
s i e z a w o d ó w w S q u a w V a l l e y 
w s z y s t k i e r e k o r d y P o l s k i — 
n i e k t ó r e o k i l k a n a ś c i e s e k u n d . 
B y ł y . j a k z t e g o w y n i k a , d o 
s t a r t u o l i m p i j s k i e g o d o s k o n a -

l e p r z y g o t o w a n e p r z e z t r e n e -
r a K a z i m i e r z a K a l b a r c z y k a . 

A t e r a z p a r ę s ł ó w o p o l -
s k i c h m e d a l i s t k a c h . 

E l w i r a S e r o c z y ń s k a m a l a t 
28, j e s t m ę ż a t k ą , m a d w u l e t -
n i e g o s y n k a , k t ó r y m a m ę o d - j 
p r o w a d z a ł n a l o t n i s k o p r z e d j 
o d l o t e m d o U S A . P i e r w s z e ! 
k r o k i n a l o d z i e s t a w i a ł a w j 
1952 r o k u i o d r a z u w t y m j 
r o k u w p i s a ł a s i ę n a l i s t ę r e - 1 
k o r d z i s t e k P o l s k i . J e s t o n a 
r a c z e j s p r i n t e r k ą i n i g d y n i e 
t r e n o w a ł a n a j d ł u ż s z e g o d y -
s t a n s u k o b i e c e g o n a 3000 m . 
Z t e g o p o w o d u s ł a b i e j w y p a -
d a w w i e l o b o j a c h . N a m i -
s t r z o s t w a c h ś w i a t a w S w i e r -
d ł o w s k u w 1959 r . b y ł a 10 w 
w i e l o b o j u , a w O e s t e r s u n d w 
t y m r o k u — 11. P o s w y m 
s u k c e s i e w U S A o ś w i a d c z y ł a 
s k r o m n i e , ż e s t a r t u j ą c j a k o 
„ n i e l i c z ą c a s i ę " , j e c h a ł a b e z 
k o m p l e k s ó w , a ź e c a ł e s e r c e 
w ł o ż y ł a w w a l k ę — w y n i k 
b y ł d o b r y . 

H a l i n a P i l e j c z y k o w a b y ł a 
b a r d z i e j z n a n a o d s w e j k o -
l e ż a n k i i b a r d z i e j w s z e c h -
s t r o n n a , c h o ć r o z p o c z ę ł a s t a r -
t y d o p i e r o w 1954 r . N a m i -
s t r z o s t w a c h ś w i a t a w O s l o 
w 1958 r . i n a m i s t r z o s t w a c h 
w O s t e r s u n d w 1960 z d o b y ł a 
d w a r a z y 5 m i e j s c e w w i e l o -
b o j u . M a 28 l a t i j e d n o r o c z -
n e g o s y n k a . Z z a w o d u j e s t 
n a u c z y c i e l k ą . 

P o z a w o d a c h p o w i e d z i a ł a , 
ż e w i d z ą c w y s o k i p o z i o m k o n -
k u r e n t e k i c z u j ą c c i ę ż a r o d -
p o w i e d z i a l n o ś c i j a k o w i c e -
m i s t r z y n i ś w i a t a , p o j e c h a ł a zą 
o s t r o i n i e w y t r z y m a ł a t e m p a . 
A l e i t a k b a r d z o p o p r a w i ł a 
s w o j e r e k o r d y ż y c i o w e . 

Piłkarz-Poliglota 
KAZIMIERZ NOWOTARSKI 

KĄCIK FILATELISTY 

Olimpiada na znaczkach 
Z n a c z k i o l i m p i j s k i e z a c z y -

n a j ą s i ę r o d z i ć j a k g r z y b y 
p o d e s z c z u ! P i e r w s z a w y s t a r -
t o w a ł a p o c z t a w N i emieck i e j 
Repub l i ce Demokra tyczne j , 
k t ó r a p r z y s z y k o w a ł a j u ż w 
d n i u 27 s t y c z n i a s e r i ę z n a c z -
k ó w z p i ę c i o m a k ó ł k a m i . O t o 
o n a : 5 f — b o k s , 10 f — 
l e k k o a t l e t y k a , 20 — n a r c i a r -
s t w o , 25 £ .— y a c h t i n g . 

6 l u t e g o w n o w e j , a f r y k a ń -
s k i e j r e p u b l i c e T o g o p o j a w i ł y 
s i ę t r z y z n a c z k i z o k a z j i 
i g r z y s k w S q u a w V a l l e y : 30 
c — n a r c i a r s t w o , 50 c — h o k e j 
n a l o d z i e , 1 f r —• b o b s l e y . 
W p i e r w s z y m d n i u o b i e g u 
z n a c z k i k a s o w a n o s p e c j a l n y -
m i s t e m p l a m i w m i e j s c o w o ś -
c i L o m é , M a q u e t t e i B e r t 
L e t ł i m a i m . 

60, 80 f . 1, 1,20, 2 F r t o r a z 
b l o c z e k - a r k u s i k 3 F r t . 

W księstwie M o n a c o u k a ż ą 
s i ę z n a c z k i o l i m p i j s k i e f o r -
m a t u k w a d r a t o w e g o (36 X 36 
m m ) : 5 c — h i p p i k a , 10 c — 
p ł y w a n i e , 15 c — s k o k w d a l , S 
20 c — o s z c z e p , 25 c — ł y ź - 5 
w i a r s t w o f i g u r o w e , 50 c — S 
n a r c i a r s t w o . S 

W Z w i ą z k u Radz ieck im o - J 
c z e k i w a n a j e s t s e r i a s p e c j a l n a " 
d l a u p a m i ę t n i e n i a S q u a w • 
V a l l e y : 10 k — h o k e j n a l o - " 
d z i e 25 k — s z y b k a j a z d a n a J 
l o d z i e , 40 k — n a r c i a r s t w o J 
( z j a z d ) , 60 k — ł y ż w i a r s t w o » 
f i g u r o w e , 1 r b — s k o k n a r - " 
c i a r s k i . • 

S z e r e g p a ń s t w z a p o w i e d z i a - ! 
ł o j u ż e m i s j e o l i m p i j s k i e , n i e " 
u j a w n i a j ą c n a r a z i e s z c z e g ó - S 
ł ó w . P o d o b n o w p r z y g o t o w a - S 

ZN A Ł E M N o w o t a r s k i e g o 
t y l k o z e s p o t k a ń p i ł -
k a r s k i c h l u b z g a z e t . 

S p o t k a n i e m o j e z K a z i m i e -
r z e m N o w o t a r s k i m b y ł o z u -
p e ł n i e p r z y p a d k o w e . P r z y k u -
f e l k u p i w a r o z m a w i a ł e m z 
k o l e g ą w k a w i a r n i p r z y G a r e 
d u N o r d w P a r y ż u . W p e w n e j 
c h w i l i k o l e g a m ó j p o w i e d z i a ł : 
— p a t r z , idą j a c y ś s p o r t o w c y 
z w o r k a m i . ' R o z p o z n a j e m y 
P a z u r a i W a l c z a k a . A w i ę c 
d r u ż y n a z L i l l e , k t ó r a p r z e z 
P a r y ż j e c h a ł a d o D i j o n , a b y 
r o z e g r a ć m e c z o p u c h a r F r a n -
c j i z T o u l o n e m . W t e n s p o s ó b 
d o n a s z e g o t o w a r z y s t w a d o -
ł ą c z y l i s i ę z n a n i p i ł k a r z e p o l -
s k i e g o p o c h o d z e n i a z L i l l e . 

P a n K a z i m i e r z N o w o t a r s k i , 
m i m o iż g r a w p ó ł n o c n e j 
F r a n c j i , n i e j e s t r o d e m z t y c h 
s t r o n . P o c h o d z i z W i t t e l s h e i m 
( H t . R h i n ) , g d z i e s i ę u r o d z i ł 
i g d z i e z a m i e s z k u j ą j e g o r o -
d z i c e . W i t t e l s h e i m — t o p i ę k -
n a m a l o w n i c z a m i e j s c o w o ś ć 
a l z a c k a p o ł o ż o n a n i e d a l e k o 
M u l h o u s e . S ł y n i e z t e g o , ż e 
p o s i a d a d o b r ą d r u ż y n ę p i ł -
k a r s k ą . W j e j s z e r e g a c h r o z -
p o c z ę l i k a r i e r ę s ł a w n i z a w o -
d o w c y : B o l e s ł a w U g o r e n k o 
( R a c i n g ) , d w u k r o t n y r e p r e -
z e n t a n t F r a n c j i P o l a k z p o -
c h o d z e n i a S t a n i s ł a w C u r y l 
( T r o y e s ) , a t a k ż e K a z i m i e r z 
N o w o t a r s k i — p o m o c n i k z 
L i l l e . 

W s e z o n i e 1953—1954 d r u -
ż y n a z W i t t e l s h e i m r o z g r y w a 
f i n a ł p u c h a r u z F C M o l h o u s e . 
•Jednym z n a j l e p s z y c h p i ł k a -
r z y n a b o i s k u o k a z u j e s i ę 
n i e w y s o k i c z a r n o w ł o s y N o w o -
t a r s k i . W y k o r z y s t u j e t o „ o b -
s e r w a t o r " z „ L e H a v r e " , k t ó -
r y z w r a c a s i ę d o N o w o t a r -
s k i e g o z o f e r t ą n a k o n t r a k t 
z a w o d o w y d o „ L e H a v r e " . 

W „ L e H a v r e " N o w o t a r s k i 
g r a ł z a l e d w i e r o k . N a s t ę p n i e 
g r a d w a l a t a w B o r d e a u x , 
w r e s z c i e p r z e n o s i s i ę d o s ł a -
w n e g o L i l l e . 

K a z i m i e r z N o w o t a r s k i n i e 
j e s t w p r a w d z i e a n i r e p r e z e n -
t a n t e m F r a n c j i , a n i j a k ą ś 
g w i a z d ą p i ł k a r s k ą p i e r w s z e j 
w i e l k o ś c i , n i e m n i e j w L i l l e 
j e s t c z o ł o w y m z a w o d n i k i e m 
s w e j d r u ż y n y . G r a n a w s z y s t -
k i c h p o z y c j a c h p r ó c z b r a m -
k a r z a . W r e p r e z e n t a c j i w o j -
s k o w e j F r a n c j i K a z i m i e r ł 

N o w o t a r s k i g r a ł r a z e m z e 
s ł y n n y m i r e p r e z e n t a n t a m i 
F r a n c j i , K o p a c z e w s k i m , S t o -
p y r ą , U j l a k i 1 B r u e y i z t e g o 
w ł a ś n i e j e s t b a r d z o d u m n y . 

K a z i m i e r z N o w o t a r s k i t o 
p r a w d z i w y p o l i g l o t a . Ś w i e t n i e 
m ó w i p o p o l s k u , p o f r a n c u -
s k u i p o n i e m i e c k u , a d o 
t e g o z r a c j i s w e g o p o c h o d z e -
n i a z A l z a c j i w ł a d a d o s k o n a l e 
d i a l e k t e m a l z a c k i m . W d r u ż y -
n i e L i l l e p r z y j a ź n i ś l ę z e 
s w y m i r o d a k a m i W a l c z a k i e m 
i P a z u r e m . R a z e m r o z m a w i a -
ją p o p o l s k u t w o r z ą c j a k b y 
j e d e n o b ó z . N o w o t a r s k i w r a z 
z P a z u r e m l u b i c h o d z i ć p o 
t r e n i n g u n a p o l o w a n i e i ł o -
w i ć r y b y . J e s t t o p o p i ł c e 
n o ż n e j j e g o n a j w i ę k s z a p a s j a . 
W d o r m i n a t o m i a s t l u b i s i ę 

b a w i ć z c ó r e c z k ą , s ł u c h a j ą c 
z a r a z e m u l u b i o n e j m u z y k i 
S t r a u s s a . 

K a z i m i e r z N o w o t a r s k i — 
s y n e m i g r a n t a z z i e m i c z ę s t o -
c h o w s k i e j — j u ź s o b i e z a b e z -
p i e c z y ł p r z y s z ł o ś ć . J e ś l i n i e 
u d a m u s i ę z r o b i ć k a r i e r y 
t r e n e r s k i e j , t o s t a ć g o j u ż n a 
t o , a b y s i ę u s a m o d z i e l n i ć , 
g d y ż u m i a ł o s z c z ę d z a ć g a ż ę 
o t r z y m y w a n ą w k l u b i e . 

C z a s n a s z e j m i ł e j r o z m o w y 
d o b i e g a k o ń c a . P i ł k a r z e j a d ą 
d o D i j o n n a s p o t k a n i e z T o u -
l o n e m . Ż y c z ę i m s u k c e s u . 

L . K . 

P.S. Nazajutrz Lille wy-
gra! z Toulonem 2 : O. Najlep-
szymi w drużynie Lille byli 
m. in. Nowotarski i Walczak. 

S Z A C H Y 
N a J w a ż n ^ J s z ą f i g u r ą , l o s k t ó -

r e j d e c y d u j e o w y n i k u p a r t U — 
Jest k r ó l , k t ó r e g o n a l e ż y s p e c j a l -
n i e t r o s k l i w i e c h r o n i ć . D l a t e g o 
t e ż w t r a k c i e p a r t i i p r z e p i s y z a -
b r a n i a j ą w y l c o n y w a n i a p o s u n i ę ć , 
k t ó r e w y s t a w i a ł y b y k r ó l a p o d 
a t a k n i e p r z y j a c i e l s k i c l i f i g u r ( p o d 
s z a c h ) , n i e w o l n o k r ó l a o d s ł a -
n i a ć , a n i s t a w i a ć g o n a a t a k o -
w a n y m p r z e z n i e p r z y j a c i e l a p o -
l u . C e l e m l e p s z e g o z a b e z p i e c z e -
n i a k r ó l a w y m y ś l o n o r ó w n i e ż 
p r z e d k i l k u s e t l a t y t z w . r o s z a d ę , 
p o d w ó j n y r u c h k r ó l a i w i e ż y . 
J e ż e l i n p . a n i k r ó l e l , a n i w i e ż a 
ł i l n i e w y k o n y w a ł y d o t y c h c z a s 
ż a d n y c h p o s u n i ę ć , n i e s t o j ą m i ę -
d z y n i m i ż a d n e w ł a s n e , a n i n i e -
p r z y j a c i e l s k i e f i g u r y , k r ó l n i e 
Jest p o d s z a c h e m , a p o l a f i 1 g l 
n i e s ą a t a k o w a n e p r z e z c z a r n e 
f i g u r y — m o ż e m y w y k o n a ć r o -
s z a d ą m a ł ą (O-O), s t a w i a j ą c k r ó l a 
n a g l , a w i e ż ą p r z e n o s z ą c J e d -
n o c z e ś n i e n a p o l e f l . W a n a l o -
g i c z n y c h w a r u n k a c l i m o ż e m y 
d o k o n a ć r o s z a d y d u ż e j (0-0-0) , 
s t a w i a j ą c k r ó l a n a c l , a w i e ż ą 
a l p r z e n o s z ą c n a d l . 

J e ż e l i k r 6 1 z n a j d u j e s i ę p o d 
s z a c h e m , n i e d y s p o n u j ą c a n i 
J e d n y m p o l e m , n a k t ó r e m ó g ł b y 
s p o d s z a c h a u c i e c , n i e m o g ą c 
z a b i ć a t a k u j ą c e j g o f i g u r y , a n i 
n i c z y m z a s ł o n i ć sią p r z e d n i ą — 
z o s t a ł o n t y m s a m y m z a m a l o w a -
n y . J e s t t o c e l e m i k o ń c e m p a r -
ti i . Z a m a l o w a n y p r z e g r y w a . 

O t o d w i e n a j p r o s t s z e m a t o w e 
p o z y c j e ; 

W m a r c u w T o g o m a w y j ś ć 
d a l s z y c i ą g s e r i i z o k a z j i 
o l i m p i a d y w R z y m i e (10, 15, 
20 , 25 f r . ) . 

G o s p o d a r z e i g r z y s k z i m o -
w y c h w y p u ś c i l i t y l k o j e d e n 
p a m i ą t k o w y z n a c z e k , a l e z a t o 
w b a r d z o w i e l k i e j i l o ś c i , g d y ż 
a ż w 120 m i l i o n a c h e g z e m p l a -
r z y . J e s t t o w i n i e t k a w a r t o ś c i 
4 c e n t . k o l o r u n i e b i e s k i e g o . 
W i d z i m y n a n i e j ś n i e ż k ę a 
n a d n ią p i ę ć k ó ł e k . Z n a c z e k 
t e n z n a l a z ł s i ę w o b i e g u w 
U S A 18 l u t e g o . 

B a r d z o w i e l e k r a j ó w p o -
m i e ś c i ł o e m i s j e o l i m p i j s k i e w 
o g ł o s z o n y c h p l a n a c h n a r o k 
1960. A w i ę c W ę g r y o b i e c u j ą 
s e r i ę w k w i e t n i u : 20, 20 , 40 , 

n i u j u ź z n a j d u j e s i ę n o w a ¡̂  
s e r i a w ł o s k a z ł o ż o n a z 8 J 
z n a c z k ó w . 5 

W G r e c j i p o j a w i ą s i ę r ó w - " 
n i e ź z n a c z k i o l i m p i j s k i e p o " 
r a z p i e r w s z y w t y m r o k u , o d J 
c z a s u k i e d y w A t e n a c h o r g a - " 
n i z o w a n o i g r z y s k a n o w o c z e s - " 
n e . Z k r a j ó w e g z o t y c z n y c h " 
w y m i e n i m y S u r i n a m , k t ó r y " 
z a d e b i u t u j e w e m i s j i o l i m p i j - " 
s k i e j . " 

Z c a ł ą p e w n o ś c i ą s e r i e " 
o l i m p i j s k i e u k a ż ą s i ę w R u - 5 
m u n i i , B u ł g a r i i , C z e c h o s ł o - S 
w a c j i , N R F , F r a n c j i . S 

O c z y w i ś c i e z n i e c i e r p l i w o ś - J 
c ią o c z e k u j e m y n a p o l s k ą s e - 5 
r i ę o l i m p i j s k ą , k t ó r a m o ż e S 
j u ź u k a ż e s i ę w k o ń c u m a j a . S 

K . G r y ż e w s k l 5 

P O Z Y C J A P O L S K I 
w r o g b y 

Z d a n i e m w i c e p r e z e s a P o l -
s k i e g o Z w i ą z k u R u g b y , p . L e -
o n a R a d z i k o w s k i e g o , t a n a j -
m ł o d s z a w k r a j u d y s c y p l i n a 
s p o r t u z d o ł a ł a j u ż a w a n s o -
w a ć d o ś r e d n i e j k l a s y e u r o -
p e j s k i e j . W g o p i n i i p . R a d z i -
k o w s k i e g o d o p i e r w s z e j g r u -
p y p a ń s t w w E u r o p i e n a l e ż y 
W . B ry t an i a i F r anc j a , d o 
d r u g i e j W ł o c h y i Rumun ia , a 
d o t r z e c i e j Po l ska , N R F , N R D 
i Czechos łowac j a . W a r t o d o -
d a ć , ź e w o s t a t n i m s e z o n i e 
p o l s c y r u g b i ś c i p o k o n a l i 
w s z y s t k i c h p r z e c i w n i k ó w w 
s w o j e j g r u p i e . 

Powrót Chromika 
i Krzyszkowiaka 

D w a j w y b i t n i p o l s c y b i e g a -
c z e — r e k o r d z i s t a ś w i a t a i 
m i s t r z E u r o p y w b i e g u n a 
3 k m z p r z e s z k o d a m i , J e r z y 
C h r o m i k i p o d w ó j n y m i s t r z 
E u r o p y n a 5 i 10 k m , Z d z i -
s ł a w K r z y s z k o w i a k , p o s ł a -
b y m s e z o n i e 1959 r . w c z a s i e 
k t ó r e g o c h o r o w a l i , o b e c n i e 
b a r d z o i n t e n s y w n i e t r e n u j ą , 
p r z y g o t o w u j ą c s i ę d o s t a r t u 
w R z y m i e . Z a w o d n i c y c i 1 
i c h t r e n e r z y są d o b r e j m y ś l i . 

^HHi I^Ł 

P r z y o k a z j i u p r z e d z a m y n i e . 
w t a j e m n i c z o n y c h , ż e m a t a m o ż -
n a d o s t a ć j u ż d o ś ć s z y b k o . J e ś -
li n p . s p r ó b u j e m y r o z p o c z ą ć p a r -
t i ę r u c h e m i . f 3 , a c z a r n e o d p o -
w i e d z ą i . , . e 5 <lub l . . . e6 ) 1 t e r a z 
p o z w o l i m y s o b i e n a t a k i e „ p o -
s u n i ę c i e " j a k 2 . g 4 ? ? , t o c z a r n e 
d a j ą m a t a 2 . . . H h 4 X . O r a j ą c c z a r -
n y m i w i e l u p o c z ą t k u j ą c y c h s z a -
c h i s t ó w d o s t a ł o r ó w n i e ż t z w . p o -
p u l a r n i e „ s z e w c k i e g o m a t a " : 
1. e4 e5 2. OC4 S c 6 3. H f 3 S d 4 ? ? 
< a t a k u j e h e t m a n a , a l e . . . . ) 4. H : f 7 
m a t . 

P a r t i a k o ń c z y s ię r ó w n i e ż z w y -
c i ę s t w e m j e d n e j z e s t r o n , g d y 
p r z e c i w n i k w b e z n a d z i e j n e j s y -
t u a c j i , w i d z ą c , ż e w c z e ś n i e j , c z y 
p ó ź n i e j m a t g o n i e m i n i e — p o 
p r o s t u p o d d a j e się , a l b o p r z e k r a -
c z a c z a s , p r z e z n a c z o n y d o n a -
m y s ł u . T o d r u g i e I n t e r e s u j e j u ż 
j e d n a k r a c z e j z a w o d n i k ó w t u r -
n i e j o w y c h . 

P a r t i a k o ń c z y s ię n i e r o z e g r a n ą 
( r e m i s e m ) w w i e l u w y p a d k a c h : 
g d y g o d z ą s ię n a to o b a j p a r t -
n e r z y , g d y j e d n a z e s t r o n r e -
k l a m u j e t r z y k r o t n e k o l e j n e p o w -
t ó r z e n i e p o s u n i ę ć l u b t r z y k r o t n e 
( n i e k o n i e c z n i e k o l e j n e ) p o w t ó r z e -
n i e t e j s a m e j p o z y c j i , p r z y r u -
c h u t e g o s a m e g o g r a c z a , g d y 
j e d e n z p r z e c i w n i k ó w d a j e w i e c z -
n e g o s z a c h a , g d y w p e w n y c b 
t e o r e t y c z n y c h p o z y c j a c h s t r o n a 
s i l n i e j s z a n i e p o t r a f i w y g r a ć w 
o k r e ś l o n e j p r z e p i s a m i i l o ś c i p o -
s u n i ę ć i w r e s z c i e g d y j e s t p a t . 
P a t j e s t to t a k a s y t u a c j a , w k t ó -
r e j j e d n a z e s t ron , m a j ą c a t e r a z 
w y k o n a ć p o s u n i ę c i e — nie m o ż e 
j e d n a k w y k o n a ć a n i j e d n e g o 
z g o d n e g o z p r z e p i s a m i r u c h u , a 
k r ó l Jej n i e z n a j d u j e s ię p o d 
s z a c h e m . 

O t o d w a p r o s t e p r z y k ł a d y p a t a : 

w o b u w y p a d k a c h z a m a t o w a n : 
z o s t a ł j a k w i d z i m y c z a r n y k r ó l 
w p i e r w s z e j p o z y c j i m a t u j e g< 
w i e ż a , p o d c z a s g d y b i a ł y k r ó 
k o n t r o l u j e p o l a a7 i b7, w d r u -
g i e j — z ł o ś l i w e g o m a t a d a j e w e -
s o ł y s k o c z e k , c z a r n y k r ó l , o t o -
c z o n y p r z e z w ł a s n e f u g u r y n i e m a 
g d z i e u m k n ą ć , a n i e z a t r u d n l o n y , 
s t o j ą c y n a u b o c z u b i a ł y k r ó l z 
z a d o w o l e n i e m o b s e r w u j e k l ę s k ę 
w r o g a . 

w o b u p o z y c j a c h p o s u n i ę c i e 
m a j ą b i a ł e 1 b i a ł y k r ó l , n i e b ę -
d ą c p o d s z a c h e m i n i e m o g ą c 
w y k o n a ć j a k i e g o k o l w i e k p r a w i d -
ł o w e g o p o s u n i ę c i a — z o s t a ł z a -
p a t o w a n y 1 p a r U a s k o ń c z y ł a s i ę 
r e m i s e m . 

Obietnice i nadzieje 
C z o ł o w i p o l s c y l e k k o a t l e c i 

z a p y t y w a n i p r z e z d z i e n n i k a -
r z y n a t e m a t p l a n ó w n a r o k 
b i e ż ą c y i c e l ó w , k t ó r e c h c ą 
o s i ą g n ą ć — o b i e c u j ą c o r y s u -
ją s w e p e r s p e k t y w y . 

K a z i m i e r z Z i m n y — n a j -
l e p s z y n a s z b i e g a c z n a d ł u g i e 
d y s t a n s e w 1959 r . , k t ó r y b a -
w i ł z i m ą w g ó r a c h , o ś w i a d -
c z y ł , ź e z a m i e r z a p o b i ć 
w s z y s t k i e s w e r e k o r d y . T a k 
s a m o o p t y m i s t y c z n i e p a t r z y 
n a s e z o n d r S t e f a n L e w a n -
d o w s k i . W 1959 r. b y ł o n 
n a j l e p s z y m b i e g a c z e m n a 800 
m i n a 1500 m . W R z y m i e 
„ l a t a j ą c y d o k t ó r " c h c e s t a r -
t o w a ć n a o b u t y c h d y s t a n -
s a c h , w o b u p o b i ć w ł a s n e r e -
k o r d y P o l s k i i p r z y w i e ź ć z 
O l i m p i a d y m e d a l . 

P o l k i 
wśród najlepszycli 
N a l i s t a c h k l a s y f i k a c y j n y c h 

n a j l e p s z y c h l e k k o a t l e t e k ś w i a -
t a , u ł o ż o n y c h w s p ó l n i e p r z e z 
J . P o p p e r ( C z e c h o s ł o w a c j a ) , 
H . B i r k e m e y e r a ( N R D ) , H . 
V o g e l ( N R F ) i J . S a m u l s k i e -
g o ( P o l s k a ) i b i o r ą c y c h p o d 
u w a g ę w y n i k i c a ł e g o s e z o n u 
1959 r . , z n a j d u j e m y k i l k a n a -
z w i s k P o l e k . E l a Krzes ińska 
j e s t 6 w s k o k u w d a l , U r s z u -
la F i g w e r — 6 w r z u c i e o s z -
c z e p e m , K . R y k o w s k a — 9 w 
r z u c i e d y s k i e m i K . N o w a -
k o w s k a —• 7 w b i e g u n a 
800 m . 



T O U R À T O U R P E R D U S E T R E T R O U V É S 
LES SOUVENIRS de CHOPIN ONT VÉCU 
U N E H I S T O I R E T O U R M E N T É E 
De n o m b r e u x v i s i t e u r s p e u v e n t 

a d m i r e r a c t u e l l e m e n t a u M u s é e 
N a t i o n a l , à V a r s o v i e , u n e m a g n i f i q u e 
c o l l e c t i o n d e m a n u s c r i t s d ' o e u v r e s 
m u s i c a l e s d e C h o p i n . L a p l u s g r a n d e 
p a r t i e d e c e s p r é c i e u x d o c u m e n t s n ' a 
p a s v é ç u l e s o r t p a i s i b l e d e s a r c h i v e s 
p o u s s i é r e u s e s m a i s a é t é m ê l é e a u x 
t o u r m e n t s d e l ' h i s t o i r e d e l a d e r n i è r e 
p é r i o d e . 

C e s m a n u s c r i t s d o r m a i e n t d a n s l e s 
c a v e s d e s é d i t e u r s B r e i t k o p f e t H ä r t e l 
d e L e i p z i g d e p u i s b i e n t ô t c e n t a n s , 
l o r s q u ' e n 1930, d e s d i f f i c u l t é s f i n a n -
c i è r e s o b l i g è r e n t l e s é d i t e u r s à s ' e n 
d é b a r r a s s e r . L a B i b l i o t h è q u e N a t i o n a l e 
p r o f i t a d e c e t t e o c c a s i o n u n i q u e p o u r 
f a i r e l ' a c q u i s i t i o n d e c e t t e v a s t e c o l -
l e c t i o n q u i c o m p r e n a i t : v i n g t m a n u s -
c r i t s d ' o e u v r e s m u s i c a l e s , t r e i z e l e t t r e s 
e t t r o i s d a g u e r r é o t y p e s r e p r é s e n t a n t 
C h o p i n d a n s l e s d e r n i è r e s a n n é e s d e 
s a v i e . 

L a c o l l e c t i o n s e m b l a i t d e v o i r c o n -
s e r v e r d é f i n i t i v e m e n t l ' a b r i d e s v i -
t r i n e s d e l a B i b l i o t h è q u e N a t i o n a l e e t 
n ' e n s o r t i r q u ' à d e r a r e s i n t e r v a l l e s 
p o u r l e p l a i s i r d e s a m a t e u r s d e s o u -
v e n i r s h i s t o r i q u e s , c o m m e c e f u t l e 
c a s p o u r c e r t a i n e s p i è c e s q u i c o n t r i -
b u è r e n t a u s u c c è s d e „ l ' E x p o s i t i o n 
F r é d é r i c C h o p i n , G e o r g e s S a n d e t 
l e u r s a m i s " à l a B i b l i o t h è q u e P o l o -
n a i s e d e P a r i s d e j u i l l e t à o c t o b r e 
1937. M a i s c ' é t a i t c o m p t e r s a n s l a f o l i e 
f u r i e u s e d e c e r t a i n s h o m m e s e t , l o r s -
q u e l a d e u x i è m e g u e r r e m o n d i a l e 
é c l a t a s e m a n t l a d é v a s t a t i o n p a r l e 
f e r e t p a r l e f e u , l a c o l l e c t i o n f u t 
p l o n g é e d a n s u n e s é r i e d ' a v e n t u r e s 
q u i f a i l l i r e n t b i e n l u i ê t r e f a t a l e s . 
E v a c u é e a v e c l e s a r c h i v e s d e l a B i -
b l i o t h è q u e N a t i o n a l e , e l l e p r i t f i n a -
l e m e n t l e c h e m i n d u C a n a d a . D é b a r -
q u é e d u n a v i r e p o l o n a i s B a t o r y , l e 13 
j u i l l e t 1940, l ' e x i l é e e u t b i e n d u m a l , 
l a g u e r r e t e r m i n é e , à r e p r e n d r e l e 
c h e m i n d u r e t o u r . C e n ' e s t q u ' e n 
f é v r i e r 1959, a p r è s d e l o n g u e s n é g o -

c i a t i o n s q u e l a C o l l e c t i o n C h o p i n 
r e v i n t e n P o l o g n e . D e u x e x p o s i t i o n s , 
l ' u n e a u M u s é e N a t i o n a l e t l ' a u t r e a u 
C h â t e a u d e W a w e l , f u r e n t c o n s a c r é e s 
a u r e t o u r d e c e s s o u v e n i r s l i é s à l a 
c u l t u r e n a t i o n a l e d a n s l a p a t r i e . 

U n e a u t r e p a r t i e d e c e s d o c u m e n t s 
i n e s t i m a b l e s , l e s P r é l u d e s , p a s s a p a r 
d e s é p r e u v e s d i f f é r e n t e s q u o i q u e t o u t 
a u s s i p é r i l l e u s e s . A c q u i s j u s t e a v a n t 
l a g u e r r e , l e s P r é l u d e s , d e m e u r è r e n t 
e n P o l o g n e d u r a n t l e s h o s t i l i t é s . V o l é s 
p a r l e s a u t o r i t é s d ' o c c u p a t i o n , i ls 
f u r e n t p r é s e n t é s à u n e e x p o s i t i o n à 

C r a c o v i e , a v a n t d e p r e t i d r e l e c h e m i n 
d u R e i c h . O n p e r d e n s u i t e l e u r t r a c e , 
m a i s h e u r e u s e m e n t , i l s f u r e n t r e t r o u -
v é s a u x e n v i r o n s d e W r o c l a w a v e c 
d ' a u t r e s c o l l e c t i o n s d e s m u s é e s p o l o -
n a i s p i l l é s p a r l e s A l l e m a n d s . E n 
1947, l e s P r é l u d e s r e g a g n e n t l e u r p l a c e 
à l a B i b l i o t h è q u e N a t i o n a l e . 

L ' H i s t o r i é a v o u l u q u e l e s s o u v e n i r s 
i m m o r t e l s d u g r a n d c o m p o s i t e u r d e -
m e u r e n t é t r o i t e m e n t l i é s a u x é v é n e -
m e n t s t r a g i q u e s q u e l a P o l o g n e a 
v é c u s c o m m e p o u r p e r p é t u e r l ' a m o u r 
d e C h o p i n p o u r s a p a t r i e . 

L a Ph i lha rmonie Nat iona le i l luminée et pavoisée le j ou r de l ' inaugurat ion 
du V l - è m e Concours de p iano Frédér ic Chop in 

CURIEUSE PETITE HISTOIRE de ROUTONS 
de MAIVCHETTES AYAIVT APPARTEl^U à CHOPIIV 

M r M . A . Hed i ey (à droite) et J. I w a s z k i e w i c z en g r ande conversat ion dans 
les couloirs du I Congrès de Mus ico log ie 

,,Avez-vous remarqué les boutons de 
manchettes en diamants que je porte?", 
a demandé M. A. Hediey, célèbre musi-
cologue anglais, à un représentant de 
l'Agence Polonaise de Presse. „C'esJ 
Chopin lui-même qui les a achetés à 
Paris en 1846. Plus tard H les a laissés 
en Ecosse au Docteur Lyszczynski en 
gage d'un emprunt". M. A. Hediey les 
a lait admirer aux participants du Pre-
mier Congrès de Musicologie qui s'est 
déroulé à Varsovie du 16 au 21 février. 

,,J'ai également dans ma collection, 
a-t-il poursuivit, le gilet de soie que 
Chopin portait à son dernier concert 
à Paris, ainsi qu'un peigne en ivoire 
et un secrétaire." 

„En Angleterre, en Allemagne, et en 
France j'ai réussi à découvrir des 
manuscrits d'oeuvres de Chopin, des 
lettres et d'autres souvenirs. A l'heure 
actuelle je possède treize manuscrits, 
notamment la Polonaise en ré mineur 
et la Fugue en si mineur, ainsi qu'une 
lettre extrêmement intéressante adressée 
à Fontana en 1838, dans laquelle il 
lait l'analyse de sa Sonate en si-bémol 
mineur qui comprend la Marche 
Funèbre." 

,,Je voudrais encore ajouter que j'ai 
eu la chance de découvrir dernièrement 
une Valse en si-bémol majeur inconnue 
et encore jamais interprétée". 

Phénomène naturel 
ou soucoupe volante? 
Les mar ins du nav i re polonais 

„ H u g o K o I I a t a j " ont été les témoins, 
lorsqu' i ls se trouvaient au l a rge 
des I les du C a p Ver t , d 'un bien 
étrange phénomène. D e retour à 
Gdyn ia , lis ont fait le récit de 
leurs observations. 

„C'était le 24 n o v e m b r e 1959, a 
exp l i qué le p remier of f ic ier du 
bâtiment, Jul iusz K rapk i ew i cz , j e 
venais de fa i re le point lorsque 
j ' aperçus tout à coup, dans le ciel 
pa r v ingt degrés à tr ibord, un point 
l u m i n e u x envi ronné d ' un ha lo b lanc 
tout à fa it Identique à l a lueur de 
l ' éc la i rage au néon. L e point l u m i -
n e u x qu i se trouvait à envi ron 
d ix degrés au -dessus de Saturne , 
se rapprochait de nous à g r a n d e 
vitesse, si bien qu' i l dev int très 
visible. Nous avons a lors • r e m a r -
qué, le Capitaine, des m e m b r e s de 
l ' équ ipage et mol, qu ' i l était de 
f o r m e a r rond ie au sommet et plate 
à la base. I l s 'est arrêté un Instant, 
a r e d é m a r r é pour d ispara î t re à 
l 'horizon à une vitesse foudroyante . 
Sa vitesse ainsi que les mod i f i c a -
tions Instantanées de cel le-ci , et 
enf in sa f o r m e ne peuvent être 
comparées à aucune des caractér i -
stiques des phénomènes terrestres 
ou astronaut iques connus. L ' o b s e r -
vation a duré s ix minutes et el le 
a éga lement été fa i te pa r les équ i -
pages d 'autres navires croisant 
dans ces pa rages . " 

jlÄnpÄoTF^NCÄil 
Le petit écran polonais 
va élargir ses horizons 
U n a c c o r d s i g n é à G e n è v e e n t r e l e s 

d e u x g r a n d e s o r g a n i s a t i o n s e u r o -
p é e n n e s d e r a d i o - t é l é v i s i o n v a p e r -
m e t t r e à l ' I n t e r v i s i o n c o m p r e n a n t l e s 
r é s e a u x d e t é l é v i s i o n d e P o l o g n e , d e 
T c h é c o s l o v a q u i e , d e R é p u b l i q u e D é m o -
c r a t i q u e A l l e m a n d e , d e H o n g r i e e t 
à l ' E u r o v i s i o n à l a q u e l l e s o n t a f f i l i é s 
l e s p a y s d ' E u r o p e o c c i d e n t a l e d e 
p r o c é d e r à d e s é c h a n g e s d e p r o -
g r a m m e s . L e d o m a i n e d e l a c o o p é r a -
t i o n e n g l o b e p r i n c i p a l e m e n t l e s é m i s -
s i o n s a r t i s t i q u e s , m u s i c a l e s , s p o r t i v e s 
e t e n f a n t i n e s . L e s d e u x o r g a n i s a t i o n s 
o n t d é j à e n t a m é d e s p o u r p a r l e r s a v e c 
l e C o m i t é O l y m p i q u e p o u r l a r e t r a n s -
m i s s i o n d e s c o m p é t i t i o n s d e s j e u x d e 
R o m e . 

D ' a u t r e p a r t l a r e t r a n s m i s s i o n d e 
l ' o u v e r t u r e s o l e n n e l l e d u S i x i è m e 
C o n c o u r s C h o p i n , d e p u i s l a s a l l e d e 
la P h i l h a r m o n i e N a t i o n a l e d e V a r -
s o v i e a é t é l e p r e m i e r p r o g r a m m e 
i n a u g u r a n t l ' a c t i v i t é d e l ' I n t e r v i s i o n 
g r â c e à l a q u e l l e l e s r é s e a u x p o l o n a i s , 
s o v i é t i q u e , r o u m a i n e t b u l g a r e v i e n -
n e n t d ' ê t r e i n t e r c o n n e c t é s . 

„LES NOMS du POUVOIR" 
JOUÉS à MONTMARTRE 

L e p e t i t t h é â t r e d u T e r t r e , n i c h é 
d a n s l ' a n c i e n M O U L I N d e l a G a l e t t e 
à M o n t m a r t r e a m o n t é r é c e m m e n t 
„ L e s N o m s d u P o u v o i r " , u n e p i è c e de 
J . B r o s z k i e w i c z t r a d u i t e p a r V i c t o r i a 
A c h è r e s . L a p i è c e e s t j o u é e p a r une 
t r o u p e d e j e u n e s a c t e u r s a v e c une 
m i s e e n s c è n e d e P I E R R E A R N A U -
D E A U q u i e s t é g a l e m e n t l ' a u t e u r d e 
d é c o r s d ' u n e p a r f a i t e s o b r i é t é . „ L e s 
N o m s d u P o u v o i r " s o n t p r é s e n t é s 
c o m m e u n e p i è c e d i f f i c i l e , qui 
t é m o i g n e q u e l ' a r t d r a m a t i q u e p o l o -
n a i s p e u t a p p o r t e r q u e l q u e c h o s e d e 
n o u v e a u e t d e s p é c i f i q u e . L e f o y e r du 
t h é â t r e a v a i t é t é t r a n s f o r m é e n S a l l e 
d ' e x p o s i t i o n d e d o c u m e n t a t i o n s s u r la 
P o l o g n e e t d e l i v r e s d ' a u t e u r s p o l o -
n a i s t r a d u i t s e n f r a n ç a i s . 

LES ENFANTS de C R A C O V I E 
POSSEDENT LEUR PROPRE 

ATELIER de PEINTURE 
A C r a c o v i e , s u r l a p l a c e d u m a r c h é , 

d a n s l ' a n c i e n P a l a i s , q u i a b r i t e a u j o u r -
d ' h u i l a M a i s o n d e l a C u l t u r e , „ P o d 
B a r a n a m i " , d é j à c é l è b r e p a r s o n 
t h é â t r e d ' é t u d i a n t s , i l e x i s t e u n e 
g a l e r i e d e p e i n t u r e t r è s o r i g i n a l e . L e s 
a u t e u r s d e s o e u v r e s e x p o s é e s s o n t d e s 
e n f a n t s d o n t l e s t a l e n t s n ' o n t p a s 
a t t e n d u l e n o m b r e d e s a n n é e s p u i s q u ' 
i l s o n t r e m p o r t é d e g r a n d s s u c c è s 
d a n s l e s e x p o s i t i o n s i n t e r n a t i o n a l e s d e 
p e i n t u r e d ' e n f a n t s : d e u x c o u p e s e n 
a r g e n t a u x I n d e s , d e u x m é d a i l l e s 
d ' a r g e n t a u J a p o n . A L o n d r e s l e s 
t a b l e a u x d e s j e u n e s a r t i s t e s o i i t é t é 
r e p r o d u i t s s u r c a r t e s p o s t a l e s e n 
c o u l e u r s . 

NOUVELLES ECLAIR 
A. L e P r é s i d e n t d u C o n s e i l d ' E t a t A , 

Zavtradzki a r e ç u e n a u d i e n c e l e s p r ê t r e s 
r e p r é s e n t a n t T o r g a n i s a t l o n c h a r i -
t a b l e „ C a r t t a s " . I l l e s a i n v i t é s à a s s i s -
t e r à l a s e s s i o n d u C o m i t é d u F r o n t 
d« U n i t é d u P e u p l e . 

^ ^ A i r F r a n c e a a c c o r d é u n p r i x a u 
m e i l l e u r p i a n i s t e p o l o n a i s d u S i x i è m e 
C o n c o u r s C h o p i n . L e l a u r é a t p a r t i c i p e r a 
à b o r d d ' u n „ C a r a v e l l e * * , a u v o l d ' i n a u -
g u r a t i o n d e l a l i g n e a é r i e n n e P a r i s - V a r -
s o v i e . 

A. U n a c c o r d p o r t a n t s u r u n e s o m m e 
d e 1.200.000 d o l l a r s p o u r l ' a c h a t a u x 

E t a t s - U n i s » d e l i v r e s , d e f i l m s , d e d r o i t s 
d ' a u t e u r s e t d ' e n r e g i s t r e m e n t s v i e n t 
d*être s i g n é à V a r s o v i e . 

A . D e s S u é d o i s , d e s A m é r i c a i n s e t d e s 
H o l l a n d a i s o n t d é j à c o m m a n d é l e n o u -
v e a u s e r v i c e d e p o r c e l a i n e „ M i U é n i u m " 
r é a l i s é p a r l ' e n t r e p r i s e „ K r z y s z t o f * à 
l ' o c c a s i o n d u M i l l é n a i r e d e l a P o l o g n e . 

Le Gérant: M . Banaszkiev^ricz. 

I M P R Ï M E R l i 
Zak łady Graf iczne Łączności 

Va r sov i e ul. Ludna 4 



„Odzie nie masz kota, nie masz krotofili** — 
mów i staropolskie przysłowie. Ileż ich jest, tych 
powiedzonek, porzekadeł i przysłów z kotami! 
Od na jbardz ie j znanych — „Zagorzały jak kot 
w marcu" , „Nie kupu j kota w worze" . Kochać 
kogo jak psy kota" — aż do starych i zapom-
nianych, jak na przykład: „Dworzanin w łasce 
pańskiej kotem na lodzie, a jeszcze w orzecho-
wych trzewiczkach" (inaczej mówiąc „laska 
pańska na pstrym koniu jeździ") . 

A l e jest również w Polsce ten, kto k o d cha-
rakter i kocie przygody umie wyrazić bez s łów. 
T o znany fotografik Jan Styczyński. Setki ko-
tów Styczyńskiego, to setki obrazów — to l i -
rycznych, to „krotofilnych". A zresztą zobaczcie 
sami (szkoda, że w tak skromnym wyborze! ) . 

" T • 
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H. SIENKIEWICZA 
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Zbyszko przed wyruszeniem do Malborka na poszuki-
wanie Danusi — wysiał swego giermka HIawę do Bog-
dańca. HIawa w imieniu swego pana namawiał Maćka, 
do opuszczenia Bogdańca i zaopiekowania się Spychowem. 
Maćko jednak pragnie przede wszystkim połączyć się 
ze Zbyszkiem, który przebywa na terenie Prus. Stary 
rycerz zabiera ze sobą Jagienkę i jej służkę Anulkę 
Sieciechównę. Zatrzymuje się w Płocku na dworze 
księżnej Aleksandry. Tam uzyskuje pismo, które umożli-
wia mu bezpieczne poruszanie się po państwie krzyżac-
kim. Z listem tym pragnie Maćko udać się do Szczytna, 
a później odnaleźć Zbyszka. Po drodze napotyka dziw-
nego, okaleczonego wielkoluda, w którym wszyscy 
ze zgrozą rozpoznają Juranda. Maćko postanawia od-
wieźć Juranda do Spychowa, pozostawić go pod opieką 
Jagienki, a samemu udać się do Szczytna. W Szczytnie 
stary rycerz dowiaduje się, że Danusia została prze-
wieziona przez Zygłryda de Lowe na Żmudź. Na Żmudzi 

również przebywał w obozie księcia źmudzkiego Skir- Przed namiotem księcia SkirwoiHy odbyła się narada 
woiłły Zbyszko, który walczył z Krzyżakami w nadziei. wo jenna, w której uczestniczyli d w a j rycerze z Bogdań-
źe może lam spotka Danusię. Maćko wyrusza na Żmudź. ca P o w m n i s m y zaskoczyć Krzyżaków i zdobyć zamek 

, . , j • u vv N o w y m Kownie — rzekł kniaz. „Przeciez kilka dni 
Następuie radosne spotkame dwóch rycerzy. ^^^^ ^^^ _ Zbyszko . „Właśnie d la -

tego! Kto zwycięży, ten się potem na jmnie j spodziewa 
napaści ! " — odparł Sktrwcił ło . „ T r u d n o zamki d o b y w a ć 
bez ni jakiego sprzętu. Poza tym N o w e K o w n o jest iia 
wysp ie ! " — rzekł Maćko . „ T o przeprawimy się w bród ! " 

W obozie księcia Skirwoi ł ły nikt nic spał. Czuwano. B y -
ła jeszcze noc g łęboka gdy Skirwoi ł ło wychyl i ł się 
z c iemności I rzekł : „Ruszamy w poDhći'.:". Usłyszawszy 
to rycerze powstal i żywo na nogi. „Są n o w i n y ! " — c iąg -
nął dale j przyc iszonym głosem kniaź. „ D o N o w e g o K o w -
na idą posiłki. D w ó c h rycerzy prowadzi knechtów, bydło 
i żywność . Zaskoczymy ich! " „ A w zamku wiedzą o po -
s i łkach?" — zapytał Maćko . „Wiedzą i wy jdą na ich 
spotkanie. Na tych w y uderzyc ie ! " rzekł Skirwoi ł ło . 

Kniaź podniósł do ust piszczałkę wyda ł donośny i prze-
raźl iwy świst. Na ó w głos zakot łowało się wedłe przy -
gasłych ognisk, bór rozbudził się i Zmudzini w o j o w n i c y 
zaczęli szykować się do wymarszu i opuścili olT iowisko . 
Koło Nieświeży przeprawil i się w bród. O brzasku w o j -
sko rozdzieli ło się na dwa oddziały. Na czele j ednego 
poszedł w g łąb kraju Skirwoi ł ło na spotkanie owycli 
rycerzy prowadzących posiłki, w o d z e m drugiego został 
Zbyszko. Pragnął on zaskoczyć w śnie łudzi zamkowych . 

Bór pokryty był białym oparem. Młody rycerz rad byl 
z tego niezmiernie i rzekł do Hławy : „ P i e r w e j się zde-
rzymy o siebie, niż się w takim tumanie zobaczymy! 
D a j Bóg, aby nie zrzedniał do po łudnia ! " T o rzekłsz j 
zaczął wszystkim setnikom w y d a w a ć rozkazy. Część Ju-
dzi ukrył Zbyszko w odwodzie , aby jak tylko bitwa się 
zacznie, nie mieszali się do niej, tylko skoczyli później 
i przecięli Krzyżakom powrotną drogę do wyspy . „Da 
Bóg a mało kto nam się w y m k n i e ! " — rzekł Zbyszko. 

HIawa, który jechał na czele oddziału obok Zbyszka, po -
czął mu szeptać na ucho: „Panie ! .leśłi da Bóg i uwin ie -
my się z tymi psubratami, to mogl ibyśmy nocą poc iągnąć 
pod zamek i zdobyć go n iespodziewanie ! " Zbyszkowi 
myśl ta przypadła do serca, bo ciągle miał nadzieję, że 
w którymś zamku odnajdzie Danuśkę. Z gościńca doszło 
krakanie kruka. „C icho ! T o znak. Idą ! " — rzekł Z b y s z -
ko. W tej samej chwil i Zbyszko wyprowadz i ł s w ó j od -
dział na środek gościńca i ustawił w szyku b o j o w y m . 

D w a j rycerze z Bogdańca i Hława stanęli na czele o d -
działu. ..Nie będzie temu dobrze, któren się z nim p ierw-
szy szczepi ." — pomyślał HIawa patrząc z jaką zawzię-
tością Maćko ściskał s w ó j topór. Z daleka usłyszeli 
śpiew. „Weso ło ci jakoś śp iewa ją ! " — powiedział Maćko . 
. .Maszerują sobie do śmierci wesel i i pełni ochoty ! " — 
dodał Hława „Wnet już ich u j r z y m ! " W tej samej chwil i 
Zbyszko pochyli ł się w siodle i zakrzyknął : „ W nich! " Za 
nim skoczyli inni. Podniósł się krzyk w o j o w n i k ó w . 

Szczęśliwie jazda niemiecka znajdowała się z tyłu i od-
dział Zbyszka uderzył na piechotę. Ochłonąwszy z 
pierwszego zaskoczenia Krzyżacy poczęli się bronić za-
ciekle. Żadnemu nie przyszło na myśl poddać się, 
gdyż wiedzieli , że nie mogą l iczyć na litość żmudz-
kich w o j o w n i k ó w . Cofali się więc w milczeniu chłop 
przy chłopie tnąc, bodąc i rażąc z kusz. Stopniała j e d -
nak garść krzyżacka. Powol i bitwa zamieniała się w 
rzeź. Zbyszko i Maćko skoczyli teraz ku jeździe. 

Konnica broniła się jeszcze, ustawiona kręgiem według 
krzyżackiego zwyczaju . Z głębin leśnych padała na nich 
ulewa strzał. Wał pieszych i jezdnych Ż m u d z i n ó w ota-
czał ich z bliska. , ,Konie po nogach! " — zawołał Zbyszko. 
Skutek był straszliwy. Rycerze niemieccy zaczęli spa-
dać z koni. Żmudzini wnet siedli im na karki. Krzyżacy 
rzucili się do ucieczki. Zbyszko zwarł się z jakimś 
Krzyżakiem, powali ł go, i już go chciał przebić, gdy 
nagle spojrzał na jego twarz. ..Boże! De Lorche ! " 

Po skończonej bitwie Zbyszko zaprowadził rycerza dc 
Lorche do swo jego namiotu i rzekł : , ,Dziękuj Bogu, że 
wpadłeś w m o j e ręce! Inaczej nie wyszedłbyś żywy ! - -
i wyc iągną ł ku niemu przyjaźnie rękę. „Nic podaję ręki 
rycerzom, którzy cześć rycerską pohańbili i przeciw 
chrześci janom walczą z poganami ! " — odparł de Lorche. 
. .Głupcze! Kto ci to powiedział ! " „N iemce ! " — rzekł de 
Lorche. „S łucha j ! Znasz mnie. Na świętego .lerzego ci 
przysięgam, że większość tych rycerzy przyjęła chrzest." 

.,Nic może b y ć ! " — zdziwił się de Lorche. „ A wiesz kto 
ich nic dopuszcza do chrztu? Krzyżacy. Gdyby bowiem 
tu Krzyż zapanował, utraciliby pozór do grabieży i do 
gnębienia tego ludu." De Lorche milczał. Wreszcie 
rzekł: „ . leńccm twoim j es tem! " ..Daj rękę! Bratem moim 
jesteś!" — i podali sobie prawice. I wyszli aby obejrzeć 
j eńców. Wtem jeden z j e ń c ó w zawołał : „Panic mó j ! 
Ratuj mnie ! " „Sanderus ! " — wykrzyknął zdumiony 
Zbyszko. . .Miłosierdzia! Wiem gdzie jest córka .lurandal" 

(21 — d.c.n.) 


